
Nr. 175 . W to rek , 2,  S ie rp n ia  1904, Rok 94 ,

'*yiiUL.ek°<lzi codziennie o godzinie 5. po południu 
^ letQ dni poawiąteeznyeli.

N*tą j ? l®r pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal.; 
k104 Oz ■ ’ — Biura Kedakcyi i Administracyi 

4genar?ie<ikiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
‘"sum'1 dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 

nna I. 9. — Listy należy frankować. 
eklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Eedakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  82 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 L ,  
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 k. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ówieróroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Eue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
\-6g° ^ es‘ * Król. Apostolska Mość ra- 

§2 j, aJWyższem pismem odręcznem z dnia 
*}(LpCa U. r. nadać najm iłościwiej W icepre- 
V o  C- k - N am iestnictw a we Lwowie, 

L i d l  o wi ,  przy sposobności przenie- 
8p0 So na w łasną prośbę w stan  stałego 

godność tajnego radcy z uwolnie- 
°d taksy.

J g o  Ces. i Król. A postolska Mość ra-
^  j. ai^yższem  pismem odręcznem z dnia 
% t^ ° a *3' r ' na<^a® najm iłościwiej pręży­
li^ ^  Wyższego sądu krajowego w Insbru- 
i Fryderykow i baronowi R o s e n b u r g  

111 D a c h  G a l l o w i ,  godność tajnego 
2 uwolnieniem od taksy.

e*łł V g0 ^ es' * Król. A postolska Mość ra-
lip Nąjwyższem postanowieniem z dnia 22

i', zamianować najmiłościwdej radcę
h,iBvru N am iestnictw a we Lwowie, W łodzi- 

6tZr 'iyj l Dr. z G r o d k o w a  Ł o s i a ,  W icepre- 
JbL tem tegoż N am iestnictw a, a radcę Na

równawczego językoznaw stw a w U niw ersyte­
cie krakowskim.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 5 
lipca b. r. najm iłościwiej zezwolić na li­
t w o r z e  n i e p a ń s t w o w e g o  gi  m n a z y  urn 
w N o w y m T a r  g u z początkiem roku szkol­
nego 1904/5.

P. M inister skarbu zamianował wice- 
sekretarza rainisteryalnego, dr. Edw arda N o- 
w a e z y ń s k i e g o ,  radcą skarbowym w eta­
cie personalnym  departam entu  rachunkow e­
go i fachowo -rachunkow ego M inisterstw a 
skarbu.

%  llctwa w etacie galicyjskiego N am iestni- 
W ’ ^erzeg° P i w o c k i e g o ,  radcą Dworu

*  tym krajowym urzędzie.

J ee° Ces. i Król. Apostolska Mość ra-
ipua aJwyższem postanow ieniem  z dnia 10 

• r ‘ ^m ianow ać  najm iłościwiej nad- 
4o ^ ego profesora, dr. Jan a  E o z w a -  

zwyczajnym profesorem  po-

Lwów, 1 sierpnia.

R ejestr wielkich w ydarzeń, które w r.
b. zamąciły ciszę sezonu ogórkowego, po­
mnożył p. Oombes ostatecznym zerwaniem 
stosunków między F raucyą a W atykanem . 
Krok ów nie był niespodzianką. Zaciekłość, 
z jak::, szef gabinetu francuskiego w ystąpił 
przeciw szkołom klasztornym  i kongrega- 
eyoin nauczycielskim, w skazywała jasno, że 
nie poprzestanie on na tem. P. Oombes po­
stanow ił sięgnąć aż do korzeni katolicyzmu 
we F rancy i i wyrwać je  z gruntu. Chwycił 
się też pierwszej sposobności, . której mógł 
użyć jako tako za pretekst, aby sytuacye je ­
szcze bardziej zaostrzyć. Dostarczyli mu ta ­
kiej sposobności n iestety  dwaj b isk u p i: z La- 
valu i z Dijon, apelując do rządu przeciwko 
W atykanowi. B yła to woda na m łyn p. Com-

besa. Postaw ił on sprawę w sposób taki, by 
Papież przy największej nawet pobłażliwości 
n ie mógł bez ujm y zmienić tych zarządzeń. 
Bezpośredniem następstw em  musiało stać się 
zerwanie stosunków. Jakoż p. Oombes nie 
zawahał się przed niem. Sekretarz francu­
skiej ambasady przy Stolicy św. został od­
wołany, a równocześnie wydano listy  uw ie­
rzytelniające nuncyuszowi Lorenzellemu,

A le wszystko to je s t dziełem p. Com- 
besa, a parlam ent dopiero w jesien i orzeknie, 
o ile większość zgadza się z zapatryw a­
niam i szefa rządu. Z hasłem  zniesienia kon­
kordatu musi p. Cornbes zwyciężyć, lub ru­
nąć. Jakież są szanse jego zwycięstwa, lub 
program u ?

Przedewszystkiem w łonie samego ga­
binetu wymienione hasło  nie ma podobno 
zdecydowanych na wszystko stronników. 
Znawcy stosunków twierdzą, że zwłaszcza 
m inistrów  skarbu i ośw iaty lęk zbiera przed 
zerwaniem konkordatu w przewidywaniu, że 
spokój w ew nętrzny państw a bardzo na tem 
ucierpi. W Izbie znowu tylko żądna walki 
za każdą cenę lewica na  pewne przyklaśnie 
prem ierowi, natom iast zaś naw et ze związa­
nych z n ią postępowców nie wszyscy godzą 
się na to, by Kościół zupełnie oddzielić od 
państwa. Przeciw nie, znaczna ich liczba wy­
raża przekonanie, że w łaśnie ów rozdział 
wzmocniłby pozycyę klerykałów , gdyż Ko­
ściół skazany na czerpanie funduszów jed y ­
nie z dobroczynności w iernych mógłby tem 
śmielej i z tem większym sukcesem prow a­
dzić walkę przeciw państwu.

W istocie też skrajna lewica, licząc na 
zwycięstwo indyferentyzm u, łatw o przeliczyć 
się może, nie bierze bowiem w rachubę, jak  
głęboko sięgają korzenie uczuć religijnych.

W ten sam błąd popada p. Combes, 
podżegany ambicyą reform atora. Jego alians 
z lewicą nie zapewnia jeszcze stanowczego 
zwycięstwa. Bardzo łatwo bowiem zdarzyć 
się może, iż w ostatniej chwili rolę języczka 
u wagi odegra nowa jakaś partya pośrednia,

k tóra nie zechce, aby k ru c ja ta  przeciw kon­
gregacjom  zam ieniła się w groźną dla we­
wnętrznego porządku wojnę z Kościołem.

W  związku ze sprawą, k tórą  wyżej o- 
mawiamy otrzym aliśm y wczoraj następujące
depesze :

R z y m . Osserratore Romano ogłasza 
następującą n o tę :

Rząd francuski dopatrzył się naruszenia 
konkordatu w pism ach, w ystosowanych przez 
Papieża do biskupów francuskich, które to 
pism a m iały charak ter czysto dyscyplinarny. 
W ychodząc z tego zapatrywania, rząd fran­
cuski zdecydował się z e r w a ć  s t o s u n k i  
d y p l o m a t y c z n e  z e  S t o l i c ą A p o s t o l -  
s k ą  i w r ę c z y ł  w s o b o t ę  r a n o  d o t y ­
c z ą c ą  n o t ę  k a r d y n a ł o w i  s e k r e t a ­
r z o w i  s t a n u .

Rzym. Obecni w Rzymie kardynało­
wie przybyli w sobotę po południu do W a­
tykanu celem w yrażenia Papieżowi ubolew a­
nia i zapewnienia Go o niezachwianym 
przywiązaniu. Papież podziękował w słowach 
gorących i wypowiedział niezłom ne przeko­
nanie, że Kościół także z obecnej burzy w yj­
dzie zwycięsko.

Paryż. M inister spraw  zagranicznych 
Deleasse wystosował w sobotę po południu 
do papieskiego nuncjusza  notę, w której o- 
świadeza, że wobec zerw ania stosunków dy­
plomatycznych między F rancyą a W atyka­
nem, o b e c n o ś ć  j e g o  w P a r y ż u  j e s t  
b e z p r z e d m i o t o w a .

Paryż. W  sobotę wieczorem zdjęto 
godło papieskie umieszczone nad bram ą pa­
łacu n u n c ja tu ry  przy ulicy Elizejskiej.

Paryż. Figaro  pisze w spraw ie zer­
wania stosunków dyplom atycznych z W aty­
kanem, źe prezydent m inistrów  na przyszłość 
będzie obsadzał wakujące biskupstw a bez za­
pytyw ania w tej mierze W atykanu. Jednak 
nie będzie brane za złe nowym biskupom, 
jeżeli potem będą prosić o zatwierdzenie

Gabryela Zapolska.

A w i®  iw  iiiteiy.,.,
BOWIEŚĆ w s p ó ł c z e s n a .

XVI.
(Ciąg dalszy).

S i t :  P°łem  ochrypłe zmieszane głosy,
:'Jające
npaU .

Się tępym  dźwiękiem przez tu-

J > r ciak.

e' LodirUŚka' ała j niew olnica nam iętności swego
Przewadze mężczyzny.

t > c z L * g ła ’ z po za której widać było 
śb.-a.i s>Tv wychylanie się głowy, tworzyła 

atła f  eeznego odgrodzenia P iotruśki od 
[ Sijj w°lnego oddechu.

b !Pac z u S ° T yv opar n s dzy’ zmieszany z 
W ^ńień r L tcDni_eniem zgorączkowanych 
St i 2̂ d z i!°  •°SZ,y’ j ako zadośćuezynienia za 

^  życta^16 paryasowe 0(b biesiadnych

wyci-ąg n i"te ’ Jakl,y P° 
\ |U u ż  krzaki na -,U obrvwu- na k tó - 
N L ?  s‘§ ciał

me
skraju obrywu, na któ 

rosną naw et, tak wiele
L c% a  nmi., w. Przepaść starganych roz- 

fobofn Bie’ a pozostawiona wpół 
TA ? a usP °ieczn ian ia ! 

dwie ręce!

nr? • . Essencya proletaryatu
’ że szafir 0,-°[la j 0go zgn iUzną, niewidzą- 

u r  nieba w yiskrzą się gwiazdami

nad czarownym bezkresem  równin, a zioła 
leśne mają woń, jakby wyw ianą z anielskich 
szat, z anielskich rąk.

Piotruśka.
Zapadła pierś, wypukłe plecy, poddane 

pod razy, usta  ziejące przekleństwem , lub 
szukające drugich ust, szmata na biodrach 
przeznaczonych do smutnego poczęcia w chwi­
li bezdennego szału, graniczącego z rozpaczą 
istot, które niczego spodziewać się na świę­
cie nie m ają prawa.

A nka patrzy na P iotruśkę i wykwita 
w niej —  m alarka.

H arm onia zamglonej postaci a la Ra- 
faelli. Goś się przebija mętnego, strasznego, 
coś fatalnego, szaro-tó łty  ton dominuje. L a ­
chm an i szyja o szarości jednakiej, a potem 
te dwie ręce z koła mgły. Dalej oczy duże, 
a praw ie błędne. Kilka plam, linij rozpły­
wających się nędznie.

P io tru śk a !
M oralny zanik godności ludzkiej, spo­

niew ieranie szałowe, rozpłynięcie się w ta ­
jem niczych pragnieniach przedm ogilnych....

P io tru śk a !
Auka ma już tę wizyę duszy i pragnie 

ją  unieść ze sobą w ściany swej pracowni, 
aby tam uwięzić ją  w całej seryi syntez, 
które jej św iat stanowią.

Lecz danina, jaką  chce zapłacić Nar- 
butowi, zaczyna domagać się pewnej linii 
w postępowaniu Anki.

Czy wystarczy wyczuć jej duszę i unieść 
ją  ze sobą prom ieniem  lekkim i ledwie wy­
czuwalnym po to, aby z niej odtworzyć ro­
dzaj cm entarnego pom nika na sm utnym  roz­
łogu szarości życia...

Anka rozumie dno duszy Piotruśki, 
człowiekiem-kobietą połączyła się kontaktem  
przedziwnym z drugim  człowiekiem-kobietą. 
Czystością swego ciała, odczuła w czem to­
nie ta  druga. W ysoka duma i m iłość je j dla 
swej wartości, cierpieniem  odzywa się echo­
wo w sponiew ieraniu tamtej Smutnej. I  czuje,

że pow inna podejść ku tym  wyciągniętym  
boleśnie rękom, które zdają się grozić, lecz 
błagać zarazem, czy niem a już dla nich ra ­
tunku.

A rtystyczna strona je j dusza, kłoni się 
i pada w pokorze przed tą  stroną, która po­
w staje w M ajestacie wielkiej m iłości i z wy- 
ciągniętem i dłońm i wchodzi w mgłę osła­
niającą nędzę tam tej kobiety.

A nka powoli, zbliża się do okna.
— Kogo... pani szuka?
M glista postać Piotruśki przez chwilę 

niknie i powraca nieufnie, wyglądając z po 
za ram y okna.

— Czy pana W ierciaka?
Piotruśka z pod rozwianych włosów 

patrzy nieufnie na Ankę.
I  nagle rz u c a :
— To pani była u nas wczoraj ? co ?
— J  a.
Milczenie.
—- Pani przyszła po niego? 

t  — Tak...
I  zaraz potem podejrzliw ie:
—  A bo co ? czy mi to nie wolno ?
A nka nie odpowiada wprost, lecz aż d ła­

wi ją  chęć odnalezienia drogi, po której do 
tej duszy trafić można.

Czuje, iż najprostszą je s t droga nam ię­
tności, lecz waha się wstąpić na  n ią  — ona 
tak w yniosła i czysta.

— Owszem, wolno... naw et i słusznie.
— Pewnie, że słusznie. On mój, a ja  

jego, a tacy, co o tem nie wiedzą, to niech 
się dowiedzą...

Aż wieje żarem od miłości ekskluzy­
wnej i ślepej.

A nka pochyla się przez ram ę okna.
Wzrok jej pada na rozorane literaln ie 

pazuram i ucho i szyję P iotruśki.
R ana świeża, sklejają się na  niej włosy 

płowe, połowa jej ginie pod kołnierzykiem  
bluzki farhnwauei widocznie anilina.

A nka czuje całą nędzę fizyczną, spo­
niew ieranego ciała kobiecego.

— Pani je s t zraniona, pani pow inna 
się dać opatrzyć.

Czerwony rum ieniec oblewa tw arz P io­
truśki.

— To nic — mówi, charakterystycz­
nym ruchem  wsuwając szyję w głąb kołnie­
rzyka — to przyschnie....

I  zaraz dodaje, zdjęta wstydem  :
— To kot, psia wiara, tak m nie u- 

szlachcił....
A nka nastaje.
— Trzeba obmyć, oczyścić, paznokcie 

były nie czyste, może nastąpić zakażenie....
Oczy P iotruśki otw ierają się szeroko
—- A no... a no... — mówi bez żadnej 

wyraźnej in to n ac ji w głosie.
— A to śm iertelne... — dorzuca Anka.
— A  no... a no...
Jakby obojętność, lecz zarazem trwoga.
A nka patrzy prosto w m gławicę tw a­

rzy P iotruśki.
— Pan i się śmierci nie boi?
A nka form ułuje to pytanie, a przecież 

coś w niej budzi się niespokojnego. Lęka 
się odpowiedzi, jak ą  usłyszy.

Prym ityw ny to duch kołysze się przed 
nią na tle zieleni, skweru, prym ityw ny, u- 
k ryty  w czeluści ziemi, żywiołowy i nieo­
kiełzany od nam iętności zmysłowej, bujno 
wytwórczy, ledwie potargany drobiazgową 
szpetotą pół-cywilizacyjnych zdobyczy.

Aż bije z tego mętu mgławego od m i­
łości przeolbrzymiej i chłonącej w siebie 
istność tej kobiety.

I  ona za chwilę ma zawyrokować, czy 
boi się zagłady swego ciała, która ma być 
„kresem 11 jej przeznaczenia.

Pada wreszcie odpowiedź.
— Owa! śm ierć... ta  co to w ielkiego?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K uryi. Figaro  sądzi, że W atykan zwróci obe­
cnie baczną uwagę na spraw ę francuskiego 
protektoratu  nad  katolikam i na W schodzie, 
ponieważ nie sądzi, aby F rancya by ła  obe­
cnie odpowiednią do wykonywania tego p ro ­
tektoratu .

Paryż. Prezydent m inistrów  Combes 
w ystosow ał do biskupa w Dijon list, w któ­
rym  mu oświadcza, źe dopuścił się ciężkiego 
przew inienia wobec konkordatu, opuszczając 
dyeeezyę bez pozwolenia rządu, oraz zawia­
dam ia go o w strzym aniu jego poborów od 
dnia, w którym  opuścił dyeeezyę.

Zmiany w Namiestnictwie.
Czas pisze : N a w ysokich stanow iskach 

w N am iestnictw ie zaszły, jak  wiadomo, w 
ostatn ich  dniach niektóre zmiany osobiste 
W iceprezydent N am iestnictw a p. Ja n  Lidl 
przeszedł po 43 la tach  służby w stan  spo­
czynku, a jego następcą został W łodzim ierz 
h r . Łoś, dotąd najstarszy  ran g ą  radca Dwo­
ru  przy krajowej władzy politycznej. Poda­
jem y poniżej kilka dat, odnoszących się do 
karyery  urzędowej obu.

P. L idl, ur. w r. 1889, rozpoczął służ­
bę w r. 1861 przy m agistracie m. Lwowa. 
S tam tąd pow ołał go ś. p. F lo ryan  Ziemiał- 
kowski do M inisterstw a dla Galieyi, w yje­
dnawszy dlań  w r. 1873 rangę sekretarza 
m inisteryalnego. Jako urzędnik M inisterstw a 
dla Galieyi, potrafił p. L idl pozyskać zupeł­
ne zaufanie swego szefa, dzięki niezwykłej 
sum ienności i obowiązkowości.

Po dziesięcioletniej pracy w tem M i­
n isterstw ie przeszedł w roku 1883 już jako 
radca m in isteryalny  do M inisterstw a spraw 
w ew nętrznych i pozostawał tam  aż do chwili 
zam ianowania W iceprezydentem  galicyjskiego 
N am iestn ictw a Cesarskiem  postanowieniem  
z 17 grudnia  1888 r. N am iestnikiem  był 
wówczas Kazimierz h r. Badeni. Odtąd przez 
p iętnaście la t zajmował p. L idl ważne i od­
powiedzialne stanowisko zastępcy naczelnika 
kraju , które nabiera u nas szczególniejszej 
w agi w obee tego, że każdoczesny N am iest­
nik je s t także prezydentem  krajowej Rady 
szkolnej, kraj. dyrekcyi skarbu, dyrekcyi do­
m en i lasów i przewodniczącym dyrekcyi 
funduszu propinacyjnego i że działalność N a­
m iestnika, nie wyczerpując się w zadaniach 
adm inistracyi kraju, musi z natury  rzeczy 
wkraczać czynnie także na tak trudny  teren  
polityki krajowej.

W  tych  w arunkach pierwszym obo­
wiązkiem i istotnem  powołaniem W icepre­
zydenta N am iestnictw a je s t oczywiście roz­
toczyć najściślejszy, fachowy niejako nadzór 
nad funkeyonowaniem  podw ładnych orga­
nów władz politycznych i policyjnych, prze­
jąć  się inteneyam i N am iestnika w zakresie 
pojm ow ania zadań adm inistracyi państwowej 
i czuwać nad  sprężystem , świadomem celu, 
koniecznie jednolitem  i konsekwem nem  prze­
prowadzaniem  tych  zadań, związanych na j­
bliżej i najisto tn iej z codziennem życiem 
społeczeństwa.

P. L idl rozum iał dobrze tę rolę i to 
powołanie zastępcy szefa kraju i s ta ra ł się 
zawsze w ypełniać ją  jak  najlepiej. U łatw ie­

niem  była mu w tej mierze w ielka znaj o 
mość spraw  krajow ych oraz praktyki adm i­
nistracyjnej, a potem ogrom na sum ienność 
i rzeczywiste zamiłowanie do swej pracy 
swego zawodu. W szyscy czterej naczelnicy 
kraju, których kolejno zastępował (hr. B a­
deni, ks. Sanguszko, h r. P in iński, hr. Po 
tocki), wiedzieli też, że mogą polegać na 
nim  w zupełności, że w czasie ich nieobe 
cności w kraju potrafi, dzięki swej rozwadze 
i przezorności, naw et w trudnych wypadkach 
zachować tak t i znaleźć wyjście, zgodne z 
powagą władzy i interesem  adm inistracyi 
przyczem zawsze, dzięki bezwzględnej lojal 
ności, stanowiącej w ybitną cechę jego cha 
rakteru , będzie dbał o to, by stanowczą i 
ostateczną deeyzyę zostawić szefowi i nie 
przesądzać jej jakim iś przedwczesnymi kro­
kami.

N astępca p. L idia w urzędzie, W łodzi­
mierz hr. Ł o ś ,  je s t również mężem znanym 
ogólnie z nieposzlakowanej prawości ch a ra ­
kteru, otoczonym powszechną sym patyą. ■ 
Doskonały znawca nieprzejrzanego obszaru 
ustaw odaw stw a adm inistracyjnego, je s t też 
znakom itym  praw nikiem  praktycznym , i jako 
taki, dał się także poznać w Sejmie krajo­
wym, gdzie od 15 la t pełn i obowiązki K o­
misarza rządowego, ku zadowoleniu całego 
Sejmu, bez różnicy stronnictw . Jego p rze­
mówienia, czy to tyczące się stanow iska 
Rządu w obee projektów , ustaw  i rezolucyj, 
przedkładanych Sejmowi, czy też wygłaszane 
w odpowiedzi na interpelacye, noszą zawsze 
cechy gruntow ności sądu i absolutnej „bez- 
nam iętności“, a zarazem jasności i logiki. 
E r. Łoś urzęduje w N am iestnictw ie od lat 
17 i prowadził tam  kolejno aprobatę w szyst­
kich departam entów . Jako zaś długoletni Ko­
misarz rządowy w gal. Banku hipotecznym, 
m iał sposobność zapoznać się dokładnie z 
agrarnym i i kredytow ym i stosunkam i kraju.

Na opróżnioną posadę radcy Dworu 
powołany został radca N am iestnictw a p. J e ­
rzy Piwocki, do ostatnich czasów szef de­
partam entu przemysłowego Nam iestnictw a, 
który obecnie — jak  wiadomo — przebywa 
w Borysławiu, w charakterze delegata poli­
tycznej władzy krajow ej.

M 11111
Z W arszawy piszą do Czasu: 

W iadomość o. spowodowanej zamachem 
dynam itowym  śmierci m in istra  spraw w e­
w nętrznych, Plehwego, w yw arła u nas oczy­
wiście silne wrażenie. Zresztą osobistość 
zm arłego m in istra  bliżej była znana w W ar­
szawie, niż jego poprzedników, tu bowiem 
w początkach karyery  swej urzędniczej pe ł­
n ił obowiązki podprokuratora Izby sądowej, 
a przed rokiem, już jako m inister, baw ił w 
W arszawie przez dni dziesięć, aby zaznajo­
mić się z miejseowemi urządzeniam i miej- 
skiemi.

P ierw szą wieść o zamachu, dokonanym 
około godziny 19 rano, w chwili, gdy m in i­
ster we własnej karecie w drodze do dworca 
kolei Bałtyckiej przejeżdżał około dworca 
kolei warszawskiej — przyniosły około go­
dziny 1 w południe telegram y prywatne.

Około godzinie 2 nadeszło potwierdzenie 
urzędowe wiadomości i wówczas dopiero 
dzienniki miejscowe rozniosły ją  po mieście 
w dodatkach nadzwyczajnych.

Gdy przed dwoma z górą laty ówcze­
sny m in ister spraw w ew nętrznych, Sipia- 
gin, poległ od kuli spiskowca, panowało 
przokonanie w kołach, stojących u steru, źe 
jeden  je s t tylko człowiek w Rossyi, który 
podołać może trudnem u nad wyraz zadaniu 
jakiem  je s t w w arunkach obecnego systemu 
stanowisko m inistra spraw  wew nętrznych. 
Człowiekiem tym był Plehw e, który pełn ił 
wówczas od lat sześciu obowiązki sekretarza 
stanu i głównozarządzającego wydziałem ko 
dyfikacyjnym  przy radzie państwa. Urzędnik 
rutynow any, energiczny i am bitny, umiejący 
zręcznie grać na skomplikowanej maszyne- 
ryi biurokratycznej, której znał najskrytsze 
tajniki, posiadał wszystkie cechy i w arunki 
m in istra  „żelaznej rę k i“. Na jego też bez­
względności opierały się nadzieje reakeyoni- 
stów rossyjskich.

Nowy m inister, nie omieszkał zaraz na 
wstępie rządów swych, złożyć dowodów, że 
cechy, które mu przypisyw ano, posiada. Roz­
począł od usuw ania liberalniejszych guber­
natorów, potem przeszedł do reakcyjnej walki 
z ziemstwami, walki, której echa długi czas 
głośno rozlegały się i do dziś dnia jeszcze 
rozlegają się ze szpalt liberalniejszej części 
prasy rossyjskiej.

Dla nas, Polaków, P lehw e życzliwych 
uczuć nigdy nie okazał. Wiedziano pow sze­
chnie, że w łada biegle językiem  polskim ; 
w czasie zeszłorocznego pobytu swego z całą 
kancelaryą w W arszawie, m iał sposobność 
stykać się z przedstaw icielam i różnych warstw  
społeczeństwa, słuchał ich, dając do zrozu­
m ienia, że go sprawy kraju  tutejszego in ­
teresują, pozatem jednak  nie zdradził niczem 
jakichś specyalnych uczuć względem pol­
skich poddanych państw a.

Zabójstwo, dokonane na Plehwem , n a ­
suwa w dalszym ciągu bardzo ważne pyta­
nie, co dalej pocznie rząd? — Czy pójdzie 
drogą odwetu, czy też skłonny będzie do 
ustępstw  ? P ytan ie  to na razie pozostać musi, 
rzecz prosta, bez odpowiedzi.

Dla naszego społeczeństwa niepokoją- 
cem je s t natom iast w danej chwili pytanie, 
czy śm ierć Plehw ego nie odroczy zdecydo­
wanego już rzekomo ustąpienia g e n e ra ł-g u ­
bernatora Czertkowa? —  Fam a głosiła, że 
zm arły m inister niezbyt chętnie w idział 
Czertkowa na stanow isku wielkorządcy w 
Królestwie. W chw ili objęcia teki m iniste- 
ryalnej, Czertkow, był już od roku generał- 
gubernatorein i potrafił stworzyć sobie w a­
runki, które go m niej, niż jego poprzedni­
ków, czyniły zależnym od Petersburga. — 
Plehw e pogodził się z tym  stanem  i czekał, 
aż Czertkow dobrowolnie ustąpi ze stanow i­
ska. Ozy śm ierć Plehw ego w płynie na za­
m iary g en e ra ł-g u b ern a to ra  warszawskiego, 
przyszłość niedaleka pokaże.

Petersburski korespondent M a tin , który 
był świadkiem zamachu, opowiada o nim , 
co następu je :

Dostałem się na miejsce katastrofy  ró­
wnocześnie z generałem  Foullon. Z ekwipa- 
żu i siedzących w nim  osób pozostały zale-

kou
dwie szczątki: drzazgi desek, włosieni® ^
skie, kawałki blachy porozrzucane n a - 
ezną przestrzeń. Powóz był zbudowany  ̂
dzo silnie i posiadał wewnątrz grubą 0 
przeciwko kulom. P lehw e m iał się 0^  ^  
cznośc i; zgładzić go w takim  PoW0?Ljer 
stanowiącym  form alnie m ałą ruchomą 
dzę — mogła jedyn ie  bomba, °PusZnSpie- 
zaś dom, w skakiw ał do powozu z P J- 
ehem i w tej chwili otaczała go eskm '

Na roztrzaskanej ławce sp o strz e .g, 
kapelusz w oźnicy: kapelusz Pozos 
tknięty, mimo, że jego właściciel za 
G enerał Foullon i j a pochylam y się nad U  j 
czarnym i czerwonym strzępem ze z łó j  
guzikam i; to kaw ałek płaszcza p le“ k0%- 
m nóstwo drobnych strzępów leży u® 
Spostrzegam y nieopodal skórzaną J ° r y iV 
srebrnym  orłem  — to portfel ministra- 
p iery  ocalały — wzięto je  zaraz w 
czne przechow anie.

K orespondent dziennika Echo *  ' Savvi cojju.u.u.oiuj um uuiiaau   ----
opowiada, że zabójca m in istra  n u j *  y  
Porosniew . Jestto  młody, 25 letni pU ^  
zna, sm ukły i wysoki, z jasnym  W$SI *trv  

Tymczasowy m inister spraw weffJje&; 
nych, Durnowo, poinform ował koresp®' gjjć 
ta, że spraw ca zamachu usiłow ał ZpS„eBi0' 
się, ale przeszkodzili mu polieyanci. 
siono go do szpitala A leksandra i w^ivai #  
po południu za pomocą operacyi oa 
bomby, ugrzęzłe w brzuchu. Jestto  i 1 
czyk lub Rossyanin. Lekarze mają na 
utrzymać go przy życiu.

** . . źjec
Z Petersburga donoszą do D 0t nd tf 

Poznańskiego, że m orderca Plehwego z ^  
przewieziony ze szpitala do więzienia s 0i 
czego. Operacya, jakiej na nim d o k o n ^ . 
udala się, a życiu jego nie grozi źadn® ^

bezpieczeństwo. N iem a już naw et gor%® Jp 
Spraw ca zam achu m iał oświadczy® r ^  

czas ostatniego przesłuchania, że nal®za' ,g. 
skrajnej party i rewolucyjnej i źe zaID°frjy' 
w ał Plehw ego na  skutek rozkazu, jaki 
m at od kom itetu tej party i. „

W ostatn ich  dniach dokonano kG* ^  
aresztowań. A resztow anych przewiezi®11 
Schliesselburga, gdyż więzienia powi* ^  
są przepełnione. Policya je s t  przekonam *’ 
w zam achu brało udział więcej osób. L t -  
czasem rozwinęło sg denuneyatorstw o w 
sób zatrw ażający; departam ent policy1 J 
zasypyw any denuncyacyarai.

ot!# 'i

W ielu osobom , które chciały wyj® ŝto,
u Petersburga, zakazano opuszczać 
innym  polecono, aby stale były do dysp 
eyi polieyi,

Nowoje W remia  i kilka innych p i l ­
ników stara  się odebrać zamachowi Bi- 
wego znaczenie polityczne. K ilka ^ZI® z. 
ków tw ierdzi nawet, źe zamach stoi W z 
ku z wojną w Azyi wschodniej i że SP 
ca s ta ł na żołdzie japońskim . glj

Car rozkazuje donosić sobie od ® y 
do czasu o stanie osób, które odniosły 
podczas zam achu na m inistra.

Poważnymi kandydatam i u* “fkśjci 
Plehw ego m ają być tylko ks. Obo e 
m inister M urawiew. O tem, aby Du 
został m inistrem  spraw  wewnętrznych; 
podobno mowy.

nas
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Z LITEEATDBY ZAGRANICZNEJ,
E L I A S  PORTULU.

(Z francuskiego).

III.
(Ciąg dalszy).

Zio P ortu łu  wziął na  swego konia Zię 
A nneddę, a P iętro  swoją narzeczoną. Tym ra ­
zem, E lias galopował pomiędzy pierwszymi 
szeregami ( działu; i często on także puszczał 
się w bieg szalony, z rozdętem i nozdrzami 
i błyszcząeemi oczami, jakby upojony ciepłym 
w ietrzykiem , przepełnionym  wonią lasów. 
Zresztą, był pełen powagi, nie śpiewał, nie 
krzyczał, jak  inn i, nie obracał naw et oczu 
na Paskę, córkę ex-przeora, gdy znajdował 
się blizko n ie j ; ona sama tylko, za każdym 
razem, rzucała mu czułe, choć nieśm iałe 
spojrzenie. Ale E lias sobie m ó w ił:

„Po co m iałbym  kogo oszukiwać, a 
szczególniej biedną, niew inną dziewczynę? 
Nie ! nie pow inienem  oszukiwać nikogo; mam 
mniejsze do tego prawo niż ktokolwiek inny"!

P rzypom inał sobie słowa księdza Por- 
eheddu i dobre postanow ienia, jakie uczynił 
poprzedniej nocy; z tego powodu nie zw ra­
cał uwagi na Paskę, oddalał się od M agda­
leny, a także, sam sobie nie zdając sprawy 
ze swoich zamiarów, próbował uciec sam przed 
sobą, za pomocą niewinnego upojenia, jakiego 
doznawał galopując na rączym rumaku.

Zio Portu lu  i Zia A nnedda jechali na 
klaczy, za k tórą źrebię biegło. P iętro  i M ag­
dalena m ieli konia bardzo łagodnego, ale 
był on trochę chudy i szybko się m ęczy ł; 
to też jechali na samym końcu, a Zio P o r­
tulu n ieustannie okiem wodził za nimi.

Około południa przybyli do Isalles, do 
gaju z drzew rozłożystych ; była to urocza 
m iejscow ość, w edług zwyczaju zatrzymano 
się tutaj na śniadanie, pomiędzy skałam i za- 
rośniętem i mchem delikatnym , obok s tru ­
m ienia. Obóz został szybko rozłożony; ognie 
pozapalano, rożny zaczęły się kręcić i „stoły" 
nakryw ać. Było to cudowne popołudnie; 
oleandry, rosnące wzdłuż strum yka, wznosiły 
w gorące powietrze swoje wysokie i szerokie, 
nieruchom e g a łęz ie ; w dali, wśród niezm ie­
rzonej przestrzeni zielonej, zboża połyskiwały 
w słońcu. Nisza ze świętym Franciszkiem  
została złożona na ziemi, na wielkiej chustce 
fularowej. Po spożyciu posiłku, mężczyźni i 
kobiety skupili się w około posążku świętego, 
przyklękli, złożyli pocałunek na szklannej 
szybie i składali ofiary. P iętro  zbliżył się 
razem z M agdaleną i więcej dla tego żeby 
ona to widziała niż z prawdziw ej pobożności, 
złożył znaczną ofiarę. Potem przyszła Zia 
A nnedda, a potem Elias, który klęczał dłużej 
nieco od innych, z oczami pełnem i prośby, 
utkwionemi w świętego. A ch! m iał znowu 
wrażenie, że dusza jego błąkać się zaczyna 
po bezdrożach; upał, zmęczenie, wino, obec­
ność M agdaleny, srodze go męczyły. Ale 
m ały święty w ysłuchał jego prośby i dodał 
mu odwagi, n a tch n ą ł męztwem, że oddalił 
się, i poszedł położyć się sam jeden  w po­
bliżu strum yka, pod oleandram i, sam otny i 
silny w obee pokus.

W  obozie, kobiety gw arzyły pijąc kawę 
i przygotowując się do odjazdu; mężczyźni

| śpiewali i strzelali do tarczy. E lias słyszał 
jak strzały  padały, a potem odbijały się jak 
echo kilkakrotnym  odgłosem po dolinie i 
dalszych przestrzeniach zielonych; słyszał 
oddalone głosy, rozpraszające się w spokoj- 
nem  powietrzu, słyszał szczebiot ptaszków i 
szmer wody biegnącej; i zm ysły jego zaczę­
ły  się uspokajać w roskoszy pierwszego snu, 
gdy nagle widzenie mu się ukazało. Była 
to M agdalena, k tóra zeszła do rzeczki, aby 
się umyć. Na widok E liasa  nie zmięszała 
się wcale, przeciw nie, zbliśfała się do niego, 
pochylona nad nim ... A ch! tego już zanad­
to! zanadto! Oczy tej kobiety czarowały go, 
płom ienne, fa ta ln e ! Bezwątpienia, że nie za­
pom inał o swojem przyrzeczeniu: „Piętro, 
mój bracie, gdyby naw et przyszła rzucić mi 
się w ram iona, odepchnąłbym  ją..." Dozna­
w ał jednak  niepokoju, gorączki, k tóra go 
d ław iła i oślepiała; p ragnąłby uciec, a nie 
m ógł się ru szy ć ; a ona ciągle sta ła  koło 
niego i oczy jej wpół przym knięte, ogniste 
pod szeroką powieką i usta uśm iechnięte, 
przyprow adzały go do u tra ty  przytom ności. 
Szeptał z c icha: „M agdaleno, moje ko­
chanie..." Ale natychm iast żałował tego i 
zaczynał jęczeć z bolu i nam iętności: „P ię­
tro !  Piet.ro! Mój bracie, mój bracie!"

Obudził się, cały drżący: był sam  je ­
den, a woda szem rała z cicha i ptaki św ier­
g o ta ły ; ale nie słychać już było ani wy­
strzałów, ani głosów.

Pow stał z m urawy. „Jak długo sp a ł?"  
Spojrzał na słońce; słońce schodziło już ku 
zachodowi. K araw ana ruszyła w drogę, ale 
koń E liasa  pozostał pod opieką dwóch pa­
stuchów, którym  dano resztki ze śniadania, 
z wdzięczności za mleko, które ofiarowali. 
E lias zatrzym ał się trochę z nim i a potem 
udał się w drogę.

Koń jego  leciał jak  strzała. R® jo®' 
chota szybkiego dognania towarzys łjjggii^ 
prószyły wrażenie żywe, ale Pra^ l e 
jak ie  sen mu pozostawił. P® P.1 
jeździe, zobaczył Zia Portu lu  z Zią ij gid 
i P io tra  z M agdaleną, którzy z.a^ Z\ o f l i aĈ  
na wzgórzu, siedząc na swoich 
„Ozy czekali na n iego?" T ak; wszy^* 
byli już daleko. ,

— I cóż tam ? — zawoła.! z o®'
—  N iech c ieb ie  d yab li biorą- ^  f i '  

p o w ied z ia ł o jc iec  — gd zieżeś się  jeg° 
późn ił. Daj sw eg o  konia P iętrow i, 
rum ak się och w a c ił.

Nie, nie dam ! sł®szElias, mój synu, b ąd ź  P ° sl 
ojcu! —  wm ięszała sie Zia A n n e d d a . y

-  Nie ! -  odrzekł E lias z gn (e1f  
Pozostawiliście m nie tam samego, j a ' ■ 
zwierzę. Nie, nie dam mego konia. pjo'

— Jak  ei się podoba — rZ 
tro. — Ale w takim razie weź M*£ 
na swego konia przez czas jakiś. Nie
my tak jechać dalej. ,. j}f i '

„A ch! cóżeś ty powiedział, ln?h0</fĄ 
cie“ ! zaw ołał sam do siebie E lias. l z ■ jfiK  
że odmówił swego konia. Nie mógł ] ^  i 
odmówić tego, o co P iętro  p rosił g° 
nie m iał naw et tyle siły, żeby się p° 
mać od radości. . ejaF

Przy zjeżdżaniu z góry, gdy ^  
M agdaleny opierające się na nim, a - Bi*. 
zaciskającą się w około pasa, p rzyP 1 
sobie swój sen — bo w ierzył w s j  
m iał się n a  baczności.

(C iąg dalszy nastąpi).



(Telegramy).

j,0, .Petersburg. W czoraj odbyło się na- 
^ n s t w o  żałobne za duszę Plehwego. Byli 
% ^lem cari carowa wdowa, następca tro- 
p 1 Wielcy książęta. Po cerem onii żałobnej 
I?N iesiono  zwłoki do krypty cerkiewnej. 

e było żadnego wypadku.
H > w ?e t e r ^ r g .  Car

^sPółczucia.

, .  „ ig>. ..... i carowa przysłali
Wie p 0 Plehw em  telegraficznie w yrazy

WOJNA
*0ssyjsko - japońska

Operaeye na lądzie.
pa Wczoraj i dzisiaj w nocy otrzymaliśmy 

PPujące depesze:
^ P etersb u rg . (TBK.) (O ficjaln ie). Ge- 
SJt ,ł Porucznik Sacharow telegrafuje do 

u generalnego pod datą 29 z. m.: 
Rekonesans przedsięwzięty 28 z. m. ku

^ d n i e m u  fro n to w i, wykazał obecność 
d ^ ^ J ja c ie lsk ic h  straży przednich na połu- 
5 °d Sihojan w sile 3 pułków piechoty, 
dpj 'Vadronów konnicy i 18 dział. Na połu- 
Hje °d miejscowości Tkhubuan niespodzia- 
2}0i nalk n ą ł się patrol nieprzyjacielski, 
06w°ny z pół kom panii, na naszych strzel­
n i !  którzy na  600 metrów odległości rozpo- 

1 °gień karabinowy. Japończycy cofnęli 
^ ‘ Rekonesanse na froncie południowym, 
i „ „ H ?  wzięte 28 i 29 z. m., wykazały obecność

Pop
‘lał

^  ek dość znacznych sił nieprzyjacielskich 
7 z trenem , od wschodu, zachodu i od 

dia ku Siuneczen. N ieprzyjacielski od- 
g0 '  w sile jednego pułku piechoty ije d n e - 
w  Pdlku konnicy dnia 29 z. m. przedsię- 
^ V marsz na D aitsihon. Oddział ten  po­
t k a ł a  nasza straż ty ln a ; mieliśm y przy- 

b zabitych i rannych.
(W Petersburg. (Urzędownie). W obec 
i// y Sz.V, jaką otrzym ało poselstwo japońskie 
tkd iż po stronie rossyjskiej w walce
(K .H sziezao  brało udział 5 dywizyi i 100 
slja > oświadczają z oficyalnej strony, że woj- 
itąp r.OSsyjskiego było pod Dasziczao daleko 
^  oraz, że m iało ono za zadanie wstrzy- 
H  ^ aP0Iiczyków, a nie bronić swych po-
Syist: J aP01i-Czycy przypuścili do pozycyi ros- 
l J kich kilka ataków, lecz zaprzestali ich 
0 O stan iem  nocy, podtrzym ując jedynie 

karabinowy. Bossyanie zatrzym ali 
. y ^ i e  swe pozycye, a opuścili je  jedynie 
fyai eS°; aby nie m usieli na drugi dzień rano 
']:0 Czyć na froncie wynoszącym 16 kilom, 
hyj °PUSzczenie przez Rossyan pozycyi w nocy 

0 dla Japończyków niespodzianką. 
fj„ . P a r y ż .  (Agencya Havasa). Donoszą z 
^ jh u ig u  d. 27 z. m. Ilość naboi, zużyta 

3e P°d Dasziczao, je s t olbrzymia. Sześć 
OD/yi japońskich zmuszono do milczenia. 
W Ilczycy opowiadają, że stra ty  japońskie 

°szą więcej niż 10.000 ludzi (*?!)

I Z pod portu Arthura.
Z Yokohamy i Szangaju nadeszła w ia­

domość, że ogólny atak na P o r t A rthu ra  już 
się rozpoczął. N ic jednakże nie wiadomo 
dotąd, jaki ma oblężenie przebieg. Fazy, przez 
które przechodzić musi podobna walka, by­
w ają tak rozmaite, że naw et wówczas, gdy 
depesze — j ak obecnie — donoszą o ogólnym 
ataku, trudno odgadnąć, czy to je s t atak na 
wojska, w ysunięte poza obręb warowni, czy 
na jej fortyfikacje.

Z tego, co wiadomo, trudno naw et osą­
dzić, czy oblężenie znajduje się ciągle jeszcze 
w stadyum  początkowem, czy poczyniło już 
pewne postępy i o ile. Twierdza może w y­
trzym ać jeszcze kilka miesięcy, a może też 
i za dni kilka nadejść wiadomość o jej u- 
padku.

W  in teresie  Japończyków leży ta  ta ­
jem niczość niezawodnie. W szelkie szczegóły 
o ich ruchach  dawałyby przeciwnikowi mo­
żność tem skuteczniejszej obrony i dla tego 
też prawdopodobnie dowiemy się o tem, co 
dzieje się obecnie, dopiero po oblężeniu za- 
kończonem w taki czy owaki sposób.

(Telegramy).
Tokio. Sztab generalny  ogłasza, że 

w walkacb, jak ie  się toczą od wtorku pod 
Portem  A rthura, było 5 oficerów zabitych, 
a 41 rannych. Jestto  pierwszy urzędowy ko­
m unikat od czasu oblężenia Portu  A rthura. 
W ydanie go dowodzi, że toczą się tam  za­
cięte walki.

Tokio. (B iuro  Reutera). Urzędownie 
oświadczają, że pogłoski o upadku Portu 
A rthura są nieprawdziwe.

Londyn. B iuro  Reutera  donosi z Gzi- 
fu pod datą 80 b. m.: Pew ien tutejszy k u ­
piec otrzym ał od Chińczyka, który zasługuje 
na wiarę, wiadomości, że Japończycy zdobyli 
już wszystkie warownie pod Portem  A rth u ­
ra  z w yjątkiem  „Złotej Góry11. Straty po o- 
bu stronach są olbrzymie. N aw et z rossyj - 
skiej strony przyznają, że Japończycy pod 
Portem  A rthura  zrobili znaczne postępy, cho­
ciaż zaprzeczają wiadomości, jakoby tw ier­
dza już pad ła  lub była bliską upadku. Bom­
bardowanie Portu A rthura, które rozpoczęło 
sie we wtorek, skończyło się dopiero w p ią­
tek wieczorem, o którym  to czasie Japończy­
cy mieli zająć ostatnie forty,

Eskadra władywostocka.
O działaniach w ojennych na morzu nie 

ma od dni kilku żadnych wiadomości. Tylko 
rossyjska eskadra w ładywostocka krąży n a ­
dal na wodach japońskich, w pobliżu portu 
Tokijskiego i urządza obławę na handlowe 
statk i japońskie i dowożące tow ary do J a ­
ponii. Japończycy posiadają flotę zbyt słabą 
liczebnie, aby mogli strzedz Portu  A rthura, 
pilnować przejścia przez cieśniny między 
swoim archipelagiem  a Koreą i równocze­
śnie urządzić pościg za krążownikam i wła- 
dywostockimi. Przewidywania, że krążowniki 
te powrócą po pewnym czasie do Władywo-

stoku, aby tam  zaopatrzyć się na nowo w i 
węgle i w ypłynąć prawdopodobnie ponownie * 
na obławę, spraw dziły się. Z Tokio telegra­
fują, że eskadra w ładyw ostocka w róciła one- 
gdaj do W ładywostoku.

Pociąg dla rannych.
W w arstatach drogi żelaznej warszaw- 

sko-petersburskiej zestawiono niedaw no no­
wy, na Daleki W schód przeznaczony, pociąg 
dla rannych. Składa on się z szeregu biało 
lakierowanych wozów, z których pierwszy za 
w iera stacyę elektryczną, drugi zaś skład ma- 
teryałów  i przyborów opatrunkowych. N astę­
pne 35 wozów przeznaczone są do przewożenia 
osób lżej rannych , a mieszczą po trzy po 
nad sobą we dwa rzędy obok podłużnych 
łóżek, podczas gdy w środku je s t jeszcze 
miejsce na ustawienie dwojga noszy, tak, że 
w każdym wozie pomieścić się może 14 ran ­
nych. M aterace z p łó tna żaglowego w ypeł­
nione są słomą, która ma być wrazie po­
trzeby i oczywiście możności zm ienianą. Jest 
zamiar urządzenia trzydziestu takich  po­
ciągów.

Jeńcy rossyjscy w Japonii.
Z M atsujam a w Japonii otrzym uje D a i­

ly Graphic o przyjęciu i rozmieszczeniu ros- 
syjskich jeńców  następujące szczegóły:

M atsujam a jestto  p ięknie  położone m ia­
sto na wyspie Szikoku, Liczy ono 80.000 
mieszkańców. W chwili, gdy korespondent 
list swój pisał, było w M atsujam a 582 je ń ­
ców, w tej liczbie około 400 rannych. Je ń ­
cy m ają być zupełnie zadowoleni i pozosta­
ją  w jak  najlepszym  stosunku ze strażą.

Gdy nadszedł pierwszy traspo rt jeńców, 
zapełniły się ulice m iasta ludnością, która 
z w ielkiem  zaciekawieniem, lecz bez urąga­
nia, lub obelg przypatryw ała się smutnemu 
pochodowi. Z zachowania się Rossyan mo­
żna było czytać, że byli przygotowani na 
gorsze przyjęcie, a wprost już w zdum ienie 
wprawiło ich, gdy ofiarowano im kwiaty, 
owoce i papierosy.

Jeńcom  wolno czytać książki, nie otrzy­
mują jednakże żadnych wieści z placu boju.

G ubernator prow incyi Ija, w której o- 
brębie znajduje się obóz jeńców, zapewniał 
korespondenta, że sposobem obchodzenia się 
z jeńcam i udowodni Japonia, iż nie zna b ar­
barzyństwa. G ubernator otrzym ał świeżo od 
m inisterstw a polecenie, by s tara ł się jak 
najusilniej o zdrowie i wygody jeńców.

W lazarecie obsługuje każdego ciężko 
rannego Eossyanina osobna dozorezyai, a le­
karzy je s t ponad potrzebę wiele. W dużej 
dwupiętrowej hali pomieszczono 19 oficerów 
i około 100 żołnierzy, pojm anych w stanie 
zdrowym. Trzej pułkownicy rossyjscy, znaj­
dujący się w liczbie jeńców, znoszą niewolę 
mniej cierpliw ie, niż inn i. Żądali oni, by 
dano każdemu z n ich  osobne pokoje i spe- 
cyalną służbę.

Japończycy stara ją  się, ile możności, 
uczynić zadość wszystkim żądaniom sw ych

jeńców. Od czasu do czasu wyprowadzają 
ich m ałymi oddziałam i w okolicę na wy­
cieczki — n. p. do świetnego zdrojowiska w 
Dogo, gdzie znajdują się term y siarczane. 
Podniesiono naw et projekt, by jeńcom pozo­
stawić w obrębie wyspy zupełną swobodę 
ruchu, pod warunkiem, że do jad ła  i na 
nocleg zgłaszać się będą do obozu. N a razie 
od zezwolenia na to powstrzym uje władze 
obawa, by nieokrzesani górale nie zachowy­
wali się w obec Rossyan nieodpowiednio. 
Rząd ofiarował każdemu z oficerów na wy­
datki nadzwyczajne po 50 jenów.

Ogółem traktow ani są R ossyanie raczej 
jak  goście, niż jak  jeńcy.

K R O I I K A
Lw ów , 1 sierpnia.

— Na pogorzelców gminy Malczyce 
w powiecie gródeckim Prezydyum Namiestnictwa 
wyasygnowało 300 koron.

— Wiadomości kościelne. Dyece- 
zya przemyska obrz. łać. Instytuowauy na pro­
bostwo w Kaszycach ks. Stanisław Lechicki, 
koop. w Rakszawie.

Zamianowani: administratorem w Lipin­
kach ks. Maksym Zurkiewicz, administrator w 
Jaśle. Najj. Pan zamianował kanonikami hono­
rowymi kapituły ład. w Przemyślu ks. Edwarda 
Winnickiego, prob. w Grabownicy i ks. Marcina 
Białego, prob. w Brzozowie.

Konkurs na probostwo w Lipinkach rozpi­
sano z terminem do 21 sierpnia b. r.

— Uroczystość św. Ignacego Loyo- 
li, założyciela zakonu Jezuitów, obchodzono 
wczoraj w kościele OO. Jezuitów. Sumę, w cza­
sie której wygłosił kazanie ks. kanclerz Bilski, 
odprawił książę kanonik ks. Sapieha, a po po­
łudniu odprawił nieszpory uroczyste ks. Sopuch 
T. J. Z ambony zaś przemawiał ks. Nowak T. 
J. Na zakończenie odbyła się uroczysta procesya 
w kościele z „Te Deum“ i błogosławieństwem 
Najśw. Sakramentem.

— Poświęcenie kościoła w Za- 
marstynowie odbyło się wczoraj rano. Pro­
wizoryczny ten kościół, drewniany i skromny, 
stanął na błoniach zamarstynowskich, pomiędzy 
szkołą a urzędem gminnym. Po Mszy św. w 
kościele św. Marcina, odprawionej przez 0. Ka­
jetana, Kapucyna, udano się w uroczystej pro­
cesji do nowego kościółka. Pochód otwierała 
kapela narodowa, za nią postępowały pluton za- 
marstynowskiej straży ogniowej i delegacya 
straży ochotniczej „Sokół11, orszak kościelnych 
bractw z chorągwiami i mnóstwo publiczności. 
Procesję prowadził prowiacyał 00. Kapucynów 
w asyście. Zamykał pochód pluton straży ognio­
wej zamarstynowskiej pod komendą p. Zamoj­
skiego. Po przybyciu na miejsce dziekan ks. 
kanonik Swisterski, wśród przepisanych modlitw 
poświęcił kościół wewnątrz i zewnątrz, a nastę­
pnie ołtarz i włożył weń relikwie św., poczem 
wygłosił do zebranych piękną przemowę. Na-

S F I N K S .

FRAGMENT.

(Ciąg dalszy).

Poeta był w nim  doszczętnie pobity. 
I  filister nie un iknął zawodów. Tylko, 

t j ei^zeza rowanie jego nie przychodziło tak 
*°> ale tem  dotkliwiej i boleśniej.

^  H lew sk i m iał stosunkowo naw et zna- 
w)ęcej szczęścia od wielu swoich ko- 

>ąCj • Zaledwie w kilka miesięcy po dokto- 
tillu otrzymał posadę sekundaryusza w szpi- 
H j ,  . ai°w ym  w stolicy z roczną płacą 
biaj a ,uaet dwudziestu złotych. Powoli wyra- 
®2teraa -si® Prak tyka przynosiła także swoich 
p i e ś c i  do pięćdziesięciu reńskich mie- 
flóU.11’,6, Przeszło* sto złotych miesięcznego 

U"" Boże drogi! — za studenckich 
coś0*  llważał Palewski podobny dochód za 
tyy * P r°s t bajecznego. Dziś jego osobiste 
t0 łgan ia  się nie zwiększyły.... a jednak 
H g 10 wystarczało. Spłata zaciągniętego 
H c y  na ,lrz^ z e n ie , utrzym anie w arstatu 

chł ^1Zy drozyźnie m ieszkań w stolicy, anAiały °g rom nie dużo, praw ie cały do- 
przytem  żyć nie mógł, jak  za cza- 

M kuStud.enckich. O taniem  m ieszkaniu „z 
^Zeh01 usłuS%“ mowy być nie mogło. 
°^tap z ■ 0 i acla^ w lepszych restauracyaeh, 
P iw  . siS pomiędzy ludźmi i żyć jako tako 
c°j.^aJmniej w śród tych  łudzi. P lą ta ł się 
liw .o m śn ie j w lichw iarskich  długach. Pa^ 
H i  j ^ 1  niew ątpliw ie zdolnym, dyagnozę 
filjj1 Postawić trafnie i pewnie, leczył szczęk 
(Ją H  P rak tyka  się zwiększała, dochody je- 

Kze prawie nie.

Bo Palew ski m iał dziwne przywary. 
Do chorego i jego otoczenia chciał się mo­
żliwie przybliżyć, chciał być prostym  i j a ­
snym w swoich radach, by jak  najłatw iej 
być zrozumianym. Wogóle nie um iał oto­
czyć się tym nimbem tajem nicy, który je ­
dynie popłaca. Nie um iał tego zrozumieć, 
że lekarz, który chce zarabiać, musi być 
jak  najczęstszym gościem w domu pacyenta. 
Palewski uroił sobie coś wręcz przeciwnego, 
zdawało mu się, że zadaniem  lekarza, nawet 
domowego, jest być jak najrzadszym  gościem 
w domu chorego. Przytem  m iał najbrzydsze 
dwie w a d y : o honorarym n nie um iał się 
upomnieć, leczył więc w połowie bezpłatnie
i trac ił w oczach swoich pacyentów  na w ar­
tości, jako taki, który naw et nie wic, co 
mu się należy za jego pracę; a z drugiej 
strony m iał śmieszną am bicję, która wciąż 
w niego wmawiała, źe może być posądzo­
nym o narzucanie się. To też nieraz, kiedy 
widział, iż w prost niesum iennie postąpiłby 
nie przyszedłszy naprzykład dwa razy je ­
dnego dnia, gdyż stan  chorego koniecznie 
tego wym agał, mimowoli przy drugiej wi­
zycie zastrzegł się, że je s t naddatkow a, że 
nie naieży się za n ią  honorarym n.

Skutki tego nierozsądnego postępowa­
nia były wprost straszne. Zaledwo dwa lata 
praktyki m inęły, a stan  finansów Palow­
skiego był już niem al bez wyjścia. Długi ro­
sły z zastraszającą szybkością, a o spłacaniu 
czegoś na rachunek kapitału  i mowy być 
nie mogło. Procenta, term iny, egzekucjo 
i t. p. najrozm aitsze nieodłączne dodatki li­
chw iarskich pożyczek, zabierały w przybli­
żeniu całe dochody Palowskiego. Niespo­
dzianki gotowane mu co tygodnia niemal 
przez wierzycieli przypraw iły go o rozstrój 
nerwowy, uniem ożliwiający praw ie pracę za­
wodową.

Palewski widział jedyny  ratunek  już 
tylko w usunięciu się wierzycielom z przed 
oczu. Podał się o posadę lekarza powiato­
wego. Myśl wyjazdu na prowincyę przyszła

mu niby myśl wybawienia. Lecz praw ie nie 
miał nadziei uzyskania tej posady. Równo­
cześnie z nim  ubiegał się z nią drugi le ­
karz, który m iał dużo stosunków i znajom o­
ści. Niespodziewanie jednak  znalazł Palew ­
ski wpływowego protektora, który n iep ro ­
szony przeważył szalę na jego stronę. O w 
pan m iał siostrzeńca, który, zdawszy dopie­
ro co doktorat, z upragnieniem  spoglądał 
na posadę sekundaryusza, zajmowaną .przez 
Palew skiego; nie można więc było pominąć 
tej sposobności poinożenia Palewskiemu.

Dr. Palew ski osiedliwszy się w nędznej 
mieścinie, po za obowiązkową pracą zaczął 
szybko w yrabiać sobie praktykę. Szczegól­
niej miejscowi żydzi poznali się na nim  i 
darzyli go swojem zaufaniem. Pracy było 
dużo, praktyka bardzo rozległa, a mimo to 
dochody nieduże. Lecz życie było tu  stosunko­
wo tanie i spraw a z w ierzycielam i ła tw ie j­
sza i znośniejsza.

Palewski przepracowywał się. Po cało- 
dziennem  wytężającem zajęciu spędzał w ie­
czory nad czasopismami fachowemi i nad 
książką, kształcił się. Chodźmy dalej, d a ­
lej.... pow tarzał sobie. Zresztą, cóż m iał ro ­
b ić? Żył tu niby w jakiem  pustkowiu. Po 
złożeniu kilku wizyt „o]ieyalnyeh“ , nie u trzy­
mywał z nikim  stosunków. „Kasyno11 z n ieu­
stającym  wistem  i ferblem było mu w strę ­
tne. po za niem  nie było tu żadnych miejsc, 
na  k tórych ludzie by się schodzili, prócz 
kilku domów pryw atnych, gdzie obracano się 
w „sw oich11 towarzystwach, dla Palewskiego 
nieskończenie niesym patycznych.

I teraz dopiero żyjąc w tej sam otni 
poznał Palewski prawdziwą warlość ko tle­
tów i ładn ie  wyprasow anych kołnierzyków.

Życie wlokło mu się z obrzydliwą m o­
notonią. Każdy miesiąc, tydzień, dzień, były 
podobne do siebie niby dwie sztuki jed n a ­
kowej monety. Ta m onotonia dziwnie pod­
n iecała w Palew skiin tęsknotę za ruchem  i 
kalejdoskopowem życiem dużego m iasta. N ie­
raz przychodziło mu na myśl, że ludzie w

tak ich  okolicznościach poprostu żenią się 
Taki w łasny kąt, taki m ały światek nazywa­
jący się: ja  i ty, m iał niew ątpliw ie swój urok, 
swoją w artość i poezyę. Lecz w stosunkach 
m ateryalnych  Palewskiego trudno było m y­
śleć o ożenieniu się, wiedząc, że nie może 
żonie zapewnić trw ałego bytu. Zresztą z kim 
się ożenić ? Zanadto był poetą, by się mógł 
z byle kim ożenić, ot tak, tylko dla kotle­
tów, kołnierzyków i zabicia nudy.

T ęsknił i nudził się mimo wytężającej 
pracy.

Przyszły późne dni jesienne. Żółte, 
anemiczne prom ienie słońca kładły się po 
pstrokatych gałęziach drzew lub znowu* pa­
dał po całych dniach powolny, nudny deszcz.

Jeszcze w lecie ułożył się Palew ski za 
pośrednictw em  znajomego adw okata w s to ­
licy z w ierzycielam i i spłacał ich w ratach 
m iesięcznych. To sprowadziło pew ną rów no­
wagę do jego budżetu. Przy m inim alnych 
swoich potrzebach zdołał Palew ski teraz 
co m iesiąca odkładać po kilkaście złotych, 
we w rześniu odłożył naw et dwadzieścia 
kilka.

Jesień  w lokła się. Lecz wszystko wresz­
cie musi się skończyć. Pod koniec listopada 
upadł śnieg. Rano, gdy Palew ski wstał, 
wszystko było b ia łe ; i gościniec i fosy i 
dachy domów, p łoty i czarne bezlistne ga­
łęzie drzew, wszystko dźwigało na sobie b ia ­
ły  puch. Skromne m ieszkanie Palewskiego 
zdało się jak ieś obszerniejsze, jakby odświę­
tne w czystem, jasnem  św ietle śnieżnem. 
Było cicho wśród tego śniegu. Palew ski czuł 
coś podobnego do zdziwienia. Chodził tam  
i napow rót po pokoju. Cały dzień przem i­
nął mu pod tem wrażeniem. Na dworze był 
mróz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Feliks M rawinoz

•Gazeta Lwowska* z dnia 2. sierpnia 1904.



stępnie odbyła się przed wielkim ołtarzem uro­
czysta suma w asyście, podczas której z ambo­
ny koło kościoła wygłosił podniosłe kazanie do 
mieszkańców zamarstynowskich, znany ogólnie 
kaznodzieja 0. Anioł i na tern uroczystość się 
zakończyła. W czasie uroczystości płynęły hoj­
nie składki na kościół od pobożnych Zamarsty- 
nowian, należących prawie wyłącznie do klasy 
robotniczej ; wynoszą one 1114 koron. Od ilości 
składek zależeć też będzie czas wybudowania 
stałego kościółka. Za kościółkiem jest mały i 
ubożuchny klasztorek, w którym znajduje po­
mieszczenie 3 Ojców i 2 Braci zakonnych.

Nowy kościół, zostający pod wezwaniem 
św. Franciszka z Assyżu, będzie z początku fi­
lialnym, a później samoistnem probostwem, do 
którego należeć będą: Kleparów, Hołosko wiel­
kie i małe i Zamarstynów po rzekę Pełtew. 
Na wczorajszej uroczystości obecni byli między 
innymi reprezentanci rady powiatowej, a także 
przybyło kilku radnych miejskich. We wtorek, 
jako w uroczystość Najśw. Panny Anielskiej, 
odbędzie się w nowo poświęconym kościółku od­
pust. Bano o godz. 9 ks. Arcybiskup Weber 
odprawi uroczystą Mszę św.

— Kongres Maryański. Komitet I. 
Kongresu Maryańskiego we Lwowie zwraca się 
z prośbą do wszystkich osób, które podjęły się 
zbierać dobrowolne datki na urządzenie Kon­
gresu, ażeby rozebrane na ten cel listy skład­
kowe, wraz pieniądzmi raczyły bezzwłocznie na­
desłać komitetowi, adresując: br. Leon Dorrnus, 
gmach poczty we Lwowie.

#  Stypendyum. Wczoraj przed połu­
dniem odbyło się w ratuszu wręczenie zasiłku 
im. Teofila Wiśniowskiego z fundacyi miejskiej, 
ustanowionej dla przynależnych do gminy mia­
sta Lwowa, polskich a ubogich czeladników rze­
mieślniczych. Zasiłek ten w kwocie 200 koron 
na propozycyę Izby rękodzielniczej otrzymał w 
roku bieżącym Józef Iingster, czeladnik kowal 
ski. Wręczenie zasiłku odbyło się w obecności 
wiceprezydenta miasta p. Ciuchcińskiego, dele­
gata Eady miejskiej p. Gubrynowicza i radcy 
magistratu p. Bańkowskiego.

— Z Sokoła. W niedzielę, dnia 7 sier­
pnia b. r. odbędzie się w Winnikach festyn, 
który urządza tamtejsze gniazdo na dochód bu­
dowy własnego gmachu. Aby poprzeć te usiło­
wania organizuje Sokół lwowski wycieczkę do 
Winnik i uprasza tych druhów, którzy mają za­
miar przyłączyć się do niej, aby uczestnictwo 
swoje zgłaszali w kancelaryi Sokola codziennie 
od 7—8 wieczorem.

— Kasa chorych miasta Lwowa.
Z przedłożonego sprawozdania Kasy chorych m ia­
sta Lwowa za rok 1903, podajemy kilka w a­
żniejszych dat.

Gal. Kasa oszczędności uiściła Kasie cho­
rych kwotę 17.890 koron za czas przed wej­
ściem w życie nowego statutu Kasy, gdyż od 
chwili objęcia gwarancyi i częściowego zarządu 
Kasy stali jej funkcyonaryusze nie podlegają 
obowiązkowi ubezpieczenia. Zmiany statutu Kasy 
Namiestnictwo nie zatwierdziło. Od dnia 26 lu ­
tego do 9 lipea b. r. przeprowadzili z ramienia 
Namiestnictwa łustracyę czynności Kasy pp.-. se­
kretarz Namiestnictwa Grabowski i radca ra ­
chunkowy Szeliński.

W roku 1903 wpłynęło do Kasy na ra­
chunek opłat roku ubiegłego i bieżącego, opłat 
odpisanych i t. p. 259.894 koron 48 hal. Suma 
wydatków w roku sprawozdawczym wynosi 
254.198 koron 94 hal. Przeciętna liczba człon­
ków wynosiła 11.734. — Tytułem zasiłków 
za 78.494 dni wypłaciła Kasa w 1903 roku 
95,892 koron 42 hal.

W ciągu roku miało prawo do Kasy osób 
11.568, osób pozostałych w roku 1902, nadto 
zgłoszonych w ciągu roku 19 3 9.686, przej 
ściowo miało prawo do Kasy ogółem 21.254 
osób. Komisya administracyjna załatwiła spraw 
1577, z tego 362 spraw administracyjnych. Na 
dział chorych pozostawało spraw 1.215, z czego 
załatwiono 822 podań odmownie, a 893 pomyśl­
nie. Przyznano wypłatę zasiłku tam, gdzie już 
kontrola lub inna przyczyna wypłatę wstrzymała 
323 osobom. Zasiłku na, czas wyjazdu lub przedłu­
żenie zasiłku przyznano na czas 1492 tygodni 
(w roku 1902 1374 tygodni) 878 osobom. — 
Szpital kosztował 8.477 koron 60 halerzy 7870 
dni. Połogów było 97. Wypadków śmierci 93 
(0 8 prc, śmiertelności). — Od czasu założenia 
Kasy chorych po koniec r. 1908 nieuiszczone 
przez pracodawców należytości wynoszą 230.635 
koron 39 halerzy. Jest to wynik dawnego sy­
stemu ściągania opłat.

O godzinie 11 rano odbyło się wczoraj w 
sali ratuszowej walne zgromadzenie delegatów 
pracodawców i pracujących pod przewodnictwem 
p. Besena. Po zagajeniu zgromadzenia i odczy­
taniu protokołu z ostatniego walnego zgroma­
dzenia, przedłożono sprawozdanie zarządu z ubie­
głego roku administracyjnego.

Po dyskusyi i wyjaśnieniach, udzielonych 
przez dyrekcyę, dano wydziałowi jednogłośnie 
absolutoryum, poczem dokonano wyborów.

Z grona pracodawców do wydziału n ad ­
zorczego jako członkowie wybrani zostali: Be­
dnarski K,, Eeiss J., Świdziński K., Spiegel S 
Jako- zastępcy: Stand W., Eomański Grz. Do 
sądu polubownego (uzupełnienie) jako członek: 

phapira H. Zastępcy: Seltenreich J., Frankel 
grona pracujących zastępcą członka zarzą- 

an y : Kitaj Z. Członkami wydziału uad- 
Dąbrowski W., Ekiert Z., Flintenstein

L., Fryling Z., Kossak W., Oberhard Al., Pak 
E., Schall M. W skład zastępców członków wy­
działu nadzorczego weszli pp.: Binduchowski St., 
Gruder Sz., Łukaszewski J., Schenkein I. Do 
sądu polubownego wybrani na członków: Wa- 
łęga J., Braunstein A.

Na wniosek dr. Diamanda uchwalono re 
zolucye, powzięte na wiecu austr. Kas chorych, 
odbytym zeszłego miesiąca, w sprawach, zapro 
wadzenia ubezpieczenia dla inwalidów i starców 
i zaopatrzenia wdów i sierót, dalej w sprawie 
rozszerzenia ubezpieczenia na wszystkie osoby 
zarobkujące, tudzież na drobnych przemysłow­
ców i chłopów małorolnych. Bezoiucye doma 
gają się dalej udzielenia zniżki ceu jazdy koleją 
do połowy dla chorych, udających się do szpi 
tali, podwyższenia opłat i dla Kas chorych w 
przedsiębiorstwach, w których niebezpieczeństwo 
grożące zdrowiu jest normalne, przyzuania czę­
ściowego zasiłku i stałej renty chorym, inwali 
dom, jakoteż wdowom i sierotom i t. d.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, zam­
knął przewodniczący zgromadzenie o godz. 2 po 
południu.

A  Ciężkie pobicie. Bardzo bolesne 
rany zadano wczoraj wieczorem w karczmie za 
rogatką Janowską, ślusarzowi Janowi Zabornia 
kowi, Towarzysze zabawy wszczęli z nim sprze­
czkę, przyczem zadali mu kilka ran nożem w 
ręee i nogi. Stacya ratunkowa, po udzieleniu 
rannemu pierwszej pomocy, zawiozła go do szpi­
tala.

A Wypadek z naftą. Skutkiem nie­
ostrożnego obchodzenia się z naftą w czasie na­
lewania jej do lampy, uległ silnemu poparzeniu 
czeladnik blacharski, Hersch Pittel.

A  Zgubił się 12-ietni Stanisław Chlo 
stawa, syn kasyera kolejowego. Wyszedł on je, 
szcze w sobotę z domu i znikł bez wieści.

A  Nieostrożny dorożkarz. Na uli­
cy Zamarstynowskiej wjechał pętem dorożkarz 
nr. 236 na 3-letnie dziecko, przechodzące bez 
nadzoru przez ulicę. Dziecko dostało się pcd ko­
pyta końskie i cudem tylko ocalało.

A  Ucieczka chorego. Umieszczony 
na kuracyi w Zakładzie dla obłąkanych, Fran­
ciszek Sierzega, wymknął stamtąd wczoraj. Sie 
rzega pochodzi z Przemyśla., liczy lat 23, na le 
wej stronie twarzy ma znak od postrzału.

A Kronika policyjna. Zarobnikowi 
Bazylernu Tkaczukowi skradziono koło Żółkiew­
skiej rogatki zegarek wraz z łańcuszkiem.

Słuchaczka filozofii, Zofia Wagnerówna, 
zgubiła w drodze z ul. Słonecznej na ul. Bern­
steina zupełnie nowy złoty zegarek.

W Bynku znaleziono złotą obrączkę i zde­
ponowano ją na policyi.

- Zmarli W  ostatnich dniach : wc- Lwo­
wie, Stanisław Kolkus lat 6 ; Wilhelmina Mi- 
chniewicz lat 5 2 ; Karolina Miczanowska lat 71; 
Mikołaj Tyczyński lat 56 ;

w Gdowie, ks. Michał Kolor, poddziekan 
dekanatu niepołomickiego, 51 lat;

w Warszawie, ks. kan. Franciszek Ea- 
kowski lat 85 ; Eleonora z Łąckich Łącka lat 84

w Kielcach, Emilia z Czaplińskich Kru­
szewska lat 80.

— Krajowa szkoła sukiennicza 
W Rakszawie. Zarząd szkoły' zawiadamia, że 
już obecnie można zapisywać uczniów do krajo 
wej szkoły sukienniczej w Bakszawie na kurs 
nauki, rozpoczynający się dnia 1 września. Wa­
runki przyjęcia uczniów zwyczajnych są nastę­
pujące : 1. Ukończenie z dobrym postępem przy­
najmniej szkoły ludowej lub odpowiednie temu 
wykształcenie w inny sposób nabyte ; 2. ukoń­
czony 14 rok życia i należyte rozwinięcie fi­
zyczne.

Szkoła ma na celu przy pomocy nauki teo­
retycznej i praktycznej kształcić uczniów na przo­
downików (majstrów) i zawodowych pukienni- 
ków — i podać młodzieży, która poświęci sio 
temu zawodowi wszystkie wiadomości, jakie do 
należytego prowadzenia rzemiosła są potrzebno.

Nauka w szkole trwa 2 lata i jest bez­
płatna — nadto uczniowie za prace praktyczne, 
wykonane w salach roboczych, otrzymują pienię­
żne nagrody.

Uczniowie ubodzy a pilni, uzyskać mogą 
zasiłki na koszta utrzymania.

Nadmieniamy, że w roku 1899 utworzo 
ny został przy Szkole sukienniczej oddział dla 
tkactwa mechanicznego i stosownie do tego roz­
szerzono też program nauki. Uczniowie, którzy 
ten oddział ukończą, znaleźć mogą zatrudnienie 
w fabrykach sukna, jako starsi robotnicy i maj­
strowie.

— Restauracya kościoła OO. 
Franciszkanów. Starożytny, pełen pamiątek 
kościół 00. Franciszkanów w Krakowie dźwiga 
się zwolna do dawnej świetności. Eoboty około 
odnawiania objął obecnie budowniczy p. Jan 
Majer. Malowanie drugiej części głównej nawy 
kościoła powierzono artyście malarzowi p. Ta­
deuszowi Popielowi. Sklepienia w tej części są 
już ukończone, obecnie zaś p. Popiel przystąpił 
do malowania ścian. Pierwszą część kościoła, 
tak zwaną krzyżną i presbiteryum, malował, 
jak wiadomo, p. Stanisław Wyspiański. Kościół 
00 . Franciszkanów kryty jest obecnie miedzia­
nym dachem. Bównocześnie z kryciem dachu 
zastąpiono murowany gzems, gzemsem stylowym 
kamiennym. Szczyty murowane dachów od ulicy 
Brackiej i od placu Wszystkich Świętych przy­

wrócono do dawnego kształtu i pokryto zębatą, 
ceglaną dachówką.

W głównej nawie kościoła stanie -5 po­
sągów drewnianych roboty snycerskiej Stanisła­
wa Wójcika. Posągi te wyobrażać będą figury 
pięciu Patronów zakonu: św. Bazylego Wielkie­
go, św. Augustyna, św. Franciszka z Asyżu i 
św. Dominika.

Po ukończeniu restauracyi kościoła nale­
żałoby przystąpić do odnowienia pięknych kruż­
ganków kościelnych, które są cennym, zabytkiem 
architektury i mieszczą jedyną galeryę biskupów 
krakowskich. Wśród obrazów zwraca uwagę wi­
zerunek św. Stanisława, mijtaennika z wieku 

lip?"., oraz 8 obrazów z wieków XVI. i XVII., 
wśród których jest kilka prac Hansa Diirera. 
Krużganki te utrzymane w stylu czysto go­
tyckim, nie będące jednak integralną częścią 
kościoła, ze względu na swój charakter cennego 
zabytku budownictwa zasługują na opiekę. Eo­
boty dotychczasowe przeprowadzono ze skrom­
nych datków publicznych i oszczędności 00. 
Franciszkanów.

— Dr. Adam Rydel, syn znanego pro­
fesora Wszechnicy krakowskiej, a brat poety 
Lucyana, osiadł na stałe w Krakowie po odby­
ciu kilkuletnich studyów w zakresie neurologii 
i psychiatryi we Frankfurcie nad Menem, Berli­
nie i Paryżu, jako stypendysta Wydziału krajo­
wego i Instytutu Czci i Chleba w Paryżu.

— Wystawa metalowa w Krako­
wie uzyskała już na fundusz gwarancyjny prze­
szło 3.700 K. W dalszym ciągu na fundusz gwa­
rancyjny ofiarowała Eada powiatowa w Tarno­
polu 50 i cech bronzowników w Krakowie na 
fundusz gwarancyjny i zakładowy 100 K.

Dalej za pośrednictwem Towarzystwa „Po­
mocy przemysłowej “ subskrybował Centralny 
Związek gal. przemysłu fabryczuego 500 K. 
Biuro reklamy wyrobów krajowych 100 K. i 
br. Eoger Battaglia 50 K. Jako wystawcy w 
dalszym ciągu zgłosili się następujący produ­
cenci :

Towarzystwo tramwayowe w Krakowie: 
plany, fotografie centrali i hali maszyn, grafi- 
kony, rysunki. Części składowe wozów, jak osie, 
łożyska, zamki, oraz materyały do przewodów 
eFktryeziiycb. Edward Trzemeski, zakład foto- 
mechaniczny we Lwowie: klisze fotooynkogra- 
fiezne i odbitki fotolitograficzne. Zarząd mecha­
nicznej fabryki szpagatu i powrozów w Podgó­
rzu : próbki szpagatu we wszystkich gatunkach, 
nici, sznurów konopnych, powrozów, taśm i to­
warów powroźniczych. Wojciech Kosiba, ślusarz 
we Lwowie: kasa ogniotrwała, kaseta ozdobna 
i drobne wyroby kute artystyczno.

Centralny związek gal. przemysłu fabry­
cznego we Lwowie : grafikon, zbiór fotografij za­
kładów przemysłowych należących do Związku. 
Marcinek i Bożątkiewicz, pracownia narzędzi rol­
niczych w Mogile: pług trzyrzędowy, pług do 
ciężkiej orki, pług włościański lekki, pług do 
wyorywania ziemniaków, oborywaoz i plewniak.

Komitet na oświetlenie elektryczne budyn­
ków i placu wystawy, zatwierdził ofirtę firmy 
instalacyjnej Sokolnicki i Wiśniewski we Lwo­
wie. Pawilon i plac przed restauraeyą, otrzyma 
okazałe oświetlenie lampami Nerstla, instalowa­
ne przez inż. Żmigrodzkiego.

Biuro wystawy z dniem dzisiejszym prze­
niesione, zostanie do budynku na placu wysta­
wy. Wszelkie listy i interesy od dziś tam zała­
twiać należy.

— Stowarzyszenie polskich po­
mocników księgarskich w Krakowie zo­
stało zawiązane z dniem 1 lipea b. r , a to za 
zezwoleniem c.. k. Namiestnictwa. W skład Sto­
warzyszenia weszli: jako prezes: p.Ludwik Ska­
za, wiceprezes p. Józef Georgeon, sekretarz p. 
Kazimierz Leśniak, skarbnik p. Sylwester Strzel­
czyk. Do wydziału pp. Fryderyk Ebert i Adolf 
Dattelbaum.

— Proces O szpiegostwo. Skazany
w procesie wiedeńskim o szpiegostwo Dyrcz 
przyjął wyrok. Ławro w oświadczył, że wniesie 
przeciw wymiarowi kary odwołanie. Obaj roz­
poczęli odsiadywanie kary. Ławrow także i teraz 
odmawia wszelkich wyjaśnień.

—  Echa procesu Bilsego. Porucznik 
Witte, oskarżony o fałszywe zeznania w proce­
sie Bilsego i o złe obchodź nie się z podwła­
dnymi, został skazany na 1 rok i trzy dni wię­
zienia, na wydalenie z armiii na trzy lata utraty 
czci.

— Gorące konserwy. Ciekawy wy­
nalazek przedstawił zarządowi intendentnry ros- 
syjskiej, Polak p. Bolesław Bikliger. — Są to 
konserwy w puszkach blaszanych, urządzonych 
w ten sposób, że w każdej chwili i w najnie- 
wygodniejszej nawet pozycyi zawartość puszki 
można doprowadzić do wrzenia, bez potrzeby 
rozmieoeEia ognia. Zwykła cylindryczna puszka 
posiada w środku blaszaną rurę napełnioną w

6 niegaszonem wapnem, a w 15 wodą. — 
W chwili, gdy zajdzie potrzeba spożycia gorącej 
strawy, wypada tylko wyciągnąć pasek blachy, 
którego koniec umieszczony jest na wierzchu pu­
szki i natychmiast powstaje otwór, przez który 
woda dostaje się do wapna. Zaczyna się „laso- 
wanie“ wapna. Procesowi temu, jak wiadomo, 
towarzyszy znaczne podwyższenie się temperatu­
ry. Zawartość puszki nagrzewa się tak silnie, 
że pozostaje w stanie gorącym przez 2 i pół go­
dziny. Niepotrzeba objaśniać, jak doniosłe zna­
czenie posiadają takie puszki na wojnie, gdzie 
oardzo często ognia nie można rozpalać, aby nie

zdradzić kryjówki lub strawy nie można > 
dla braku odpowieduich naczyń itd. Wyna. 
dokonał p. Budiger na współkę z 
Hungerem. Puszki zostały opatentowane W
lu krajach. Wynalazek ten pozyskał pi-2?0 pie 
opinię rossyjskiego wojennego ageuta $ r  
hr. Szebeko, oraz technicznego komitetu 18 ^  
dentury w Petersburgu. Wynalazcy 
spółkę kapitalistów, która wznosi fabryk ^  
mogrzejących się puszek11 w gubernii taj® 
skiej. Fabryka przygotowywać będzie 30. 
szek konserw dziennie.

f f i  I M i o - a r t y s t
(w) Mieczysław Pawlikowski)

tki i P r a w d y L w ó w .  Nakładem H. Ane 
ga 1904. $

Zmarły niedawno sędziwy pisarz } 
„Plotki i prawdy11 przed przeszło trzydziest ,0j 
ty. Dzisiaj ukazały się one znowu, w ^  
szacie, budząc wspomnienia minionych °z .j- 
przebrzmiałych polemik i uciszonych fer mi­
tów, które powoływały niegdyś najcięt®?® ^  
ra, najbystrzejsze umysły do walki. ™ nje- 
zapasach stronnictw, ludzi, zasad, padł° # 
jedno bolesne słowo. —  Nie przebier®11 ,p. 
środkach, służących do zwalczenia p r z ^ ^ j y  
Mieczysław Pawlikowski nie używał iA  
Widząc, i czując wady polskiego społeczel^ i-  
w Galicyi pisał wprawdzie satyry, „ale W 
szem, poważnem znaczeniu11. jjil

P. Tadeusz Eomanowicz, który p°Pr pk  
„Plotki11 doskonale opracowanym wstępel11' ĵy- 
wi o ich autorze, że, „uie gonił -nigdy z® pu 
skotliwym dowcipem. Szyderstwo nie by1 M  
celem, lecz środkiem. Ma na oku uie jea^ pr 
pewne, na któreby palcem wskazywał 1 p i' 
gardę ogółu podawał, ale typy, ale wad/  ̂ $  
nym jednostkom wspólne. Czytając, czuj0 ’ g, 
ten autor kocha ludzi, gdy smaga wady, a jł2e- 
dewszystkiem kocha swój naród i jeg°  ̂
szłość". ,, etf

Dlatego „Plotki" mają trwałą wart®3® Rę­
czną i literacką, a drugie ich wydanie J®s jor*' 
tylko dziełem pietyzmu dla zmarłego a ^p- 
lecz także niewątpliwym pożytkiem puUj8? $»' 

Powyższy zbiorek zawiera dwanasel 
tyrycznyeh opowiadań, ujętych w popraW®1! ^  i 
me, ożywioną wykwitaym językiem 
szczerym humorem, który nie opuszcza , ^ enie 
uigdy, nawet wówczas, gdy mu j asnoyfl 
naszych przywar, smutkiem na duszy za

Głosy pubiicine.
O d e z w

mi®38:,Dnia 25 lipea b. r. wybuchł vr 
powiatowem Brzesko pożar, który w Przer9tfie 
dwóch godzin obrócił w perzynę całe 
miasteczko, wyrządzając szkodę około 
nów koron. Z 463 domów i l ic z n y c h  ^  p® 
wań gospodarczych pozostało zaledwie ‘ 
dynków, reszta to gruzy i popioły.

Całe mienie, a więc ubranie spr^ygtf® 
tykuły żywności, towary, plony, słowem w3 
a wszystko zniszczył rozszalały żywioł,

Trzy tysiące mieszczan kupców i rZ® At*' 
ników zostało bez dachu, bez ehleba, b®z 

Lament starszych, płacz dziecb 
głód, rozpacz i bezradność, — oto obra* 01»0 
rzeii. Setki łudzi głodnych koczuje P° 
nie mając gdzie, głowy do snu ułożyć. ^  
i łzy, to jedyne pożywienie nieszczęśliwi p9 

W t-j strasznej chwili zawiązał 3 gftW9 
przewodnictwem marszałka powiatu 
Okocimskiego komitet ratunkowy, który P. 
wił bodaj na razie zapobiedz głodowi 1 
dowi, chorobom i nędzy. ^

Pomoc doraźna udzielona przez  ̂ i 
miestnictwo wystarczy zaledwie na e3, < 
na kilka dni tylko. Na dalsze dni 
ma funduszów, nie ma ich na chleb na 
i strawę w ogóle. . pP e *

Do Was więc, którzy nie d o tk n i j  
strasznem nieszczęściem nie możecie mi0 ^oł9̂ 
pojęcia o rozmiarach tej straszni i klęsk1’ ^ 1̂ 
my: rzućcie grosz jałmużny, ó.ia p°r 
ofiar pożaru, wspomóżcie nędzarzy 
biednych !  ̂ ^

Każdy najdrobniejszy datek Bóg “  
nagroda!! ' . ^

Wszelkie datki na ten cel pr: jmuje 
komitetu dr. K. Baltaziński w Brzesku- 

Brzesko, dnia 28 lipea 1904.
Ja n  Gots Okocimski, dr. K .  
dr. S. Bernadzikow shi, Bętkowski, 
wieclci, dr. A . Jordan , II. K laphoU, jjf. -ę, 
holz, S. Kohs. B . K udelski, J ■ ŁucUy 
N yce , ks. J . Oleksy, J . W . R ybicki, A  J 

sJcowski, dr. S. Wisłocki, Z . Z d a n ia

G O S P O M R ST W O I H A #
#  Losowanie oblig 5w nxi®j

Dziś w południe odbyło się .osowan



Hotyp^116. ^ pi'c. obligów pożyczki 2 0 -m ilio- 
m\asla IjWowa, Obecni b y l i : delegat 

dele dr. Kazimierz Chłapowski,
g0(j2| .  Wydziału krajowego dr. Janusz Przy­
śni b wiceprezydent m iasta p. Ciuchciń- 
4la’rk e ? aci Rady miejskiej pp.: Bardasz, 
ra<j(a' e^ ' ez ' Sklepiński, delegat m agistratu 
°bra , Bolesław O strow ski. delegaci Izby 
Mde ^ k o w e j : naczelnik Chrzanowski i re- 
p 7 Tarnawiecki, oraz c. k. notaryusz

a^ ad zk i.
i ^gółem wylosowano 41 sztuk obligów 

ut11* kw ol§ 57.400 koron, a mianowicie: 
i ]gg seryi A  po 10.000 koron nr. 582

5]7 seryi B po 5.000 koron nr. 469,
‘ i 418

Ign* W seryi C po 1 .0(0  koron nr. 99,
^?h ’ r 03> 3796, 2820, 591, 8760, 1816, 
S7«p- 2°08, 2465. 3869, 3851, 832, 1606, 

3< 1795, 3390 i 754.
34qi W seryi 1) po 200 koron nr. 2988, 
3i9\ *743, 3794. 1138, 1471, 537, 1623, 
i l 4g | ’ 643, 499, 1546, 3934, 3035, 1375

1 i j^ y to s o w a n e  ob ligacje  p ła tne są z dniem 
tei d°Pada 1904 po cenie nom inalnej. Z tym  

Ulem ustaje ich oprocentowanie.

(XUr W i e d e ń , 1 sierpnia. Targ zbożowy. —
a w koronach i po 50 klg.). 
Pszenica 1 0 -2 0 -1 0  45
Psszenica (nowa) 11-25 do 1P50.
£yto 8-30 do 8-40.
Jj-nkurudza 7 55 do 7-75.
^wies 7-50 do 7-75.
Rzepak — do —
R^goda : upał.

Wy_ B u d a p e s z t ,  1 sierpnia. Targ zbożo- 
HiCa 1 Ursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica Rwiecieii 10'65 do 10-66. Psze- 
ka * ? a maj — do -  . — Pszenica
lw ija?d?iernik 10,36 d o . 10'37- Żyto na 
8-U  . 8-45 do 8-46, Żyto na październik

do 8 1 5  Owies na  kwiecień — ■— do 
^nku" 10>W' 6S na październik 7 30 do 7 31 
iuknl , a na październik — do — .
W ua a na w rzesień 7 30 do 7'31. Ku­
ka rn a na sierpień 7-26 do 7-27. Kukurudza 
Piku ńk 1905 7-32 do 7 33- Rzepak na sier- 

u 10'55 do 10-65.
knpn ° ferty ria pszenicę: dobre. — Chęć 
pe_ a : ożywiona. — U sposobienie: sil-

"  Rogoda: upał.

JL Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
do ^  22-10 do 22'20, loco Ołomuniec 21-25 
k& *15, loco B erno-W iedeń 21-25 do 21-35, 
kiel  zdz.-grudz.loco Aussig 22-75 do 22-85. Cu- 

k o stk ach : prim a  73-25 do 73-25, se­
to^.* ' 1-75 do 7P75. Spirytus kontyngen­
t u j  loco W iedeń 4 7 -4 0 'do 47-60. Nafta 
Saljf.J , : transita  T ryest 10‘— do 10*50, 
*o ^y ^ a^p rzeź ro czy sta  37-90 do 38-60. (Ceny

°STA TIIi POCZTA
lze j ^ ^ a s a d o r  angielski przy Najw. Dwo- 
f^lej^ Unyett powraca dzisiaj do W iednia 
H ia  ^ z,§c' a udziału w naradzie dla usta- 

wizyty N a jj. P ana  u króla 
a w M arienbadzie.

cW aK  a Ri- R a n  udzielił Najw. sankcjiw. ^unpnin  ___  «_• 1*  ’ L
u-

POSt;
ostaw-t

M noVneniu przez Sejm galicyjski projekto- 

en i 

Pr 11Publip, a^ n y ch  stosunków powszechnych i

la VJ, mocą którego zostają zmienione 
dnia ^oe? ia §§ 11 i 15 ustawy krajowej 

nia „ J 8 lipca 1897 w spraw ie uregulowa-

ez?ch Z? yeli szpitali, oraz domów położni- 
Zakładów dla obłąkanych.

na Szląsku postanowili zwołać 
Rogje ; m - wiec protestujący do Opawy. 
Ro]a z rcr,eszła się pogłoska, że Czesi i
^ifie róZan?ierzają  w ten sam dzień odbyć 
eZesCy ównież w Opawie, przeto posłowie 
^  które* Polscy ze Szląska wydali odezwę, 
Oje jj; J Podnoszą, że jakkolwiek postępowa- 
{ńkm „ przejm uje goryczą i oburze- 

jedfl U innność słowiańska na Szlasku, 
PrZeó i aze uważają za stosowne przestrzedz 

jeraniem się na wiec w Opawie 
lecn każda gm ina — mówi ode 

^ ola 7,,W sw ° 'n i obrębie w innym  term inie 
^ n a  f l 0ma*dze? ie * niechaj poweźmie sto-■U-3, 11/-U .

nale7„ W ^’ -iedllak na wiec do Opawy 
f l ^ ż n i e  Przybywać. Podnoście wasz głos 

i s n r . i ! g . odnością, zachowajcie porzą- 
zla, °R 'R żeliby  zaś potrzeba tego za-

ażH  niaififestacy^.“ami wezw^ was na p0‘

Piie(q7vWT^U zawarcia trak ta tu  handlowe- 
tZesfcy ?.sy^ a Niemcami, kanclerz
otlegaj h n  Billów, podejm ował

kieńim W ittego, prezesa komitetu

m inistrów  rossyjskich. W bankiecie uczest­
niczyli delegaci rossyjsey i ambasador ros- 
syjski, a z niemieckiej strony sekretarz sta ­
nu dla spraw zagranicznych baron Bichtbo- 
feo, sekretarze stanu hr. Posadovsky i Krae- 
tke, oraz m inistrow ie Rheinbaben, M uller i 
B u d d ę . ___________

Z W arszawy piszą, że spraw a w ynaj­
mowania żołnierzy do robót w polu w Kró­
lestwie w r. b. rozstrzygniętą została tw ier­
dząco. Jak  donoszą Echa Płodne, żołnierze 
z pułków miejscowych otrzym ali od władzy 
swej pozwolenie udania się na roboty letnie 
na czas jednego miesiąca. Z Płocka wciąż 
odjeżdżają wozy, pełne żołnierzy.

G enerał Schauinann, którego syn za­
m ordował Bobrikowa, znajduje się już we­
dle doniesienia Foss. Ztg, na wolnej stopie. 
Przed uwolnieniem jednak m usiał dać słowo 
honoru, że nie wydali się z Finlandyi.

W ostatnich dniach przesłuchiw any był 
kilkakrotnie, lecz żadnej winy jego nie wy­
kryto. Mimo to trzym ano go w więzieniu. 
Ponieważ stan  zdrowia generała Schaum an- 
na pozostawia dużo do życzenia, podaw ała 
żona kilkakrotnie prośbę, by dano mu wy­
godniejsze pomieszczenie. Ternu — zdaje 
się — przypisać należy wypuszczenie gene­
ra ła  na w olną stopę.

Z innych osób uwięzionych równocze­
śnie z gen. Schaum annem  prof. Homen, dr. 
E itlander i dyrektor banku Schybergson znaj­
dują się obecnie w Niżnim Nowogrodzie. 
Gdzie przebyw ają A lftban i Gurnmeras, n ie­
wiadomo. Co do "prof. W redego, to krew ni 
jego przypuszczają, że rząd pozwoli mu opu­
ścić Rossyę. Opowiadają, że Plehwe dał W re- 
demu do zrozumienia, iż będzie m ógł po­
wrócić do F inlandyi, jeśli zobowiąże się nie 
brać udziału w życiu politycznem, co jednak 
W rede odrzucił.

W  A m sterdam ie odbędzie się w b. m. 
kongres socjalistyczny. Wezmą w nim udział 
Rossyanie i'Japończycy . Podobno obie te 
grupy m ają wnieść wspólny protest p rze­
ciwko wojnie. __________

W sprawie zajścia, jak ie  w Iskibie spo­
tkało c. i k. m ajora R ichtera, przydzielone­
go do macedońskiej żandarm eryi w randze 
podpułkownika, donoszą z K onstantynopola 
do Fremdenblattu , że zajście całe polegało 
w tem, iż do w spom nianego oficera w padł 
pewien żandarm , Albańczyk, z karabinem  w 
ręku. Służący m ajora zabrał_ mu karabiu i 
wydał Albańczyka patroli. Żandarm  tłum a­
czył się, że nie zam ierzał nic złego w yrzą­
dzić majorowi, a tylko m iał do załatw ienia 
rachunek z szefem kompanii Izmailem bejem. 
Tłumaczenie to wydaje się wiarygodnem, 
gdyż major R ichter nie m iał z żandarmem 
żadnego zatargu.

Kraków, 1 sierpnia. (Tel. pryw .) N a- , 
przód  donosi w telegram ie z W arszawy, że 
we wtorek d. 2 sierpnia b. r. rozpocznie się 
tam sąd wojenny nad uczestnikami zbrojnego 
oporu w tajnej drukarni socyalnodemokra- 
tycznej na Czystem. Przewodniczącym  sądu 
będzie gen. Strelnikow. O zorganizowanie 
zbrojnego oporu oskarżeni są : M arcin Ka­
sprzak oraz inżynier Guidzmann.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
S t r e j k i.

Borysław, 1 sierpnia. W sobotę przy 
współudziale radcy Dworu Piwockiego 11 a- 
s t ą p i ł a  ugoda między dyrekcjam i obu 
kopalni wosku ziemnego a robotnikam i. — 
W nocy z soboty na niedzielę rozpocząć się 
m iała pierwsza szychta. Robotnicy naltowi, 
w liczbie około 400, uchw alili na wczoraj­
sze m zgrom adzeniu zażądać opinii technicz­
nej co do dopuszczalności ośmiogodzinnej 
szychty, zresztą postanowiono wytrw ać w 
strejku  aż do uzyskania rękojmii, że wszyscy 
strejkujący zostaną napowrót, przyjęci do 
roboty.

W czorajszej nocy spłonęły dwa bu­
dynki m ieszkalne w sąsiedztwie szybu firmy 
Perutz-M ikucki. Przyczyną pożaru była, jak 
zbadano, nieostrożność.

Spokoju nie zakłócono.
Krosno, 1 sierpnia. Strejk robotni­

ków naftowych w Równem, Rogach i Bóbr- 
ee, o ile nie zajdą nieprzewidziane ew entu­
alności, można uważać praw ie za ukończo­
ny. Z wyjątkiem kilkunastu podjęli pracę 
wszyscy dawni robotnicy. Także "w Wę- 
glówce zgłasza się coraz większa liczba chę­
tnych do pracy. W Potoku stan  niezm ie­
niony.

Wiedeń, 1 sierpnia. Na odbytem wczo­
raj zgromadzeniu uchwalili woźnice wozów 
ciężarowych rozpocząć z dniem dzisiejszym 
strejk.

Wiedeń, 1 sierpnia Zgodnie z wczo­
rajszą uchw ałą rozpoczęli dziś woźnice cię­
żarowi powszechny strejk. Tylko u kilku 
przedsiębiorców, którzy zgodzili się na wa­
runki woźniców, nie ma strejku. Strejkiem  
nie są dotknięte przedsiębiorstw a pryw atne 
oraz fabryki i browary, Do akcyjnego To­
warzystwa przewozowego wysłano 30 żołnie­
rzy piechoty z oficerem. Żołnierze ci pełnić 
będą służbę zam iast strejkujących.

Petersburg, 1 sierpnia. Prezes kom i­
tetu  m inistrów  W itte powrócił do P e te rs­
burga.

Cetynia, 1 sierpnia. M arconi w tow a­
rzystwie m argr. Solai przybył do A ntiyari. 
Połączenie telegraficzne bez drutu między 
Bari a A ntivari ma być w tych dniach 
otwarte.

Paryż, 1 siepnia. M inister spraw za­
granicznych hr. Gołuchowski przybył tu z 
Y ittel, gdzie baw ił na kuracyi.

Konstantynopol, 1 sierpnia. Rząd S ta­
nów Zjednoczonych od dwóch la tu siłu je  prze­
prowadzić przem ianę tutejszego poselstw a swe - 
go na ambasadę. P orta  jednak  oświadcza, że 
konieczna w takim  razie przem iana tu re ­
ckiego poselstwa w W aszyngtonie w am ba­
sadę wymagałaby w ielkich kosztów. Ten 
wzgląd podaje Porta za głów ny powód od­
mowy. Rzeczywistym atoli powodem odm o­
wy zdaje się być to, że P orta  chce zapo- 
biedz, by Stany Zjednoczone przez ambasadę 
w Konstantynopolu i przez am erykańskie misye 
w Azyi mniejszej nie zyskały zbyt w ielkie­
go wpływu politycznego. Dlatego P orta  czy­
ni trudności. W  ostatnim  czasie Stany Zje­
dnoczone ponowiły usiłowania, lecz tak w 
pałacu Yilctiż jak  i u Porty, pomimo naci­
sku amerykańskiego rządu, zajęto odmowne 
stanowisko.

Konstantynopol, j  sierpnia. Porta 
postanow iła w ysłać oficerów swych do głó­
wnej kw atery rossyjskiej i japońskiej na polu 
wojny. Poczyniono już w tym  celu przygo­
towania.

Konstantynopol, 1 sierpnia. D onie­
sienia dzienników, jakoby w spraw ie prze­
jazdu okrętów rossyjskiej floty ochotniczej 
Czarnego Morza przez D ardanele, ciągle były 
podejmowane u Rorty kroki, n ie  są zgodne 
z prawdą. Na razie odbywa się tylko wymia­
na zdań pomiędzy Londynem  a P e te rsb u r­
giem.

Pożary.
Dessawa, 1 sierpnia. Pruskie i an- 

halekie lasy między Oranienbaurn, Sollnitz 
i Noehlau palą się. Do wczoraj wieczór stało 
3000 morgów w płom ieniach. W ojsko stara 
się zlokalizować pożar.

du zerw ania stosunków F rancy i z W atyka­
nem, oraz nadzieję, że rząd na tem  nie po­
przestanie. P ism a te przyrzekają rządowi swe 
najdalej idące poparcie w przeprowadzeniu 
zupełnego rozdziału Kościoła od państw a.

Gazety opozycyjne w ątpią, czy Combes 
posunie się aż do rozdziału Kościoła od pań­
stwa. Soleil wskazuje na zgubne skutki zer­
wania z Papieżem i wyraża zdziwienie, że 
parlam entu dotąd nie zwołano.

Paryż, 1 sierpnia. Przybył tu  biskup 
z Laval i był na posłuchaniu u dyrektora 
m inisterstw a wyznań

Zerwanie francusko - watykańskich 
Stosunków dyplomatycznych.
Paryż, 1 sierpnia. M alin  potwierdza, 

że rząd zdecydowany je s t po zebraniu się 
Izby posłów natychm iast zezwolić na obrady 
nad interpelacyaini, w sprawie odwołania 
francuskiego am basadora przy W atykanie.

Paryż, 1 sierpnia, biuncyusz papieski 
Lorenzelli w towarzystwie swego sekretarza 
w yjechał w sobotę wieczorem do Rzymu.

Paryż, 1 sierpnia. Dziennik urzędowy 
ogłosił pisma, jakie rząd francuski wymie­
n ił ze Stolicą A postolską w sprawie b isku­
pów z Laval i z Dijon. Szczególnie godnein 
uwagi je s t pismo prezydentn m inistrów  Oom- 
besa, w którem on zawiadam ia m inistra DeL- 
cassego, że zwołana rada m inisteryalna za­
stanowić się ma nad zarządzeniami, do ja ­
kich należy się uciec, celem strzeżenia go­
dności rządu. Combes zawiadamia w tym  li­
ście o piśmie kardynała  Vauutellego do b i­
skupa z Laval, suspendującein tego biskupa 
i powołującem go do Rzymu. Combes pisze 
dalej, że te rozkazy i groźby powtórzyły się. 
Takie postępowanie — zdaniem m inistra — 
wskazuje na zam iar prowokowania i wypo­
wiedzenia konkordatu, gdyż jest lekceważe­
niem  praw rządu francuskiego. „Jestem  zde­
cydowany — pisze on — zerwać stosunki 
z Stolicą Apostolską, gdyby tych listów do 
biskupów nie cofnięto11.

Zasługuje również na uwagę telegram  
Delcassćgo do francuskiego zastępcy przy 
W atykanie, aby wręczył sekretarzowi M erry 
del Yallowi notę, że — w obec faktu, iż 
Stolica Apostolska podtrzym uje swoje kroki, 
jakie uczyniła bez wiedzy państw a, z którem  
podpisała konkordat — F ra n c ja  postanowiła 
zerwać stosunki, które z woli Stolicy A po­
stolskiej stały  się obecnie bezprzedmiotowy­
mi. Telegram  dodaje: „Uważamy przeto mi- 
syę nuncyusza papieskiego za skończoną11.

Paryż, 1 sierpnia. Dziennik M atin  
p isze: Rozległe prawa i przywileje „dzieka­
na ciała dyplom atycznego", określone dekre 
tem Napoleona I, przeszły po odjeździe nun­
cyusza apostolskiego, na tego z ambasadorów 
w Paryżu, który na swojem tam  stanowisku 
najdłużej przebywa, więc na włoskiego am­
basadora hr. Torniellego, który piastuje swą 
godność w Paryżu od 10 lat.

Paryż, 1 sierpnia. Dzienniki radykal­
ne i socyalistyczne wyrażają radość z powo-

W O JN A
rossyj alzo - j a-porisTssu

Petersburg, 1 sierpnia. Sąd m orski 
we W ładyw ostoku obraduje dzisiaj nad spraw ą 
konfiskaty okrętu „Arabia".

Petersburg, 1 sierpnia. P raw it. W iest- 
n ik  donosi w depeszy z Liaojanu, że w so­
botę oczekiwano ważnych wydarzeń koło 
Haiczengu.

Paryż, 1 sierpnia. Echo de Paris  do­
nosi z P e te rsb u rg a : Potw ierdza się, że pierw ­
szy korpus armii, który obecnie znajduje się 
w Liaojangu, w następnym  tygodniu odej­
dzie do W ładywostoku, celem wzmocnienia 
tamtejszej załogi.

Petite Pariesienne donosi, że straż przed­
nią Kurokiego widać już w pobliżu Mukdenu.

Londyn, 1 sierpnia. B iuro  Reutera  
donosi z P etersbu rga: A ngielski am basador 
wcale nie otrzym ał dotychczas odpowiedzi 
rządu rossyjskiego w spraw ie okrętu „K night 
Kom m andeur". A m basador nie ma jednakże 
najm niejszego powodu przypuszczać, aby dane 
mu przez rząd rossyjski zapew nienia nie 
miały być w lojajny sposób wypełnione. Za­
stępcy B iu ra  Reutera  doniesiono dziś, że 
Skrydłowowi będą z powodu spraw y okrętu 
„K night Kom m andeur" przesłane zmienione 
instrukcye.

Tokio, 1 sierpnia. (B . Reutera). W e­
dług ostatecznych obliczeń wynoszą stra ty  
Japończyków w walce pod Dasżiczao: 12 ofi­
cerów i 136 żołnierzy zabitych, a 47 oficerów 
i 848 żołnierzy ranionych.

N iu c z w a n g ,  1 sierpnia. B iuro  R eu ­
tera d o n o si: Rossyjska kanonierka „Siwucz" 
została podobno zniszczoną 30 mil powyżej 
miasta. Od strony Haiczengu słychać bez­
ustannie silny ogień działowy.

Z pod Portu Arthura.
Londyn, 1 sierpnia. D aily  Telegraph 

donosi z Tokio z datą 29 lipca: W edług te ­
legram u sprawozdawcy dziennika Asagi, dnia 
24 lipca dwa wielkie rossyjskie statk i paro ­
we. każdy pojemności 6.000 ton w ypłynęły 
z Portu A rth u ra  w towarzystwie kontrtorpe- 
dowca, podczas gęstej mgły. Na pokładzie 
było wiele osób cywilnych. Japoński kontr- 
torpedowiec z eskadry, blokujący P ort A r­
thura, w ykrył te okręty, gdy m gła się ro­
zeszła. Rossyanie wywiesili białą chorągiew. 
Oba parowce wraz z rossyjskim  kontrtorpe- 
dowce odprowadzili Japończycy do centrum  
operacyjnego japońskiej floty.

Tokio, 1 sierpnia. B iuro  Reutera  do­
nosi: W  spóźnionem sprawozdaniu donosi 
Togo o walce pomiędzy torpedowcam i i ka- 
nonierkam i w dniu 24 lipca. Japończycy w 
walce tej wyrzucili trzy pociski torpedowe, 
które wybuchły.

Sprawozdanie to adm irała Toga zdaje 
się potwierdzać pogłoskę, rozpuszczoną przez 
Chińczyków, jakoby trzy kontrtorpedow ee 
rossyjskie zatonęły.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 1 sierpnia 1904 r. Zam knię­

cie giełdy ( Scfdusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryaekiego Zakładu kred. 636 75, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 7 4 8 '—, 
Akcye A nglobanku 278-— , Akcye U nionban- 
ku 515 50, Akcye Landerbanku 424‘50, Akcye 
B ankyereinu ó i5 '7 5 , Akc. B odencredit945-— , 
Akcye galicyj. Banku hipotecznego 538-— , 
Akcye kolei państwowych 683 25. Akcye ko­
lei Południowej 82 -50, Akcye Tram w ay A )  

Akcye Tramway B )  — , Akcye 
kolei E lbethal 419' — , Akcye kolei P ółno­
cnej 5415’— , Akcye kolei czerniowieckiej 
574- —, Akcye A lpiny 434-50, Akcye Rima 
M uranyi 4 9 2 '—, Akcye praskiego Towarzy­
stwa Żelazn. 2240-— , Akcye Fabryki broni 
481-—, Akcye Tureckie tytoniow e 342 '—, 
Akcye Galicyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1Ó27’— , 5-proc. obligacyi kom u­
nalnych Banku krajowego —•— , Obliga­
c je  węgierskiej indem nizacyi 97-70, R en­
ta majowa 99’40, A ustryacka R enta koro­
nowa 99-25, W ęgierska R enta koron. 97-—, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 99-50, 
4 prc. L isty  Banku hipotecznego 99-—.

Odpowiedzialny re d a k to r :

A d a m  K r e o h o w i e o k i .
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N a d e s ł a n e . '

Wszelkie monety zagrani­
czne kupują i sprzedają naj­

korzystniej

S o k a l  i  L i l i a n .
Dom bankowy i kantor wymiany.

Kawiarnia „Wiedeńska“
z n a k o m i t a ,  k a w u .

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y

Dr. Karola Jakubowskiego
u lic a  E l. T a ń sk ie j 1. 3,

obok Hotelu Georgea godz. ord. od 9—1 3—5 po poł.

Od lat 35 używa się Bergera Mydła terowe
w A ustro-W ęgrzech jakoteż we wszystkich innych 
państwach europejskich tak  do mycia jakoteż ką­

pieli w wypadkaeh wyrzutów skór- 
J t  nych i t. p. nieesystośeiash skóry. 

.f: Opako w inie po w in i o by e zaopatrzone
w znaki o- / 2 ^ ^  
chroDne jak

Sprzedaż główna G. HELI i Spka, 
w Wiedniu, I„ Sterngasse 8.
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Z D E N E R W O W A N IE  J
t r u d n y  f o w r o t  RADYKALNE

Po P r « «  «ży «ie

E L D O R O  S w .W IM C E fM T E G O fi P A U L O
Jedyny śro d ek  upow ażniony speetołnie 

Objaśnienia a SIÓSTR M lLOSISI'U)ZIA1iOo,racSt-D()inint-jue, w Paryżu 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo i .passage S;mh;ier,Paris, 

ProspekU bezpłatnie w  aptece Pana Gcinet, Paryż-

We Lwowie w apteka eh P P .: Mikolase-ha i Wewiór- 
skiego. W Krakowie w aptekach P P .: W iszniew­

skiego i Bedyka.

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczna ,
FRANCUSKIE homorystyca&e:

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. teus, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 

ge, Biblioteąue moderne. 
A N G IE L S K IE :

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Gurent Lite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 

WŁOSKIE:
Domenica del Corriere. 

ROSYJSKIE : 
Oswoboźaienie, Szut (hum orystyczny).

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW. Pasaż H a a sm a ia  9,

Poleca się

 iia  K    .
Lwów, Hotel Francuską

Ps*®yjecli®ll d «  ŁfltroW**
Dnia 1. sierpnia 1904.

HOTEL GEORGF.
PP. Hr. S. Jabłonowski z Wereczank ,■ joVfj<s, 

Myeielski z Przeworska, A. Lisowieeki z rl[ » p r  
T. Syroezyński z Podola ros., hr. J. Żelensk 
lastowie, M. Rylska z Krakowa.

HOTEL IM PERIAL. ^ i-
PP. S. Jędrzejowicz z Jasionki, ®-. S- 

towski z Uheree, F . Jaruntow ski z Tff1®1r ^gc- 
Czyżewski z Król. Polskiego, Tiegel Henryk 
niowiec, A Markiewicz z Rossy*.

HOTEL EUROPEJSKI. tf.
PP. Hr. K. Lubieński z Krakowie0*

Kruser,stern z Niemirowa.
HOTEL FRANCUSKI.

P. E. M aryański z Rossyi.

J.

c  s  w i r i  
lwowskiej Izby handlowej i

S Ł

przemysłowej
Lwów, dnia 1 sierpnia 1904. płacą | żądają

walutą koron
I . Akeye za sztukę. K. h. K. h.

Banku liip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 535 - 545 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idacy i................................ — — — -

Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.
(4^0 k o r . ) ..................................... — — —  —

Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.
w. a. w srebrze (400 kor.) . . 573 — 583 -

Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.
w. a. (400 k o r .) .......................... — — — —

Fabryki wagonów w Sanoku przed­
tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 - 370 -

Tow. dla gal. przedsięb. elektry­
cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 0 400 — 410 —

II . Listy zastawne za 100 kor. ^
Banku h. g. 5°/0 w. a. wyl. z 10 % » 111 25 _  _

„ „ 4 V /0 „ los w 50 1. *■ 101 50 102 20
.I „ „ 4 7 *  „ 601. po 200 k. 98 80 99 50

kraj. 47*% „ los w 51 1. _ 101 50 102 20
„ 4% „ los w 57 1. ^ 99 20 99 90

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw.
sza e n r s y a ) ................................ 99 60 — —

Tow. kred. galic. ziemsk. 4% 0
los. w 41: l a t .......................... a. 99 60 — —
4% los. w 56 l a t ..................... 0 99 30 100 -

I II . Obligi za 100- kor. M
Gal. funduszu propin. 4% w. a. N 99 40 100 10
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. ® 102 80 — —
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) 102 80 — —

„ „ 47* % (3 em.) 101 50 102 20
„ 4% (4 em.) 98 70 99 40

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 80 99 50
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 — — -------

„ „ 4 % po 200 kor. z ro­
ku 1893 ..................................... 99 30 100 —

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 97 - 97 70
„ „ „ 47,%  „ 200 „ 100 50 101 20

IV. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 76 - 82 -

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i ................................ 11 26 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 - 19 25
100 rubli rosyjskich srebrnych . 250 - 253 -
100 rubli rosyjskich papierowych 252 - 254 -
100 marek niemieckich . . . . 117 20 117 70

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 31. lipea 1904.

A. Ogólny dług; państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ........................................... 99‘35
styezeń-lipiae.....................................  99 30

9955 
99 50

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

iu ty -s ie rp ie ń ..................................... 100-20 100-40
kw iecień -październ ik .....................10020 100 40

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —-— — —
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 153-25 154 25

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 182- — 186—
„ 1864 po 100 zł. . . . 2 5 7 --  261—
„ 1864 po 50 zł................... 257—  261—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 292-— 294—

B . Dług- państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r...................................118-95 119-15

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99-30 99 50

C. Obligaeye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99-70 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5s/4

pr. (ostemp. a k e y e ) .....................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5*/« pr. .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 p r........................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.

117-65

511—

128—

99-40

99-40

100-70

118-65

513—

128-80

100-40

100-40

Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. —•—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —•—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r ...................................... • 100-10
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r......................................... .....  99-60
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r .................................. .....  99 50
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r ........................................ 99-60
Kol. Iwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r........................99-45
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  118 25

D. Błag; państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — —-—

„ „ „ w  wal. kor. za 200
kor. 4 p r ............................. .......  97 15 97 35

Węg. obi. pr.reguł. Cisy za 100 zł. 4% 161—  165 --
, poź. prem. za 100 zł. (200 kor.) 206-27 208 25
„ „ „ z a  50 zł. (100 kor.) 206 25 208-25

10110 

100-60 

100 50 

100-60 

100 4-5 

11925

E. Obligaeye indemnizaeyjne.
Kroaeyi i Sławonii . , .
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . .

F. Inne publiczne
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r .................................................
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za

200 kor, 4 p r , .......................   . .

98 50 
97-70 98 70

274—
106-90

279—  
107 90

88 40 99 40

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za 

100 zł. 5 pr. . . . . . . .  .
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r.........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r .......................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

€L Listy zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/* pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4*/, pr. .
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr. . .  .....................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

„ „ „ 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla Galieyi Lodom.

41/, pr. 51 l/i lat zwrotne . . . 
Banku Krajowego oblig. komun. 2emi-

sya 5 p r...............................................
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 

sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. 
Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 401/, lat los. 4 pr.

„ 50 lat los. 4 pr.
II . Obligaeye z prawem pier-w 

za 100 zł. nom. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r.........................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ „ „ 1887 4 pr.
„ „ » „ „ „ 1888 4 pr.
„ s  „ „ „ „ 18914pr.

Kolej Mrow-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r.................................................

Gal, kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

* „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł. 
Clary 40 zł. m. k. . . . . . . .
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 z ł . . . 
Palfy 40 zł. m. k. . . . . . . .

płacą żądają

103-39 10430

99-~ 100—
99-45 100 46

96-75 97-75

9 0 - 93 80

listy dłużne

9930 100-30
301- — 31150
291- — BOI—
104-75 105-75

98-95 9950
111-50 112-50
101-70 102-15

99-— 100 -
99-1.0 100-10
99-75 10050
99-75 10050

101- - 102—

103 — 103-50

101-60 102 20
98-75 99 75

100-60 101-60
100-60 101-60

szeństwa

103-— 104-50
116— 117—
101 — 101-90
100-50 101 50
100-50 101-50
100-50 101-50

92 0 93-70

99-10 100 10

.110-35 111 25
110-25 11125

99-10 100 10

20 90 21-90
460— 470—

78-— 82 50
78— 83-
66— 6 9 -

.160 — 3.70 —

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. .
Salina 40 zł. mk.................... ..... . .
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. ink............................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 

„ „ TryestulOO zł. mk. 41/, pr.
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . r , -. "  soo-230-

X . Akeye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor.
Peszt, banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . .
Galie, banku hip. 200 zł.....................

„ „ dla handl. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 

„ Austro-weg. 1400 k. . . .
„ Związk. (tjnionbank) 200 zł. . 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .

278-
2790—

400-
541-5-

404-- 
835--

mysło^y0'

L . A keye Przedsiębiorstw tran*
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. .

„ „ „ akeye zakład. 200 zł.
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł.
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Ozern.-Jasay 200 zł. . .
„ wsehod.-galic.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 zł.....................
„ południowej 300 zł. . . . .  .
„ węg. galic. I. 200 zł....................

Austr. Tow. żegl. na Dunaju500zł. mk.
M. Akeye Przedsiębiorstw prze 

Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. .
Galio, karpackie naft. tow. 500 kor.
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł
Sekodniey 500 kor.................................
Tureek. zarz. tytoniów. -500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł.; . .

N . W E K  S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-20 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 289-82 l/i 
Paryż za 100 franków . . . . 95 02'/«
Petersburg za 100 rubli 5ljt  pr. 
Niemieckie banki . . . .
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie b a n k i .....................

O. W A L U T
Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr. weg. 8 guld. złota moneta
2 0 -frankow ka................................
20 -m ark ó w k a ................................
Rosyjski półrm peryał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir  .
B u b ie ...............................................

748—  
509—  
537—  
270—  
424-50 

1606—
516 56 
2 4 4 -- 
2 4 9 -- 

iportowysk- 
42Ó-- /  

fiiś®

279.-" 
2 8 < /  

749 ^  

539 "
2i/ Ó

llls»

579
at\  409'392 -

405 - 
840

h*

61*'- 
1028-- 
434 20 4 ^ /

302-

117 25 
95-03Vi 
9502'/. 
95 01'/,
Y.
11-33

1902
23-47

117-171/, 
9510 

2-52L/,

'  308 "

117-40
342'■rpl, 9g 12 /«

qS l 2 i 

95-12 /»

11-37

23-55
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Licytacye.
L. cz. E. 1432/3 (12) (6345 3 - 3 )

D nia  21. w rześnia 1904 o godzinie 9 
przed  południem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym,  w biurze N r. 2 w Szczercu, odbędzie 
się  lieytacya realności objętych lw h. 204, 
206, 209, 210, 211, 230, 231, 232 1 233 ks. 
g rt. gm iny G licna wraz z przynależnościami, 
składającem i się: a) Je d n a  w aga-decim alna 
z przesuwaczem ciężarowym na 405 kg. w ar­
tości 8 kor., b) jedna waga deeim alna z prze­
suw aczem  ciężarowym na 501 kg. wartości 
15 kor., c) dwa m łynki do m ielenia gipsu 
w arto śc i 1200 kor., d) jedna latarnia w m ły­
nie gipsowym wartości 2 k o r , e) m aszyna 
parowa mokobila, przeznaczona do ciągnię­
cia walców użytych do mielenia kam ieni na 
gips, zawiera siłę 12 koni, jest systemu J  D. 
G areta w Bukau-M agdeburg z roku 1892, 
w stanie już bardzo lichym  się znajdująca 
bez dyszla i ham ulca w artości 600 kor,, 1) 
m iech kowalski w dwóch m iejscach mający 
już dziury wypalone wartości 20 kor., g) 
śróbstak wartości 6 kor., h) kowadło kowal­
skie wagi 54 kg, wartości 20 kor., i) w al­
cownia żelazna, służąca do m ielenia zboża, 
wartości 15 kor., j)  jeden  wózek fabryczny 
o 4 kołach żelaznych w artości 6 kor,, k) 
dwoje taczek drew nianych kutych w artości 
a 4 kor. — 8 kor., 1) cztery kamienie m łyń­
skie a 10 kor. —  40 kor., m) dwie skrzynie 
pytlowe z drzewa miękkiego a 12 kor. — 

kor., n ) dwie skrzynie n a  mąkę z drze­

wa miękkiego a 5 kor. wartości 10 kor., 
o) dwa traw ersy żelazne 1 10 m. długie 
po 10 kor. razem wartości 20 kor., p) ryn- 
wa sporządzona z desek sosnowych, prow a­
dząca wodę ze studni do fabryki wartości 
3 kor., r) dwoje sanek z drzewa brzozowego 
wartości & 1 kor. — 2 kor., s) jeden  stół 
drew niany do wyrabiania cegły wartości 80 
hal., t) 12 belków jodłow ych 12 kor.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytaeyę, są ocenione na  27543 kor. 69 
hal., urządzenie kolejowe na 1480 kor., p rzy­
należności zaś na 2011 kor. 80 hal., razem 
tedy na 3 i 035 kor. 49 hal.

Najniższa cena wynosi sumę 15.851 
tej ceny sprzedaż mekor. 08 hal., poniżej 

przyjdzie do skutku.
W arunki licytacyjne, które jako od­

powiadające przepisom §, 146 ord. egz. ni- 
niejszem  się zatwierdza i odnoszące się do 
tych n ieru  homości dokum enta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, kancelarya Od­
dział IV. biuro N r. 2.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzenfach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy" są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Szczerzee, dnia 16. czerwca 1904,

L. cz. E. 137/2 (92) (6285 3 - 3 )
Na żądanie galicyjskiego Towarzystwa 

kredytowego ziemskiego we Lwowie, zastą­
pionego przez adw. dr. Haczewskiego w Ko­
łomyi, odbędzie się 7. września 1904 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze N r. 63, lieytacya dóbr Pod- 
werbce wyk. hip. 1. 324 księgi g ru n to ­
wej dla większych posiadłości tutejsze­
go sądu i posiadłości objętej wyk. hip.
1. 142 ks. gr. dla gm iny katastralnej Pod- 
werbce wraz z przynależnościam i, sk ładają­
cemi się z inw entarza żywego 
tudzież prawa polowania.

Nieruchomości, wystawione na licy ta­
eyę, są ocenione na 451.314 kor. 40 hal., 
przynależności zaś a i  33.484 kor.

Najniższa cena wynosi 323.198 kor. 
94 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przy j­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tych 
nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny , wyciąg katastra lny , protokoły ocenie-

1 martwego

n*a 1 t. d.) może każdy, mający o*7* 
pienia, przejrzeć podczas godzin u r z ę ^ .^ g  

niżej wymienionym, ww sądzie 
N r 66.

Takie prawa, w obec których ®l 
lieytacya byłaby niedopuszczalną n a le ^  &yjń 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaC? [eg0 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczeń1 ^  
rodzaju co do samej nieruchomości 01 
głyby być już ze skutkiem  podnoszo11®' jub 

Te osoby, dla k tórych jak ie  P.r  ^ pąd2 
ciężary na powyższych nieruchomości aC„fpp0' 

1 • —  W toku
i ad

obecnie już istnieją, bądź 
wania licytacyjnego powstaną, zawiau" ^ p 0  
będą o dalszych w ydarzeniach tego po 
wania jedynie przez przybicie na  ta b lw  

nie mieszkają w okręgu s.$
nie wskażą temu2. s r

■w s i e d z i 0
w ym ien ion ego  1 
p ełn om ocn ik a  do doręczeń, 
zam ieszk ałego . T, r

O. k. Sąd obw odow y, O ddział I» 
Kołomyja, dnia 18. lip ca  1904-

da

L. cz. E. 306/4 (6) (63p4l ur^ -
N a żądanie Ozyasza H erscha P 01 i-

odbędzie się dnia 26. sierpnia 1904 
8 przed południem w sądzie niżej *7  , 
nym, w biurze N r. 9, lieytacya f0 
lwh. 637 grn. Mikłaszów.

Nieruchomość powyższa, wys 
na licytaeyę, jest ocenioną na 489 *0^  per

Najniższa cena wynosi 
niżej tej ceny sprzedaż nie 
skutku.

przyj dz10
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4o tej *runki licytacyjne, i odnoszące się 
Hljjj. aieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 

wyciąg katastralny, protokoły oce- 
Wio..:.1 ^ d ) może każdy, mający chęć
kyĉ aia’ przejrzeć podczas godzin urzędc 
\  c)W s^dzie niżej wymienionym, w biurze

licy jak ie  prawa, w obec których niniejsza 
sić j Ĉ a kyłaby niedopuszczalną, należy zgło- 

sĄdu najpóźniej przy wyznaczonym 
H a j, “^ acyjn ym , inaczej roszczenia tego 
g}yy u Co do samej nieruchomości nie rno- 

UpJć iuż ze skutkiem podnoszone.
Osoby> d‘a których jakie prawa lub 

obeęnj Ea powyższej nieruchomości bądź 
^aki&V bądź w toku postępo-

^ y^ eyjn ego  powstaną, zawiadamiane 
^ania° .d alszych wydarzeniach tego postępo­
wej • Jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 

• a*e mieszkają w okręgu sądu niżej 
^ttonf10116̂ 0 * E ê wskaz9! temuż sądowi 
len,;. , caika do doręczeń, w siedzibie sądu 

^k& łego.
Sąd powiatowy, Oddział IV. 

w mniki, dnia 15. lipca 1904.

Ł'■ ca. ę• f  500/4 (3) (6334 3 - 3 )
, dbędzie się dnia 16. sierpnia 1904

przed "południem w sądzie niżej
f«»we-ni0aym> w biurze Nr. 5, licytacya . m o ś c i ć  - ■ -- ---------

przynależ

dno' ■ J ’ . . .
m*»*.Sci. tw'h. 443 gminy Mogielnica, wraz

' - “^ z n o se ia m i.
3t^j ^teruchomość z przynależnościami, wy- 
°̂ronOIla Qa licytacyę, jest oceniona na 1100

Kr ■ * ’tije ■0<ajniższa cena, poniżej której sprzedaż 
^H pi, wynosi 677 "kor. 80 hal. 

do te; .arunki licytacyjne i odnoszące się 
r*eę ateruchomcści dokumenta można przej- 

^  sądzie wymienionym, w biurze Nr. 7. 
licyj akie prawa, w obec których niniejsza 
si(S dcya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
ter^j sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
r°dz«Qle ^cytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
Hj6 Ju co do samych części nieruchomości 
a*onem ogłjby być już ze skutkiem podno-

c*?żar^e ° sob?’ d*a których jakie prawa lub 
obecj J  ,aa powyższej nieruchomości bądź 
^ n i V UŻ zstnzeJ%> b^dz w t°ku postępo- 
będaa acytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
W : °. dalszych wydarzeniach tego postępo­
wy a Jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
Wy’ Jesfi a ie mieszkają w okręgu sądu niżej 
pya lfeaionego i nie wskażą temuż sądowi 
iw .^ o c n ik a  do doręczeń, w siedzibie sądu 

leszka łego .
G k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Budzanów, dnia 8. łipca 1904.

' cz- E. 439/4 (5) (6349 3— 3)
^  r a żądanie Schabse Licermanna we 
> Bot)16’ od*:)§dzie się dnia 16. września 1904 

9 Prz€d południem w sądzie niżej 
biurze Nr. 9, licytacya 

*48 CS(a lwh. 851 i 1,4 części realności lwh. 
Mikłaszów.

’aCy ^ leruchomości te, wystawione na licy- 
■o- są ocenione a to pierwsza na 440 ko-

Za* )/4  część drugiej na 140 kor. 
lla j ^aJaiższa cena wynosi 293 kor. 33 hal.,

u r u g j e i  Q 9  - ; (9  T , n n l . 7 a l  t a i  « o n T 7

Na
ed §tej 93 kor. 33 hal., poniżej tej ceny 

az nie przyjdzie do skutku.
Pchn u"ki licytacyjne, i odnoszące się do 
y i '^ruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 

, y c i ąg katastralny, protokoły ocenienia

i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej, nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Winniki, dnia 21. lipca 1904.

L. cz. E. 494/4 (5) (6374 2 - 3 )
Na żądanie Józefa Sternbacha w Ja­

nowie odbędzie się dnia 2. września 1904 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionymi w biurze Nr. IY. licytacya 
realności objętej lwh. 703 gm. Janów.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest oceniona na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 67 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego,

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Janów, dnia 14. lipca 1904.

L. r-z. E. 755/4 (4) (6384)
Na żądanie powiatowej Kasy oszczęd­

ności zastąpionej przez adw. Dra Surowie- 
ckiego odbędzie się dnia 13. września 1904 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wym ienionjm , w biurze Nr. 6, licytacya 
realności pod lk, 116 lwh. 383 ks. gr. gm. 
kat. Skowierzyn objętej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 7900 kor.

Niniejsza ceny wynosi 5025 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta można 
przejrzeć w sądzie.

0. k. 8ąd powiatowy, Oddział IV. 
Rozwadów, dnia 8. lipca 1904.

•p-jjji: Ministerstwo wojny. 
13 1. 1495 z r. 1904.

(6351)

Obwieszczenie.
k)‘a j laisterstwo wojny zamierza wymienione w dołączonym wykazie przedmioty ubra- 
Cẑ arta °^e-nia ze £kóry (Bekleidungs und Ausrustungssorten aus Leder), tworzące 

rok iCẐ -a austryackiemu przemysłowi zastrzeżonej kwoty normalnego zapotrzebowania 
1905, drobnym przemysłowcom w dostawę oddać.

ako wskazówka dla ubiegających się o tę dostawę mają następujące przepisy służyć. 
Jach z \  dostawie mogą brać udział tylko majstrowie, zamieszkali w królestwach i kra- 

^pT y^anych  w Radzie państwa, którzy na mocy wydanych przez urząd przeroy- 
' ewerbebehórde) patentów (Gewerbeschein), do samoistnego uprawiania odpowie- 

„ P o m y słu  są upoważnieni. 
aa m laki drobny przemysłowiec może albo jako członek swego przynależnego,
cz}0ae,cy. ^ ta w y  przemysłowej istniejącego stowarzyszenia przemysłowego, jub też jaki 

1ae£° z utworzonych na mocy ustawy z daia 9. kwietnia 1873 D. p. p. Nr. 70 
shó^ Ł̂ sZeii  r£kodzielniczo-przemysłowych (Werks und Productivgenossenschaften) maj- 

w T Ŝ 1Ck Csiedlairskicli, rymarskich) w dostawia udział brać.
^re 0f, zdym razie oferty należy wnosić za pośrednictwem dotyczącego stowarzyszenia, 

^ przpHł^ sPorządzone podług formularza A z załączonym wykazem podług formularza 
ymczyć mają.

SaBa° t>r Wykazie Pod ûg formularza B, załączonym do tej oferty, nie mogą rozumie się 
czywiśr, f z się być wszyscy członkowie wciągnięci, lecz tylko ci, którzy w dostawie rze- 

j . .  uczestniczyć zamierzają.
tftffo Kamor™_łe ; — do tego samego stowarzyszenia oprócz majstrów szewskich należą także i ry- 

* iQn h’’ *°- W raz,te ma stowarzyszenie tak dla majstrów szewskich, jakoteż
p yca majstrów, osobne oferty z wykazem wnieść.

Czych m ^r; °zdan)u rymarskich i siodlarskich robót, uwzględni się także podania pojedyn- 
8tawo s-aJ5$’?w > jeżeli ze stowarzyszenia, które oferty wniosło, tylko jeden członek o do-

\  si§:• -.uiegał; natomiast przy dostawie obuwia pojedyncze osoby wyklucza się. 
Grzędowe potwierdzenia, które starający się o dostawę, co się tyczy ich up. ( n u  ^ w i i n i O l U K Ł U H * ,  n u m o  O n a r  J  O l ę  U  U UD UC* W t u  V J K < U J  n n  U p T ^ W D l B ”

tejże (p. 1) na ofertach (wykazach) złożyć mają, są w formularzu B. uwidocznione, 
terty (wykazy) które tych poświadczeń nie zawierają nie będą uwzględnione.

»Gazeta Lwowska* Nr. 175 z  dnia 2. sierpnia 1904,

4. Drobni przemysłowcy nie mogą przez kilka stowarzyszeń równocześnie oferować.
5. Oferty zaopatrzone stemplem na 1 kor. m ają w płynąć najpóźniej do dnia 7. wrze­

śnia 1904, do godziny 12 w południe — do tej izby handlowej i przemysłowej, w której 
obrębie drobny przemysłowiec zamieszkuje.

Później nadchodzące lub też telegraficznie nadesłane oferty nie będą uw zględniane.
6. Od składania kaucyi zwalnia się oferujących, próbek przedkładać nie potrzeba.
7. O. i k. M inisterstwo wojny pozostawiło rozdział dostaw do dyspozycyi c. k. M ini­

sterstwu handlu, które ze szczególnem uwzględnieniem  zdolności oferentów, podług ogól­
nej liczby ubiegających się o dostawy drobnych przemysłowców, w stosunku do rozpisa­
nych dostaw ilość dostaw  przeznaczy.

Stowarzyszenia, które z powodu niedokładnego i z próbam i niezgadzającego się wy­
konania oddanych im robót od dalszej dostawy przez c. k. M inisterstwo wojny wykluczone 
zostały — nie otrzymają żadnych zleceń.

Przy dostawie obuwia zastrzega sobie c. i k. M inisterstw o handlu oznaczenie wielkości 
i rodzaju przy obstalunku dlatego też na  ścisłe gatuuki (trzewiki, buty, ciżmy) ofiarować 
nie potrzeba.

Przy rozdaniu dostaw reszty gatunków, uwzględnia się najpierw  te stowarzyszenia, 
które ubiegają się nie tylko o dostawę kaletnik (Tasehnerw aren). lecz także o dostawę ro­
bót rym arskich.

8. P rzed m ioty  dostaw ić się m ające m uszą być w  w łasn ych  p racow n iach  drobnych  
p rzem ysłow ców  w z g lę d n y  w  p racow niach  prow adzonych przez stow arzyszen ia  n a  w spólny  
rachunek  w  d ostaw ie udział b iorących  w yk on an e.

O dstąp ien ie (eesya ) przydzielonej d ostaw y in n y m  osobom , czy to za w ynagrodzen iem  
czy też darmo, jest n ied ozw olon em  i p o c ią g n ę ło b y  za sobą w yk lu czen ie  o d n ośn ych  przed­
m iotów  (sort).

0. k. M inisterstw o handlu  zastrzega sob ie przez w yd elogow an ie  inspektorów , dozór 
w  celu przekonania się  czy  z lecen ia  d ostaw  osobom  n iep ow ołan ym  oddane n ie  zostały.

9. Do zapoznania się z cenami za dostarczyć się mające przedmioty, służy załączony 
wykaz, wyższe ceny jak  podane nie mogą być przyznane.

10. Miejsca i terminy odstaw przeznaczonych sort oznajmi się przy przydzieleniu do­
staw, które o ile możności w grudniu  1904 nastąpi.

Z zasady przeznacza się skład m undurów (M onturdepot) najbliższy mieszkania odno­
śnego dostawcy, jako miejsce odstawy,

Term iny odstaw przypadną w czasie od 1. m aja do 31. sierpnia 1905.
Dla u łatw ienia dostaw o ile możności przeznaczy się dla drobnych przemysłowców 

w miejscach od składu mundurów zbyt oddalonych, bliżej położone miejscowości jako m iej­
sca odstaw.

Drobnym przemysłowcom przysługuje prawo dla przesyłek frachtow ych do składów 
m undurów lub też komisyi odbiorczych w ....................... o lie liwerowane sorty jako zgo­
dne z wzorami faktycznie przyjęte zostały, — posługiwać się wojskową taryfą kolejową 
przy późniejszym zwrocie opłat.

11. Przedm ioty (sortyj odstawione, muszą co do jakości m ateryału, formy, wielkości 
(przy obuwiu co do wewnętrznych i zew nętrznych rozmiarów odnośnej klasy wielkości), 
co do wagi i wyrobu — wzorom rządowym ostatnio zatwierdzonym, które się w składach 
m undurów  znachodzą, w zupełności, odpowiadać. — Te wzory wraz z rysunkam i i opisami 
obuwia i patronam i do wykrawywania, można w składach mundurów Nr. 1 w Bernie, 
Nr. 3. w Gracu, Nr. 4. w W iedniu  (K aiserebersdorf) oglądać, względnie kupić.

Co się dotyczy wstawek z trzciny (R ohrplattenstofl) zwraca się w szczególności 
uwagę na dotyczący dopisek w wykazie.

M ajstrzy szewscy jednej miejscowości, jeżeli się chcą bliżej poinformować o w yra­
bianiu obuwia wojskowego podhig wzorów, mogą jednego m ajstra  ze swego grona wysłać 
do najbliższego składu mundurów, gdzie się mu potrzebnych w tym  kierunku wyjaśnień 
i wskazówek udzieli.

12. Używanie maszyn jest doz wolonem. W każdym razie jednak musi być obuwie całkowi­
cie szyte. Przy posługiwaniu się maszynami nie wolno używać do przyszywania podeszew 
maszyny ze ściegiem stebnowanym  (Steppsticbm aschine). Jeżeli się obcasy obuwia przy­
mocowuje sztyftami lub gwoździami, to końce tychże ponad bradsole wystawać nie po- 
w iny; tak samo muszą sztyfty przechodzić przez brandzolę i muszą być po nad nią dobrze 
zagięte. Brandzola nie powinna się oddzierać, nie śmie mieć ostrych kantów, i zagiętych 
brzegów i w jakości musi wzorem co najm niej dorównywać. Mosiężnych śrubek do przy­
mocowywania obcasów używać nie można. F ałdy  powstałe na końcowej części przez za­
gięcie przyszwy nie śm ią tak dalece być obcięte, aby spojenie za pomocą spodniego szwu 
szczególniej przy późniejszem kołkowaniu na  tern nie ucierpiało.

Klajstru szew sk iego  m ożna u żyw ać ty lk o  przy obuw iu i to w  św ieżym  sta n ie , n a to ­
m iast przy w yrobach  rym arsk ich  i siod larsk ich  m oże być do k le jen ia  li  ty lk o  w yłączn ie  
karuk u ży ty .

13. Co się tyczy oględzin odstawionego obuwia podaje się do wiadomości, że naj­
pierw bada się wewnętrzną stronę przez rozprucie jednego procentu (przynajm niej jednej 
pary) z każdej odstawionej party i, podług wyboru odbierającego oficera.

Jeżeli przy wyrywkowym badaniu nie podniesiono żadnego zarzutu, przystępuje się 
do badania całej party i dostawionej, nie rozpruwając już więcej obuwia.

Jeżeli się okażą przy wyrywkowem badaniu braki strony wew nętrznej, które n iepra­
widłowość sort bezwarunkowo wykazują, to odrzuca się natychm iast całą odstawioną par- 
tyę. Jeżeli się przy wyrywkowej próbie okażą wątpliwości ze względu na jakość badanych 
przedmiotów, to rozszerza się badanie na podwójną w zględnie na potrójną ilość procen­
tową (najm niej jednak na dwie do trzech par).

Przedm ioty rozprute przy wyrywkowych oględzinach będą naprawione na koszt skar­
bowy, jeżeli oględziny nie wykazały braków uzasadniających ich odrzucenie.

W innym  wypadku zwraca się je  w poprutym  stanie dostawcom, którzy w tym  ra ­
zie żadnej pretensyi do odszkodowania nie mają.

Przedm ioty do uzbrojenia i rzędy na konie (Riistungs und Reitzeugssorten) bada się
pojedynczo sztuka za szuką.

14. Sorty, które przy oględzinach jako nie odpowiedne uznane zostały lub też które 
w przeznaczonym t  rm inie m e zostały odstawione, wyklucza się od przyjęcia (odbioru).

W razie gdyby który z drobnych przemysłowców (stowarzyszenie) nieprzyjęcie sort 
za bezpodstawne uważał, przysługuje mu prawo prosić o zwołanie bezstronnej komisyi.
Oddnośne podanie należy wnieść w przeciągu 14 dni od dnia odrzucenia sort, do tej ko­
m endy terytoryalnoj (korpuśnej) w obrębie której skład m undurów (M onturdepot) czyli 
m iejsce odbioru (U bernahm stelie) które sorty odrzuciło — znajduje się.

Jeżeli dostawca względem zakwestyonowanych sort, zwołania bezinteresownej kom isji 
natychm iast nie zażądał, mają być takowe zam knięte i przechowane przez odbiorczą ko- 
m isyę i dostawcy wydane dopiero po zgłoszeniu odwołania albo jeżeli tenże w przepisa­
nym term inie zwołania bezstronnej komisyi nie zażądał.

Bezstronna komisya, której zwołanie tery toryalna (korpuśna) komenda przeznacza, 
składa się z jednego oficera sztabowego liniowego jako prezesa, dwóch kapitanów (rotm i­
strzów liniowych, z jednego urzędnika wojskowej in tendan tu ry  i z trzech cyw ilnych rze­
czoznawców, z których jednego wybiera dostawca, jednego skład mundurów względnie in- 
tendantura , w której obrębie odbiorczy urząd się znajduje, a jed  rego sąd handlow y na 
prośbę komendy terytoryalnej.

Jeżeli sąd handlowy nie jest w stanie jednego rzeczoznawcę przeznaczyć, to ma się 
w tym  wzg’ędzie komenda tery toryalna zwrócić do odnośnej izby handlowej i przem y­
słowej.

Bezstronna kormsya rozstrzyga czy sorty jej przedłożone z wzorami zgadzają się, 
dlatego też sorty, które nie we wszystkich częściach z rządowymi wzorami i opisami zga­
dzają się, także od bezstronnej komisyi pod żadnym warunkiem  przyjęte być nie mogą.

U chw ała powzięta większością głosów członków komisyi co do przyjęcia lub też od­
rzucenia przedłożonych sort, ma być jako ostateczne rozstrzygnięcie uważana i stronom 
nie przysługuje żadne prawo do dalszego prowadzenia zażaleń, ani w drodze adm inistra- 
tywnej ani sądowej.

Koszta zwołania bezstronnej komisyi ponoszą liweranci w tym  wypadku, jeżeli wszy­
stkie komisyi przedłożone sorty, jako nie kwalifikujące się do odbioru uznane zostały, 
w razie zaś jeżeli wszystkie sorty —  odebrane zostały — zarząd wojskowy

Jeżeli zaś jedna tylko część przedłożonych przedmiotów za nieodpowiedną uznana zo­
stała, w takim razie ponosi dostawca z ogólnych kosztów bezstronnej komisyi tylko taką 
kwotę, która w stosunku do ogolnych kosztów tak się ma, jak wartość za nieodpowiednie 
uznanych, do wartości wszystkich przedłożonych sort.

W iedeń, dnia 16. lipca 1904,
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przedmiotów mających się dostarczyć i cen tychże.

Ilo ść

C e n a  p o j e d y n c z a  
(Einheitspreis)

i nazywa u u siaw iu  ujajejuyuu

p r z e d m io tó w  ( s o r t ) cyfra­
mi w y r a ź n i e

K h Koron h a l e r z y
2135 5 U 41 jedenaście czterdzieścidziewięć
2886 6 U 22 jedenaście dwadzieśeiatrzy
3970 7 11 2C jedenaście dwadzieścia
5215 trzewików 8 11 09 jedenaście dziewięć
6626

(Schuhe der)
9 1( 81 dziesięć ośmdziesiątjeden

10824 10 1C188 dziesięć ośmdziesiątośm
9348 11 1C>49 dziesięć i czterdzieścidziewięć
6372 12 1C 45 dziesięć czterdziśeipięć
4846 13 1C 83 dziesięć trzydzieśeitrzy

118 bp 5 15 42 piętnaście czterdzieścidwa
144 s— 6 15 27 piętnaście dwadzieściasiedem
164 U-03 7 15 18 piętnaście ośmnaście
286 03

Pu butów z półcholewkami 

(Halbstiefel)

8 15 09 piętnaście dziewięć
276 9 be 14 47 czternaście czterdzieścisiedm
867 +4o 10 14 45 czternaście ezterdzieśeipięć
171 * 11 aSbr 14 25 czternaście dwadzieśeiapięć
151 o 12 0<x> 14 18 czternaście ośmnaście
119 s- 13 Cf):0 14 14 czternaście czternaście
861 p- 5 O 19 65 dziewigtnaśe. sześćdziesiątpięć
453 6 ..-4 19 50 dziewigtnaśe. pięćdziesiąt
63C 7 'COo i9 41 dziewi etnaśc czterdzieści jeden
551 butów 8 44

"a? 19 32 dziewiętnaśe trzydzieścidwa
768

(Stiefel der)
9 IS 18 64 ośmnaście sześćdziesiątcztery

748 10 18 62 ośmnaście sześćdziesiątdwa
689 11 18 42 ośmnaście czterdzieścidwa
412 12 18 35 ośmnaście trzydzieścipięć
308 13 18 31 ośmnaście trzydzieśeijeden
151 5 19 96 dziewigtnaś r. dziewięedziesiątsześć
157 6 19 82 dziewietnaśe. ośmdziesiątdwa
190 u03 7 19 73 dziewigtnaśe. siedemdziesiątrzy
190 eiżmów 8 19 64 dziewigtnaśe. sześćdziesiątcztery
151 O

K
(Tschismen der)

9 18 85 ośmnaście ośmdziesiątpięć
276 o 10 18 82 ośmDaśeie ośmdziesiądwa
144 obl 11 18 63 ośmnaście sześćdziesiątrzy
138 12 18 56 ośmnaście pięćdziesiątsześć

85! 13 18 51 ośmnaście pięćdziesiątjeden

Ilo ść n a z w a  d o s t a w ić  się  m a ją cy ch  
p r z e d m io t ó w  ( s o r t )

C e n a  p o j e d y ń c z a  
(Einhehspreis)

cytra­
mi w y r a ź n i e  l i t e r a m i

K h Koron h a l e r z y

6382 sztuk rzemyków do spodni (Hosenriemen) D 45 ___ _ ezterdzieśeipięć
355

»-caca
PM

rzemyków do ostróg (dawny system) 
(Riemen zu Ansehnallsporren der) 
1 gatunku w ie lk o śc i............................ 48 czterdzieściośm

312 uca
rzemyków do ostróg (dawny system) 

Riemen zu Auschnallsporren der) 
2 gatunku wielkości ....................... 40 czterdzieści

4337 tornister ze skóry cielęcej bez przy­
rządów do noszenia i bez iglicy 
(Kalbfelltornister ohne Traggerliste 
und ohne Tornisternadel2) . . . . 11

O
ocT~as00 jedenaście

cśmdziesiątdziewięć
cśmdziesiątych

£5108 przyrządów do noszenia tornistry 
(Traggeriiste zum Kalbfelltorni­
ster ............................................................. 2 95 dwie dziewięedziesiątpięć

4002 przyrządów do noszenia ładownicy 
Traggerliste zum Patronentornister 7

o
idCO siedm

trzydzieścipięć 
cztery dziesiątych

5135 pasów rzemiennych dla piechoty bez 
sprzączek (bez tarczy) (Iofanterieleib- 
riemen o. Schliesshacken o. Śchild) 1 12 jedna dwanaście

1248 pasów dla kawaleryi z struplą na 
karabin (Cayallerieleibriemen mit 
C arabinerstrupfe)................................. 1 68 jedna sześćdziesiątośm

486 /--

O

pasów dla kawaleryi bez strupli na 
karabin (Cayallerieleibriemen ohne 
C arabinerstrupfe)................................. 1 24 jedna dwadzieściacztery

101-54 &
-4-3

torebek na bagnet karabina repetyero 
wego (Bajonettaschej zum Repetier 
g e w e h r ) ..................................... ....  .

-
49 czterdzieścidziewięć

9512 W

44

ładownic dla piechoty dla amunicyi 
Sm/m bez przytrzymywaczy (Infante- 
riepatrontaschen fur 8 %  Munition 
ohne Patronenhalter) ....................... 2 70 dwie siedmdziesiąt

1509 P
-4-3

ładownic dla kawaleryi dla 8% , amu- 
nieyi (Cavalleriepatrontasehen zum 
8% , M u n i t io n ..................................... 1 06 jedna sześć

1214 CS3

CO
kupli do pałasza kawaleryi i do pa­

łasza dla piechoty (Sabelkuppeln 
zum Cavalleriesabel nnd Infanterie- 
o ffiz ie r sa b e l) .......................................... 1 92 jedna dziewięćdziesiątdwa

951 rzemieni naręcznych do pałasza kawa 
leryi (Handriemen zum Cavallerie 
s a b e l ) ....................................................

-
76 siedmdziesiątsześć

7336 rzemieni do karabinów (Gewehrrie 
m e n ) ...................................................

-
-- 80 __ ośmdziesiąt

574 rzemieni do karabinka (Riemen zum 
Repetierkarabiner) . . . . . . . 1 53 jedna pięćdziesiąttrzy

328 torb na rewolwer z rzemieniem 
(Revolvertasehen mit Tragriemen) . 3 68 trzy sześćdziesiątośm

11958 rzemyków do płaszczy z dwoma sprzącz 
kami (Mantelriemen mit 2 Srhnal 
lenstiieken)................................. 26

■

dwaćzieściasześe
2610 45 5 cm. rzemyków do płaszczy (Man 

t e lr ie m e n ) .......................................... 16

-----  |

szesnaście

f i i nazwa dostawić się mających 
przedmiotów (sort)

C e n a  p o j e d y ń c z a
CEinheitspreis) __

noso
cyfra­

mi
w y r a ź n i e

K h Koron h a l e r z y

5348 rzemieni do nac-zyń kuchennych dla 
piechoty (Tragriemen zum Infante- 
riekochgesehirr)..................................... 22

i

dwadzieściadw

57 do bębna rzemieni do noszenia z ha­
kiem bez dutki (Trommel Tragrie­
men sammt Haeken ohne Schlagel- 
h i l l s e ) ........................................................ 2 34 dwie

>

trzydzieściczterj^

33 do bębna rzemieni na plecy (tfber- 
schw ungriem en)..................................... __ 77 , siedm dziesiątsi^^-

411 O
-4-3

m

rzemieni do narzyń kuchennych ka­
waleryi (Tragriemen zum Cavalle- 
riek oeh geseh irr............................ ....  . 85 ośmdziesiątpif^^-^

197 futerałów do siekiery (Futterale zur 
L a g e r h a e k e ) ..................................... . _ 24 —— dwadzieśeiaczteiy^-

41 - 4 J

SI
w

futerałów do latarek (Zugslaternen- 
P u t t e r a le ) ............................................... 2 54 dwie pięćdziesiątcztert/

49 futerałów na ryskali (Spatenfutteral 
fur I n f a n t e r ie ) ..................................... 1 54 jedna pięódziesiątczterj^-

131 futerałów na toporki (Futterale fur 
In fan terieb eilp ick en ............................ 78 _ siedmdziesiątc-j®.

180 torebek na toporki (Infanteriebeilpi- 
e k e n ta se h e n ) ............................ .... — 49 __ czterdzieśeidzi^?!?'^

230 rzemieni do przymocowywania topor­
ków (Br festigung.-riemen fur Infan- 
ter ieb e ilp iek en )..................................... 10 dziesięć____

951 t—s tutek skórzanych do nosidła od torni­
stry (Lederhiilsen zum Tragge­
riiste) ........................................................ 27 d w adz ieściasi^??^

1115 uzda (H auptgestell)................................. 1 93 jedna dziew ięćdziesiąj^^
1117 J4O cugli od wędzideł (Htangenztigel) . . 1 37 jedna trzydzieścisied^^-

656 :0
CC trenzli (Trensengesteli) . . . . . . — 98 —

dziew ięćdziesiąt^^
1115 J4 cugli do trenzli (Trensenziigel) . . . 1 25 jedna d w ad zieśc iap j^ /

525 P b
-4-̂ > popręgów wierzchnich (Obergurten) . 3 61 trzy sz e ść d z ie s ią t)^ --

722 CC popręgów spodnich (Untergurten) . . 3 13 dwie t r z y n a ś d e ^

918 par rzemieni do strzemion (Steigriemen) 2 79 dwie siedm dziesiątdz^5>
2236 rzemieni do pakowania ty lnyeh bocznych 

(Paekriemen hintere Seiten) .  .  . 67 __ sześćdziesiąt^^ ?--
984 rzemieni do pakowania tylnych środko­

wych (Paekriemen hintere mittlere) _ 77 _ siedmdziesiątsi^??-- 
-------- --

722 napierśnik (Yorderzeuge) ........................ 2 98 dwie dziewięćdzte^ą?—

2296 uzd stajennych bez rzemieni (Stall- 
halfter ohue Anhangriemen 3) .  .  . 3 12 trzy dwanaście^^-—

262

^4
O

tornistrów do pakowania z torebką na 
amunieyę (nowy system) (Packtor- 
nister mit Patronen Yersorgungs- 
tasehe) (n e u a r t ig ) ................................. 18 51 ośmnaście pięćdziesiątjećcń^--

426 W

Pb
-4-»

tornistrów do pakowania bez torebki 
na amunieyę (nowy system) Pack- 
tornister ohne Patronfcnversorgungs- 
tasche (n e u a r t ig ) ................................. 16 70 szesnaście siedmdziesią?^.--

5248 SI
cc przednich rzemyków do pakowania 

Vorderer P a e k r ie m e n ....................... 48 ■ czterdzieściośiD^--

1115
torebek na podkowy z rzemykiem 

(Hufeisentaschej sammt Anhangrie­
men) ........................................................ 2 18 dwie ośmnaście^— •

1181
rzemieni do uzd stajennych bez klu- 

bki i sprzączki (Stallhacken Anban- 
griemen ohne Federhacken, ohne 
Schnalle, ohne D o r n ) ....................... 1 15 jedna piętnaście

]) Z tego 5% I. i 95«/0 II. klasy wielkości. ^
2) Wkładki z trzciny do tornistrów i ładownic muszą przemysłowcy z dotyczą15̂  

składów mundurowych za i łożeniem ceny kosztów sprowadzić.
Te ostatnie wynoszą:

dla tornistry 7 9 8/10 h. 
dla ładownicy 1 K. 134/10 h.

Tornistry do których inne a n it z zakładów mundurowych pochodzące w 
z trzciny użyte zostały, będą od odbioru wykluczone.

3) Z tego połowę podług 1. i 2. klasy wielkości wykonać.

F o r m u l a r z  A .

Do
Izby handlowej i przemysłowej

w

f r F ]  O F E R T A .
koronę j _ .

i Podjpissne stowarzyszenie (Vereinigung) w ....................... w kraju koro.injk’ ^
" p0Wi a t .........................., oświadcza niniejszem, że zobowiązuje się ° l wia eJt j e

kiego gatunku, ilości, wielkości, po cenach przez Ministerstwo wojny, w ja,
odd. 13. L 1495 z dnia 16. lipea 1904, ogłoszonych i w myśl przepisów tego cg*n-^eP
które podpisanemu stowarzyszeniu dokładnie znane są i którym stowarzyszenie
nie się poddaje — dostawić. ;oanvcb f° '

Wykaz (wykazy) tych członków w których imieniu ta oferta przez podpisa j
dana została załącza (ją) się.

N. . . . . .  , d n i a ............................  1904.

Pieczęć stowarzyszenia nodcis
(związku) p ^

D Oferenci na rynsztunek i rzędy na konie (Riistuugs- und R e itz e u g i^ ^ 11). ĵ'
słowa „obuwie wszelkiego gatunku „ilość i wielkość1* wypuścić a natomiast it,
nek tych przedmiotów (sort) wymienić, których dostarczyć zamierzają.

W końcu w celu poprawnego ułożenia oferty zwraca się uwagę na p. v6S  
szczenią.
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Formularz B.

p,.? ^ r °bnyeh przemysłowców trudniących się szewskim (siodlarskim, rymarskim i t. d.)
v ; ^ y s j emi w m ie jsc o w o śc i....................... 2), którzy podpisane stowarzyszenie (związek)
1( T.azn'li, wskutek ogłoszonej obwieszczeniem m inisterstw a wojny odd. 13. N. 1495 z dnia 
j|.( lPfa 1904, dostawy, w ich własnem imieniu ofertę wnieść, odnośny obstalunek przy- 

dostawę zamówionych sort uskutecznić i kwotę zarobioną podnieść.

Pojedynczych rzemieślników trudniących się drobnym przemysłem

Imię i nazwisko mieszkanie
ulica Nr. domu własnoręczny podpis

N ........................, dnia

■Pieczęć stowarzyszenia 
(związku)

i t. d.
. . 1904.

Podpis stowarzyszenia (związku).

POŚWIADCZENIE URZĘDOWE,
We j  O św iadcza się niniejszem , że wyżej wym ienieni . . , . 8) ubiegający się o dosta­
j ą  Powyżej podpisanego stowarzyszenia (związku) jako członkowie przynależą i tutaj 
^  . Sam °istni szewcy (rym arze i t. d). w rejesrze przemysłowym wciągnięci i opodatko-

N. dnia . . . . . .  1904.

podpis urzędnika.
N. N. .

Pieczęć urzędu 
przemysłowego

*) W szystkie wpisy w tym  wykazie muszą być atram entem  uskutecznione, 
o ) Obejmuje jedno stowarzyszenie więcej miejscowości, to należy dla starających się 

stawę z każdej miejscowości osobny wykaz sporządzić, 
źdj ..)  Tutaj należy liczbę w wykazie w ym ienionych o dostawę się ubiegających wyra- 

hteram i wypisać.
°bw tyczy poprawnego ułożenia wykazu zwraca się wreszcie uwagę na p. 2 .
^ p ie s z c z e n ia .
Ł.

**•111. 78/72 172,VII. (6282 3 —8) 
* je J f-  k. Sąd krajowy cywilny we Lwo- 
W v  - że w sprawie egze-
°bjet ^  dakóba Kleinm anna przeciw nie- 
0 I5f( mas*e sPadkowej Izaaka K łeinm anna 
fi;er Y  zIi’ aw. zpn. na wniosek wierzyciela 
p r w ^  F ihm ana, odbędzie się w sali roz- 
ąm tegoż sądu N r. 18 dnia  11. paździer­
z y  0 S0^ - '  10 przed południem , re-
lk, ^ a 1/12 części frontowego domu pod 
ML u- 1 we Lwowie położonego, wedle 
10 ^ iP’ 1- 64/111. ks. gr. m. Lwowa poz. 
l / l » ar y, Izaaka K łeinm anna własnej, i 
Me r.Ĉ c’ realności pod lk. 1543/4 we^Lwo- 
ks. J^tożonej, wedle wyk. hip. 1. 112/III. 
^lein m ‘ ^ wowa Poz- ^ karty  B. Izaaka 
w ^ n n a  własnej, przyczem obie części 

°śei będą osobno sprzedawane.
Części wywołania sprzedać się m ających 
ePbk rea lności stanowić będzie wartość sza- 
eześe°Wa a mianowicie co do 1/12

gf.1 realności lk. 1035/4 w kwocie 573 złr. 
lk, i - 4aw = zaś co do 1/18 części realności 
et. „5* U we Lwowie w kwocie 541 złr. 47

l^e bie te części realności będą mogły 
ftiże;ua Powyższym term inie sprzedane nawet 

wywołania.
ści r adyum wynosi co do pierwszej ezę-
dr, °sci kwotę 58 złr. aw. zaś co doUtriaT . Uł KW01? 08 z lr

-L °tę ^  7̂ r' a w '
lhoga i ,°szacowania i w arunki licytacyjne 
8&e&n przejrzane w kancelaryi tutej- 

sądu drzwi N r. 19.
Seheie nieobecnego wierzyciela Berła He- 
tzyej,.4: tudzież dla wszystkich tych wie- 
in iu którzyby po dniu 7. m aja 1904 jako 
r*eezo/dania wyei^§u hipotecznego praw a 
hośej j.6, na w spom nianych częściach real- 
tej Spr abyli, lub którym by uchwały sądowe 
l° lWie^ y  sgzekucyjnej dotyczące z jakiego- 
Pe, Ust powodu nie mogły być doręczo- 

°detoanow ÔI1() kuratora w osobie adw. dr.
\ a we Lwowie.
^wow, dnia 16. lipca 1904.

' Cz- 'T 9 7 4  (4), E. 587/4 (4) E . 6 7 0 4  (4) 
vr , ' (6408 1— 3)

ifia haiH iẐ dari' e Towarzystwa kredytowego 
fzy&v o * przem ysłu w Dynowie, Kata- 
°^będ7ioZaSẐ ds^ iei i ^zyasza Wielopolskiego 
10 prz e S1§ dnia 30. sierpnia 1904 o godz.

P .lniem  w sądzie niżej wyinie- 
^ h i o Z  T  b ' Urze Nr- 17, licytacya I. a) 
l*0lowvL1 i , b) realności lwh. 438 
?°ści ] J v T ? Śei ^wh. 441 i 1 4 części real- 

Wy c) realności lwh. 445, po­
mści ]wi tQ?s,ci  ^ ^ l  i 1/4 części real- 
*Wh. 4oq j ” 2 ks. gr. Izdebki, II. realności 

^ ks ‘ V -  ®lizae> U L realności lwh. 
Ni trrabownica.

ipytacver ' 0mo^  ad I- a) wystawione nan iaCVA < - a > U»
H i s  £*.. ‘ U ^ e m o n e  na 1258 kor. ad b) 
?d III W L .  c) 1580 kor., ad II 4808 kor.

*«» w
N a ju L

fł* U l s a  L , J aa 11 kor.
360 ko> przynależność ad

°r. no {  ,-sza C0na wynosi ad I. a) 838 
08 h a l , ad b) 943 kor. 34 hal., ad c)

1053 kor. 34 hal. ad II. 3112 kor. ad III. 
3969 kor. 68 h a l ,  poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
N r. 16.

Takie prawa, w obec których n in ie j­
sza Jieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 23. czerwca 1904.

L. cz. E. 1945/3 (18) (6412)
W  skutek uctiwały z dnia 22. lipca 

1904 1. cz. E. 1945/3 (18) sprzedane będą dnia 
24 sierpnia 1904 o godz, 9 przed południem 
w Pasiecznie w drodze publicznej licytacyi : 
1) kom pletne urządzenia szybów naftow ych 
(420 pozycyj), 2) szafa, stół, prasa do ko­
piow ania; 3) sanki parokonne.

Przedm ioty te możaa oglądać dnia 24/ 
sierpnia 1904 między godziną 8 a 9 przed 
południem  w Pasiecznie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V II. 
N adwórna, dnia 22. lipca 1904.

L . cz. E . 775/4 (5) (6340)
N a żądanie W iktoryi Kuk w Łużny 

odbędzie się dnia 6 . września 1904 o godz. 
9 przed południem licytacya 3/4 części real­
ności lwh. 102 ks. gr. gm. kat. Łużna (3 
parcele budowlane z domem i 10 parcel 
gruntow ych) wraz z przynależnościam i skła- 
dającemi się z piwnicy, studni i zasiewów.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 3272 kor. 1 hal., przyna­
leżności zaś na 67 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 2226 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatwier­
dza, i odnoszące się do tej nieruchom ości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg ka­
tastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze N r. 14.°

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym

terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie  przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli n ie miesz/sają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nio wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 1. lipca 1904.

L. cz. E, 249,4 (6) (6341)
Dnia 7. września 1904 o 9 przed po­

łudniem  odbędzie się licytacya realności lwh. 
310 kg. Ostapkowce i 310," 362, 408 i 134 
kg. Chwaliboga w biurze N r. 10.

Cena posiadłości lwh. 310 kg. Ostąp- 
kowce 470 kor. lwh. 310 kg. Chwaliboga 
140 kor. lwh. 362 700 kor., lwh. 408 160 
kor., lwh. 134 160 kor.

Najniższa oferta wynosi posiadłości 
lwh. 310 kg. Ostapkowce 313 kor. 34 hal., 
lw h 310 kor. Chwaliboga 93 kor. 34 hal.
lwh. 362 kg. Chwaliboga 466 kor. 67 hal.
lwh. 408 kg. Chwaliboga 106 kor. 67 hal.
lwh. 134 kg Chwaliboga 106 kor. 67 hal.

W arunki i dokumenta w biurze Nr, 12.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gwoździec, dnia 5. lipca 1904

L. cz. E. 827/4 (4) (6368)
Na żądanie J. W. P. Jakóba i Maryi 

hr. Potockich zastąpionych przez adw. Dra 
Schatzla odbędzie się dnia 7. września 1904 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 17 w Brzeża- 
nach licytacya realności obj, lwh. 303 ks. 
gr. gm. Lapszyn.

Nieruchomość ta  w ystaw iona na licy­
tacyę jest ocenioną na 1707 kor 48 hal.

Najniższa cena wynosi 1138 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż m e przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się. 
do tej nieruchomości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupiena, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze N r. 17.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości n ie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone,

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie iuż istn ieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Brzeżany, dnia 12. lipca 1904.

L. 2114. (6414)
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy nafty i 
oleju rzepakowego w roku 1905 ogłasza się 
licytacya ofertowa.

Zapotrzebowanie roczne wynosi około 
4000 klg. nafty  i około 2000 klg. oleju rze 
pakowego.

Oferty zapieczętowane i stemplem na 
1 koronę opatrzone należy wnosić najdalej 
do 1. września 1904 do c. k. Dyrekcyi za­
kładu kary w W iśniczu, gdzie też poprze­
dnio zlożonem być wiuno wadyum w kwo­
cie 100 kor.

Ceny należy podawać z dostawą do za­
kładu w W iśniczu lub też loco dworzee ko­
lejowy w Bochni.

O. k. Dyrekcya zakładu karnego.
W iśnicz, dnia 29. lipca 1904.

L. 2114.
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy drzewa 
opałowego w roku 1905 ogłasza się licytacyę 
ofertową.

Zapotrzebowanie roczne wynosi około 
1700 m s drzewa miękkiego (świerkowego, 
sosnowego lub jodłowego) i około 100 m 3 
drzewa bukowego.

Oferty zapieczętowane i stemplem na 1 
koronę opatrzone należy wnosić najpóźniej 
do dnia 1. w rześnia 1904 do c. k. Dyrekcyi 
zakładu kary w W iśniczu gdzie też po­
przednio złożonem być winno wadyum w 
kwocie 600 kor. w gotówce lub papierach 
wartościowych.

Ceny "mają być podane z dostawą do 
zakładu kary w W iśniczu.

C. k. Dyrekcya zakładu karnego.
W iśnicz, dnia 29. lipca 1904.

L. cz. E. 976/4 (4) (6430)
Dnia 17. sierpnia 1904 o godzinie 10 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
5 sądu tutejszego w zabudowaniu apteki, li­
cytacya 1/8 części realności lwh. 227, 1/8 
części z połowy realności lwh. 278 i 1/8 
części z połowy lwh, 342 gm. Dehowa z przy- 
należnościami.

Części tych realności z przynależno­
ściami oceniono na 204 kor. 35 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 136 kor. 24 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym, w biurze Nr. 5.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie iuż istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
B ohatyn, dnia 3. lipca 1904.

L. cz. E  472/4 (7) (6411)
Na żądanie M inei G ottesm ann z Żół­

kwi, odbędzie się dnia 5. września 1904 o 
godz. 9 przed południem  w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. III. w Uhnowie, 
licytacya a) 1/8 części realności lwh. 246, 
b) 1/6 części realności lwh. 245, c) 1/6 czę­
ści realności lwh. 247, d) 1 3  części realno­
ści lwh. 879 gm. W ulka mazowiecka z przy­
należnościami.

W artość szacunkowa ad a) 21.924 kor. 
ad b) 159 kor. 50 hal., ad c) 8 kor., ad d) 
533 kor , przynależności na 1381 kor.

Najniższa cena ad a) 14.616 kor., ad 
b) 106 kor. 31 hal., ad e) 5 kor. 32 hal., 
ad d) 355 kor. 98 hal.

Akta i w arunki do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Uhnów , dnia 4. lipca 1904.

L. ez. S. 3/4 (1, 2, 3) (6435 1— 3)
Edykt konkursowy.

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi ze­
zwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu do 
m ajątku masy spadkowej Salamona H ubnera 
zarejestrowanego pod firmą dzierżawa m łyna 
górnego i dolnego w Ilińcach, wyręb lasu, 
handel drzewa i dzierżawa m łyna o 4 ka­
m ieniach w Trójcy, jakoteż pryw atnego m a­
ją tku  masy.

Komisarzem konkursowym m ianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego p. Bernackiego 
w Kołomyi, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana adw. dra Hullesa w Kołomyi.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi. wyznaczonej na dzień 3. sierpnia 1904 
godz. 9 przed południem  w tym  sądzie w biu­
rze N r. 77 przedłożyli dokum enty, poświadcza­
jące ich roszczenia, wystąpili z wnioskami 
względem zatwierdzenia tymczasowego za­
wiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić .jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich  spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym  sądzie najdalej do dnia  14. w rześnia 
1904 a na audyeneyi likwidacyjnej na dzień 
15. września 1904 godz. 9 przed połuam em  
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je  ł ustanowili dla nich porządek. W ierzy­
cieli, którzy zaniedbają term inu  zgłoszenia, 
tak poszczególnym wierzycielom jak  i masie 
upadłościowej zwrócą koszta urosłe przez 
ponowne zwołanie ogółu wierzycieli i bada­
nie dodatkowego zgłoszenia i będą w yklu­
czeni od podziałów uskutecznionych na pod­
staw ie formalnego projektu podziału.

W ierzycielom na audyeneyi likw ida­
cyjnej jawiącym  się i zgłoszonym służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 
dotychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej Gazety Lwowskiej.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Kołomyi lnb w pobliżu Kołomyi mają 
wymienić w zgłoszeniu pełnom ocnika do dorę­
czeń w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla n ich  na ich
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koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika dla 
doręczeń.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 26. lipca 1904.

L. cz. S. 4/4 (1) (6436 1 - 3 )
E dyk t konkursowy.

0. k. Sąd obwodowy w Kołomyi zezwo­
lił na otwarcie konkursu do m ajątku Eacbeli 
Hubner, współwłaścicielki dóbr Słobódka 
leśna.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. Eadeg sądu powiatowego p. Bernackie 
go, zaś tymczasowym zawiadowcą masy pana 
adw. dra Hullesa w Kołomyi.

W ierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 3. sierpnia 
1904 godz. 9 przed południem  w tym  
sądzie w biurze N r. 77, przedłożyli doku­
menty, poświadczające icb roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy 
boru wydziału wierzycieli.

W zywa się także tycb wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
w nie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym  sądzie najdalej do dnia 14. września 
1904 a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
15. września 1904 godz. 9 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali 
je  i ustanowili dla n ich  porządek.

W ierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak  i m asie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na  podstawie formalnego projektu podziału.

W ierzycielom na audyencyi likw idacyj­
nej jaw iącym  się i zgłoszonym służy prawe 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej Gazety Lwowskiej.

W ierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Kołomyi lub w pobliżu Kołomyi mają wy­
m ienić w zgłoszeniu pełnom ocnika dla dorę­
czeń, w temźe miejscu zam ieszkałego: w prze­
ciwnym bowiem razie na  wniosek kom isa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnom ocnika 

. d la doręczeń.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 26. lipca 1904.

Konkursa.
L. 54 pr. (6277 3 - 3 )

K O N  K U E  S.
Celem obsadzenia trzech posad c. k. 

leśniczych w obrębie c. k. gal. Dyrekeyi 
lasów i dóbr skarbowy eh we Lwowie z syste- 
mizowanymi poborami rozpisuje się n in iej- 
sztm  konkurs.

W ładza udzielająca posadę zastrzega 
sobie jednakże prawo, przyjętego leśniczego 
w razie uznania go niezdolnym dla t t j  po­
sady, lub gdyby pod innym  względem wy­
mogom nie odpowiedział, po upływie p ierw ­
szego roku który  ma być rokiem próbnym, 
w krótkiej drodze ze służby wydalić, w któ­
rym  to wypadku traci wydalony wszelkie 
z mianowania wypływające prawa.

W  razie stałego przyjęcia wliczonym 
będzie czas próbny w czas służby.

Podania własnoręcznie pisane i zawie­
rające dowody co do wieku, stanu  dotych­
czasowego zatrudnienia, znajomości języka 
polskiego, ruskiego i niem ieckiego w słowie 
i piśmie, tudzież co do złożonego z dobrym 
postępem egzaminu rządowego dla pomocni­
ków w służbie leśnej i ochronnej i te c h n i­
cznej, wnieść należy w drodze przepisanej 
do dnia 20. sierpnia 1904 do Prezydyum  
c. k. gal. Dyrekeyi lasów i dóbr skarbowych 
we Lwowie.

Kompetenci należący do k&tegoryi 
upraw nionych wedle ust. z dnia 19. kwietnia 
1872 (Dz. pr. p. N r. 60 ex 1872) podofice­
rów, m ają swe zaopatrzone certyfikatam i po­
dania w razie pełnienia czynnej służby, 
w nieść za pośrednictwem c. k. władzy woj­
skowej (wojskowej komendy łub zakładu), 
nienależący zaś do związku wojskowego 
upraw nieni podoficerowie za pośrednictwem  
odnośnego c. k. Starostwa,

Z prezydyum c. k. gal. Dyrekeyi lasów 
i dóbr skarbowych.

Lwów, dnia 20. lipca 1904.

1. w M ogielnicy z poborami III. klasy
2 stopnia ryczałtem  930 kor. rocznie, na
służącego i ewentualnem  w ynagrodzeniem  
1000 kor. rocznie za codzienną jazdę posła li­
czą do Trembowli i powrotem, i

2. w Eychwałdzie z poborami III. klasy,
3 stopnia, ryczałtem  780 kor. rocznie na
służącego,

3. w Gawłówku z poborami III. k lasy
4 stopnia ryczałtem  140 kor. rocznie na
służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
15. sierpnia 1904 do c. k. Dyrekeyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

0. k. Dyrekcya poczt i telegrafów.
dla Galicy i.

Lwów, dnia 22. lipca 1904.

L, 21679 (6327 3 - 3 )
K O N K U E  S.

Celem obsadzenia posady nauczyciela 
religii rzym. kat. w c. k. szkole realnej w 
Krośnie ogłasza się niniejszem  konkurs.

Do tej posady przywiązane są pobory 
w myśl ustaw y z dnia 19. września 1898 
Nr. 173 Dz. u. p.

Kandydai i ubiegający się o tę posadę 
mają wmieść podania zaopatrzone w potrzebne 
dokum enty za pośrednictw em  swej przełożo­
nej władzy do Prezydyum  c. k. Kady szkol­
nej krajowej najpóźniej do dnia 10. s ier­
pnia br.

Z c. k. Eady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 22. lipca 1904.

L. 87727/11. (6263 3 - 3 )
K  O N K U E  S.

Na posady ekspedyentów przy c. k, 
U rzędach pocztowych;

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 79/4 (2) (6420)

O b w i e s z c z e n i e .
0. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w N r. 209 czasopisma „N a­
przód11 z dnia 29. lipca 1904 artykuły  pod 
ty tu łem : I. „M inister w Galicyi11 od „Pod 
nadzw yczajną11 do „oryginalnem 11 strona 2 
łam  2, II. „Piewe zam ordowany11 od „Gdzie 
zbrodnia11 do „przed katam i11 strona 2 łam  1, 
zawierają znamiona występków ad I.) z §. 
300 uk., ad II. z §. 305 uk., że zakazuje się 
rozszerzania tycb artykułów.

0. k. Sąd krajow y jako prasowy S. III.
Kraków, dnia 29. lipca 1904.

31. 169. (6281)
©a§ i  f. SanbeS* al§ iprefjgeridjt in 

$ ra g  fiat mit bem ©rfenntniffc bom 23. Suit 
1904, *JJr. 64/4, bie SPeiterbcrbmtung ber 
Ulr. 58 ber .Seitfdjrift: „Syoboda11 bom 20. 
Suli 1904 megen bc§ SlrtifelS: „A t jsou 
z nich knezA11 nad) §§ 63 unb 64 €>t. ©.
berboten.

g l. 170. (6326)
©a3 f. f. ®ret§= al§ fre^geriiĄt in 

Jtobigtto l)at mit bem (Srfenutniffc bom 23. 
Suli 1904, łpr. V. 15/4, bie SBeiterberbreitung 
ber jftr. 574 ber itt SBola erfdjeinenben 3 fh s 
fd)rift; „II P ro letario11 bom 20. S u it 1904 
megen be§ SIrtifelg; „II M ilitarism o11 nad) §. 
300 ©t. ®. unb Strt. IV. bc§ ®ejefee§ bont 
17. ©egember 1862, 9Lr. 8 31. S I. ex 
1863, berboten.

Kuratele.
L. cz. L. 2/4 (10) (5433 2 - 3 )

Za m arnotraw cę uznano Jakóba Ku­
sego w Trzebusce. Kuratorem jego ustano­
wiono J a s a  Charzępę w Trzebusce.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sokołów, 15. m arca 1904.

L. cz. P. 135,4 0 0  (5619 2 - 3 )
W łodzimierz Borowski z Lipow iec!uzna­

ny został m arnotraw cą, kuratorem  jego usta­
nowiono M ikołaja Olejnika z Lipowiec.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przem yślany, dnia 3. m aja 1904.

j L . cz. P. 97/4 (4) (5719 2 - 3 )
Jurko Kołotyło z Popielnik został 

uznany umysłowo chorym kuratorem  jego 
ustanowiono Fedora Szułepę z Popielnik.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zabłotów, dnia 4. czerwca 1904.

L. cz. 2,4 (6) (5749 2 - 3 )
Te.clii Uruski. syn  Pawła % Mogielnicy 

został uznanym  m arnotraw cą a kuratorem  
ustanowiony A leksander Górzański z Mo­
gielnicy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Budzanów, 11. kw ietnia 1994.

L. cz. L. 17/2 (3) (5756 2 - 3 )
Fedko Ba bij z Krzywego został uznany 

m arnotraw cą a kuratorem  jego ustanowiono 
Jacka Bodnarczuka z Krzywego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dnia 8. lutego 1903.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 3078. (6325 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. Starostwo górnicze wydało 

nowe rozporządzenia górniczo-policyjne 
dla kopalń oleju skalnego w Galicyi 
a mianowicie:

1. przepisy górniczo-policyjne dla 
kopalń oleju skalnego w Galicyi z dnia 
26. czerwca 1904 L 2745;

2. rozporządzenie z dnia 80. 
czerwca 1904, L, 2778, określające 
sposób składania egzaminu, wymaga­
nego §. 8 przepisów górniczo-policyj- 
nycłA dla kopalń oleju skalnego w Ga­
licyi z dnia 26. czerwca 1904 L 2745 
od zobowiązanych do tego kandyda­
tów na kierowników ruchu.

Te rozporządzenia, ogłoszone pod 
Nr. 68 i 69 w XI. części dziennika 
ustaw i rozporządzeń krajowych, wy­
danej i rozesłanej dnia 25. lipca 1904 
obowiązują od dnia ich ogłoszenia, tj. 
od dnia 25. lipca 1904 począwszy.

Z c. k. Starostwa górniczego
W Krakowie, dnia 26. lipca 1904. 

C. k. Starosta górniczy.

L. cz. 0 . I. 226/4 (1) (6342 3 - 3 )
Przeciw A ntoniem u Besz, synowi Jana, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym  został do c. k. Sądu powiatowego w 
Gródku przez Jana  Besza (syna Jana) z De- 
linian pozew o zniesienie współwłasności 
real. pod ld. 24 wyk, hip. 1. 9 ks. gr. gm. 
Doliniaay zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała w tut. Sadzie biuro Nr. 7 audyeneya 
do ustnej rozprawy na dzień 14. września 
1904 o godz. 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw  Jana  Besza syna 
Jan a  ustanaw ia się p. Eugeniusza Jarosław a 
2 im. Sienkiewicza kand. adw. w Gródku 
kuratorem .

Ter>że kurator zastępywać będzie A n to ­
niego Besza w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on nie 
zgłosi się w sądzie lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gródek, dnia 18. lipca 1904.

Praes. 1142 (18/4) (6388 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Jego Exee!lencya P a a  Prezydent c. k. 
wyższego sądu krajowego we Lwowie zamia­
nował dla trzeciej kadencyi sądów przysię­
g łych  przy c, k. Sądzie obwodowym w Sam­
borze dnia 12. września 1904 o godz. 8 
przed południem się rozpoczynającej przewo­
dniczącym c. k. radcę Dworu jako Prezy 
zy d tn ta  sądu obwodowego Ambożego Ja  
worskiego, zaś zastępcami przewodniczącego
c. k. w iceprezydenta sądu obwodowego M ar­
celego Tustanow skiego, c. k. radcę wyższego 
sądu krajowego Józefa Gołkowskiego i c k. 
radców sądu krajowego Jan a  G rrfa, Dyoiu 
zego Haydera, Alojzego Dobrzańskiego, Jó ­
zefa K ohm anna i dr. W łodzimierza Kozicki - 
ckiego.

Sambor, dnia 25. lipca 1904.

L. cz. 375 (6359 2 - 3 )
Dr. Izafe Luw enthal w pisany został na 

naszą listę Adwokatów z siedzibą w Prze­
myślu.

Z W ydziału Izby Adwokatów. 
Przem yśl, dnia 28. lipca 1904.

(6389 2— 3)
Pan dr. Lipa F renkel wpisany został 

z dniem  25. czerwca 1904 na listę  adwoka­
tów z siedzibą w Kosowie.

Z W ydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 25. czerwca 1904.

L. cz. E. 286/4 (3) (6303 2— 3)
P. Józefowi Fechnerow ie w A ndrycho­

wie w sprawie toczącej się przed tutejszym  
Sądem przeciw niem u o 711 K. 60 b. i 
421 K. 51 b. zpn. ma być doręczoną uchwała 
z dnia 30. czerwca 1904 L. cz. E. 286,4 (1), 
którą dozwolono sprzedaży realności lwh. 
156, 157, 90, 454, 498 i 537 oraz 2/5 czę­
ści realności lwh. 499 w A ndrychowie.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Józef ^  
chner przebywa, ustanawia się w celu strz 
żenią jego praw, kuratorem  p. dr. 
Malca, adwokata w Andrychowie. , ^  

Tenże kurator zastępować będzie J ° zf , 
Fechnera  w rzeczonej sprawie na je g o k o /  
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie ® * 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamiannj ’ 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Andrychów , dnia 16. lipca 1904.

L. cz. Ow. 1332 4 (1) i®} l
Przeciw Susie Guttmanowi, któreg_ 

mieisee pobytu jest nieznane, wniesiony11/ 
został do c. k. Sądu obwodowego w 
myi przez Gerscbona Guttm ana kupeaw H 0! 
rodence pozew o zapłatę sumy wekslo^O 
800 K. zpn.

N a podstawie pozwu wydano nakaz za 
p łaty  dnia 11. lipca 1904 Ow. 1332/4.

Celem strzeżenia praw  Susie Gu^tm4®1/ 
ustanawia się p. adw. dr. Hullesa w K°*° 
myi kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie k®' 
randa w rzeczonej sprawie na jego k°s? 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sąóz1̂  
się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie z*' 
mianuje.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kołomyja, dnia 14. lipca 1904.

L. cz. O. I. 274; 4 (1)
Przeciw Dm ytrow i Lazar rolnikowi 

Jaw ornika, którego miejsce pobytu jest m 
znane, wniesionym został do c. k. sądu P 
wistowego w Bukowsku przez Mik oW 
C hrin rolnika w Ezepedzi pozew o zap‘a ” 
400 K. zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczono a 
dyeneyę do rozprawy na dzień 29. sieiP1̂ ^ 
U  04 o godz. 9 przed południem do 
sądu, biuro N r. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanego Dn1;^ 
tra  Lazara ustanawia się p, Ja n a  Wack 
mana w Bukowsku kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie P , 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego ko 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianPF'

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bukowsko, dnia 12. lipca 1904.

.913111, (641^)
W e z w a n i e .  ^I I  V  M TI w  u  i  u a '  (jU ^

O. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 
Galicyi we Lwowie, wzywa n ie w ia d o m  3 
z miejsca pobytu pomocniczego urzędu 
pocztowego Zenona Lisowskiego, aby w Pr o(j 
ciągu dni czternastu, licząc ten  te rm in  j  
dnia ogłoszenia tego rozporządzenia. P 
swój dekret z dnia 27. czerwca 1904 1- ^  ^  
wykluczający go ze służby c. k. Za*ła 
pocztowego w biurze III. wymienionej 
rekcyi w przeciwnym bowiem razie oS, ;0[i 
dzień term inu uważany będzie za ® 
doręczenia.

Lwów, dn ia  28. lipca 1904.

L. cz. Dz. hip. 1313,4 f6
Nieobecnym Ilerschow i Kopiowi J 1 

Langerowi, A braham ow i Dawidowi 
Prem ingerowi i Esterze Ochshorn, wsp0/ 
ścicielom realności przedtem w KołomyL^pO 
być doręczoną uchw ała z 22. marca ^
1. cz. 544 00 zarządzająca adnotacyę P° \d  
cznej sekwestraeyi realności wyk. bT) 
ks. gr. dla L dz. m. Kcłoinyi objętej-/

Kuratorem  nieobecnych m ianuj0 ^  
adwokata dra F e lla  w Kołomyi, który z j0- 
pi nieobecnych, dopóki sarni się nie 
szą lub innego zastępcy nie z a m ia n u j1! -

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I ^ -
Kołomyja, dnia 6. czerwca 1904-

L. cz. I. 133 4 (1)
(6 4'29) 
któi'eJ

Przeciw Jewdosze Młyńskiej, ^ y i ń  
miejsce pobytu je s t nieznane, wnl®Ł£hPf '  
został do c. k. sądu powiatowego 'f  j 
ezyńeach przez Zofię Młyńską zam. ..„jaiń®
ską i Maryę Młyńską ‘pozew o 
współwłasności realności whl. 498 s 
Ohorostków. »n'

Na podstawie pozwu wyznać20 jz. 
dyeneyę na dzień 25. sierpnia G '0 ł c 
9 rano w sali Nr. 11. Jlłyń'

Celem strzeżenia praw  Jewdocny -ego 
skiej ustanawia się p. D anyły H ły1 
w Chorostkowie kuratorem.. , , Je**'

Tenże kurator zastępywać będz jej 
dochę Młyńską w rzeczonej sp ra.w*e ^  są' 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oQ .fl ja ­
dzie się nie zgłosi lub p e ł n o m o c n i k a

mianuje. y T
C. k. Sąd powiatowy, Oddział a-

Kopyczyńce, dnia 13. czerwca
1904-
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Doniesienia prywatne.
■Przewodniki po zdrojowiskach zagranicznych jako- 

rozkłady jazdy po wszystkich kolejach euro­
pejskich utrzymuje stale na składzie

S T .  S O K O Ł O W S K I
-̂"eir© czasopism i ogłoszeń.

 _____  L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

W a ż n y  o d  1. m a j a
Nowy rozkład jazdy kolejami

podaje

Kury er kolejowy. -
Nabycia: W księgarniach, Biurach dzienników, trafikach. — Ekspedycya 

Lwów, Pasaż Hausmana L 9.

1 9 0 4  p .
Zaproszenie do przedpłaty na

R o k  V I .

N O W O ŚC I M U ZY C ZN E
Pismo miesięczne, literacko - nutowe dla muzykalnych rodzin.

Na treść numerów w kwartale I-szym złożyły się następujące utwory na fortepian : Ma­
liszewski W. (nagrodź, na I-ym konkursie) Romans, Kartka z albumu i Melodya. — Melcer H. 
Wyjątki z op. „Marya“. — Orefice GL Wyjątki z op. „Chopin". — Massenet I. Wyjątek z ba­
letu „Cigale" — Dubois T. Prelud, —  Moret E. Barcarolla. — Strigelli 1. Na ślizgawce. — 
Westerhout N. Spleen. — MUZYKA DLA DZIECI składa się z 18 sztuczek melodyj ludo- 
dowych, opracowanych pedagogicznie przez Wł. Rzepko i L. Chojeekiego, oraz kolęda na 4 
głosy miesz., oprać, z mel. lud. Wł. Rzepko.

W  <1*1 a l e  l i t e r a c k i m :  artykuły fachowe, sprawozdania ze sceny i estrady, kore- 
spondeneye, obszerna kroniua muzyczna i t. p.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
W Warszawie: Rocznie rb. 5 , półrocznie rb. 2 k. 5 0 , kwart. rb. 1 k. 25 .
Z przesył, poczt.: Rocznie rb. 6 , półroez. rb. 3 , kwart. rb. 1 k. 5 0 .

Zeszyt pojedynczy kop. 60.
Za granicą: W Gralicyi rocznie 16 kor., w Niemczech 14 mar., w Ameryce 7 rb. 
Prenumerować można rocznie, półrocznie i kwartalnie.
Uwaga: Abonenci roczni otrzymują bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty, zaw ie­

rające nuty wartości 5 rb., albo ogłoszenie w naszem piśm ie w cenie 5 rb.
Prenumeratę przyjmują także wszystkie księgarnie w Warszawie i na prowincyi.
Adres redakeyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 15.
Agentura dla Galieyi u St. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9.

Redaktor i wydawca LEON CHOJECKI.

Tygodnik Mód Powieści
Pismo illustrowane dla KobieL

!!! Zaproszenie do przedpłaty na rok 1904!!!
TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI

Jako v v -2ad • mo przeznaczone dla świata niewieściego polskiego, uważa za swoje 
16 ^ostarczanie wiadomości, wskazówek, rad i objaśnień, których naj- 

2a potrzebować może kobieta nasza w życiu rodzinnem i społecznem. 
sn rujac się na rodzinę, jako na źródło i ognisko naszego bytu staramy 
(ju gnieść do niej te wszystkie czynniki, które za odżywcze i zbawienne 

Jej rozwoju uważamy, 
boy; r°k przy pożądanem zaopatrzeniu leki redakcyjnej zbiorem 

eh które zawdzięczamy poczytnym piórom, zapowiadamy obszerna powieść 
W is ła w a  G raybnera p. t.

„PÓŁPANEK“
^°datku zaś »Tygodnika« romans L eona T inseau  p, t,

O POSAG.
^ Początkiem roku przyszłego wprowadzimy stałą a tak potrzebną rubrykę

Przed przybyciem lekarza
ty ^  rubryce tej będziemy zamieszczali wskazówki co trzeba czynić 

a§łych wypadkach zasłabnięcia kogoś w domu.

D Z I A Ł  L IT E R A C K I  oprócz powieści i nowel obejmie: 
Sprawozdania krytyczne z literatury własnej, Ruch umysłowy 
obcy. Artykuły w kwestyach społecznych, Krytyki teatralne 
i artystyczne, Korespondencje z głównych ognisk życia europej­
skiego, wreszcie Kroniki miesięczne.

Praktyczna część tygodnika nosi nazwę

Poradnik dla kobiet
i obejmuje: Informacye z dziedziny hygieny, wedle ostatnich zapatrywań 
nanki, Dział pedagogiczny, Dział technologii gospodarskiej i przemysłu do­
mowego. Informacye dotyczące bieżącego zaofiarowania popytu pracy, dostę­
pnej kobiecie w Warszawie i na prowincyi, wreszcie Część kolinarną gospo­
darską prowadzoną przez Paulinę Szumlańską.

W obee wprowadzonych w obowiązującym u nas kodeksie cywilnym 
zmian dotyczących stanowiska prawnego kobiety, uznaliśmy za konieczne 
wytłumaczyć czytelniczce Tygodnika ile można wyczerpująco, na czem 
polegają te zmiany i jakie jest ich praktyczne w życiu kobiety znaczenie. 
Niemniej zobowiązujemy niniejszem referenta tej nowej rubryki do udzielania 
prenumeratorkom odpowiedzi na wszelkie stawiane przez nich zapytania 
w kwestyach prawnych.

Redaktor J a n  S k i w s k i .

1K {01

M i  arlnsz 
i krojami i wzorami

D Z I A Ł  M Ó D
zawiera przeszło 2 .0 0 0  r y su n k ó w  r o c z n ie  przedstawiają­
cych wzory sukien, okryć i w ogóle strojów kobiecych, w każdym 

numerze pomieszczamy ponadto

l o l o r o w a u ą  u y c i n ę  m ó d
Wszystkie te rysunki otrzymujemy wprost z Paryża, skąd też stała 
korespondentka nasza przesyła raz na miesiąc pogadankę o strojach

i modach sezonu.

Kilka razy do roku

Forma 
z bibułki

wraz z wyczerpuj ącem| 
objaśnieniem.

Prenumeratę przyjmuje Ekspedycya Tygodnika ló d  i Powieści we Lwowie, Pasaż Hausmana 9,
we Lwowie:

kwartalnie 8 kor. 
półrocznie 6 kor. 
rocznie 12 kor.

w Galieyi z przesyłką:
kwartalnie 3 kor. 50 hal. 
Półrocznie 7 kor.

Numera okazowe i prospekta gratis.
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Po cenach
redrtkcyjayeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lw ow ski eh, 
k ra k o w sk ic h , w a rszaw sk ich , w ie- 
deńskii-h, czeskich , fran cu sk ich  e tc .,
czasopism flehowycli miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na klisze i rysu ki do ogłoszeń, 

p ren u m era tę  na  w szelk ie  pism a
przyjmuje

Ajemcya dz enników i ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, Pas- ż Hausmaca I. 9.
Kosztorysy gratis.

m

m
®
m
®

g ^ 0 0 0  0 0 ^ 0  0 0 0 0 0 0 ^ 1

0
Ł okomobiię 4-ro konną na kołach fabryki Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych ter®11.Chiton & Schutleworth sprzedam tamo. Szy- LJ ° *. t* at- • /v,wvW iflCl - • - wojny japońsko-rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prow*

Gzili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu ' ;e
“ ■ iast§P ,

r 4C ‘Ą

dłowski, Lwów, ul. Piekarska 83.

DLA PRENUM ERATORÓW

I S f © S t s f i e  s s f f f s j s a s e m ®

od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym  
petitem  4 halerzy.

Rower damski i rnęzki
marki najlepszej za 400 koron do 
sprzedania. — Oglądać można tylko 
między 3 —5 po poł., ul Łyczakow­

ska 45, dozorca wskaże.

T fG O D M A  IL L fflO W A ffiG O
w I-em półroczu r. b.

p r e m i a  k s i ą ż k o w e  s
Wielkie legendy ludzkości, M. d’Hu- 

m laca.
Małżeństwo u różnych narodów, H.

d’Almeras.
Japonia współczesna, W eulerssea. 
Wojny i pokój, K. Richefa.
Państwo interesu, J. Camcgie.
Światy nieznane, K. Flammariona.
Potop, H. Sienkiewicza.

W Tygodniku drukują się powieści:
Syn marnotrawny, J. Weyssenhoffa. 
Mrok, A. Krechowieckiego.
Wrogie siły, J . A. Neu (w arkuszach).

Przedpłata Tygodnika illustrowanego wynosi: 
kwartalnie 6 K 89 h, z oprawnymi dotatkami 
9 K 20 h pocztą 7 K 20 h, z oprawnymi do­

datkami 9 K 60 h.

Ekspedyeya TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal., naS|5^ 
mapy generalne całego terenu wojny po i kor., 1 kor 20 hal. po 1 kor 40 ^

E i a u t a  s p o s o b n o ś ć
Wspaniałe reprodukcye barwne z obrazów znakomitego malarza

w i e s z a ,  p . | :

M a  Boska K r i  Kor, Polskiej i m . Stanisław
Wysyła: Biuro dzienników S akow sk iego Lwów, Pasaż Hausmana 9, 

za cenę 2  k o r .  2 4  J ia l. wraz z portem.

m

*

Przedsiębiorstwo pnewozy i transportu mebli
J Ó Z E F  J .  L E I N E A T J F

L w ó w , p l a c  S r a o l t t  3,
p o le c a .

swoje n o w e  s p r o w a d z o n e  w o z y  m e b lo w e .

-3)

również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po ^  
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając port.oryum 35 hal. za opaskę poleC

ST* § i l « ® W S I I
B iu r©  d B ie n n ik ó w , ©sz&sopism i  ogłossaem.

LWÓW, Pasaż Hausmaisa 9.
Do 1. 46.809,04. (6416 1-

Ogloszenie rozprawy ofertowej.
~ ”  j j

0. k. Dyrckeya kolei państwowych rozda w celu budowy warsztatów wagonowy0 0j 
stacyi w Podgórzu Płaszowie następujące roboty budowlane i dostawy w drodze pu® 
rozprawy ofertowej.

1) Roboty ziemne, murarskie, kamieniarskie, asfaltowe, ciesielskie, stolarskie, ślusa 
szklarskie, pokostnicze i betonowe. Preliminowany koszt 125.009 koron. pre-

2) Konstrukcye żelazne (konstrukeye żelazne, okna, kraty, pokrywy, dźwigary i t. dJ 
liminowany koszt 108.000 koron. .^jo-

Termin ukończenia robót pod 1) jest dzień 30. czerwca 1905, termin dostaw wy®1 
nionych pod 2) dzień 31. marca 1905.

Bliższe postanowienia o wnoszeniu ofert, szczegółowe kosztorysy, warunki budowy* P^y- 
formularze ofertowe można przeglądać, a względnie co do ofert na konstrukcye żelazne,^ ej 
wać począwszy od 8. sierpnia 1904 w oddziale dla utrzymania kolei i budowy wy®ieD 
c. k. Dyrekcji kolei państwowych. uy

Odnośne oferty, które można- sporządzać tylko na przepisanym formularzu ofertowy® jo 
wnosić odpowiednio ostemplowane i zapieczętowane z napisem do 1) „Oferta na budoW® ^  
2) „Oferta na konstrukcye żelazne" do c. k. Dyrekcji kolei państwowych a mianowicie > ^  
roboty budowlane do 20. sierpnia 1904 godziny 12 w południe, 2) na konstrukcye żela2®
3. września godziny 12 w południe.

Otwarcie ofert nastąpi w wymienione dnie o godzinie pół do 1 po południu. . ^ aj-
Zwra-a się wyraźnie uwagę na okoliczność,że co do dostaw pod 2) tylko fabryki l 

sztaty konstrukcyj żelaznych, jakoteż samoistni wytwórcy mogą liczyć na uwzględnienie W® 
nych ofert. <jo-

Wadyum, które należy złożyć równocześnie z wniesieniem oferty wynosi dla rob® ^  
wlanych 6259 koron, dla dostawy konstrukcyj żelaznych 5200 koron i ma stanowić * 
w razie przyjęcia oferty. ^

Jeżeli oferent nie podpisał wszystkich wykazanych i do przeglądnięcia wyłożonych ^  
czników albo nie złożył wadyum w czasie przepisanym do złożenia ofert, to ofertę jego ^  
się będzie jako nie istniejąca i również nie uwzględni się ofert, w których warunki z®® 
w jakikolwiek sposób.

Kraków, dnia 29. lipca 1904.

O* k. D y r e k o y a  kolei p a ń s t w o w y c h .

1JOZ. J. L E IN K A L F jS li 
| l w ó  w

iii si!N iiiifełt''1’*'1

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych.

Spędycye wszelkiego rodzaju.

J .>";■
d' Tl-

•i.
i d

Od R e d a k c ji :
Prem ium  artystyczne: kolorowa reprodukeya obrazu polskiego

r.r ysty.
y.TIE l \ I U D S T M I A U rj |  j. j, ui u  u  V 

Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych powieści:

S T M  1 I I I 0 T M W O T
powieść współczesna Jóaseffa W e y  n e n ii  o ff- t .

M R O K
powieść historyczna A« .K rec li©  w ie c k i e g o .

P
i
t
t
t
i
i
t

W ciągu roku *904 każdy prenum erator Tygodnika Illustrow anego otrzyma 5 ^  
sum ery pism a, zawierającego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunkam i, k°* ^

T y g o d n i k  l ó i !  i  P o w i e ś c i

pism i obrazów, illustracyam i chwili bieżącej, z okładką ogłoszeniową.

Nadto preinmm wyjątkowe i
t

P is m o  i l la s ir o w A i ie  d la  k o b ie t
®  obejm uje:

T ) y i q |  l i t f t f ą p l r i  * Powi‘!Śei> 3u!Wfde - sprawozdania, krytyki literackie, 
U Ł L C li  1 .  t t ’X f t b M  • artystyczne, teatralne, kroniki tygodniowe i t. d.
P i Y F P r l r n ! /  f i  1 I r  a K i o T  • rady i wskazówki z dziedziny hyg ieny , pe- 
L  O i d U u i i i  O h i i  H U i J l Ł L ł  dagogiki, dział technologii gospodarskiej, 
przem ysł domowy, część kulinarna etc.

Przed przybyciem lekarza,
goś w domu.
TjyjnJ' Mń/| O 000 rk ;in rceznie strojów kobiecych, w edług rysunków 

1 "  A l  *41 i A v*V/ wprost z F rryża. — Korespon.den.eye paryskie, an ­
gielskie o strojach i modach sezonu.

W  każdym numerze kolorowa rycina mód.
Co miesiąc

Ark-isz z krojami \ wzorami robót kobiecych.
K s lk a  r&fTO d© rok u

© Forma z bibułki.
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

g  Ekspedycja „T ygodnika Mód i Pow ieści4*
L w p w ,  P c k s a t z :  } E l£ i ) ix s ia u L £ i .x i .£ a .  O .

we Lwowie O  1HP" m prsw, z pi'ze- O  ń 1%
kwartalnie aKś^* syłką p&cztswą

®  N u m e ra  o k a z o w e  i  p ro s p e k ta  g r a t i s .© i .

feea podwjżsuiema, d©tychea®s©wej eony prenuiueraty* |

M
TOM Y <gdmiesiąc2tomy)powieści i d z ie ł p o p u la r n y m iJ
w te in  12 to m ó w  d z W  H . S ie n k ie w ic z a ;  . POTOP“ i „PA N  W Ó Ł ^
DYJO W SK P o ra *  13 to m ó w  d z ie l  ró ż n y c h  a u to ró w  z d z ied zu * / 
l i t e i  s t a r y ,  h i s to r y i ,  n a u k  s p o łe c z n y c h , b a d a ń  p r a y r o d n ic a f ® /̂

i  t .  p . —  W Styczniu: „ W ie lk ie  le g e n d y  lu d z k o ś c i^ ;  w Lutym,: U
s tw o  u  ró ż n y c h  n a ro d ó w ^ ;  w M arcu -.„Życie a r ty s ty c z n e  lu d z k o śc i |
(z illustracyaoii).

W  b e z p ła tn y m  d o d a tk u  w a r k u s z a c h  powieść tłómaezoaa.

I
w© L w ow ie , P asaż  H au sm a n a  9,

% m i  w i i p t f e l #  I C i i ą | i (r n ^  i P a n t e r y  p i* » .

ł

>

69
ł

W arunki prenum eraty „Tygodnika IIiiisfró%w;«go1! razem s 12 tomami dziel B.eary** j i  
^  Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych i dodatkiem powieściowym w arkusza®
-tCg w e L w « w i e s w Gaiicj i i na Bukowinie

z pr^eayłką pocztową:
Kwartalnie
Półrocznie
Boeznie

8 ker. 80 hal. 
i3 kor. 80 hal. 

37 kor. 20 hal.

KwaitaBtie
ro-i!.-oes:iie 
B -" ła ie  ,

i  kor. 21 h a l  
14 kor. 40* hal 

, 23 kor. SClhal.
% v

Pra^naey otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem 
kiewieza na ókładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają z* gp
tylko 48 hal,, t. j.* kw artalnie za 6 tomów 2 kor. 40  hal., półrocznie _ za 18 tomów 4  *c - ^

% hal., rocznie za 24 tomów 9 kor. 60 h a l  Naleśytoćó tg proum y nadsyłać razem z prenum  ^
•i P ierw sze  60 tom ów  S t e d d e i r t m  z la t ubiegłych, mogą nabywać nowi prenum ® ^j#
i rowie za dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 hor, —  Ozdobne okładki do ofcraw g, 
5 pół -'ocznych Kompletów „Tygodnika" mofei* nabywać w cenie 3 kor, 20 hal.; bez P

syłki i opakowani aml PfKumpiet ten 60 pierwuUh tmtćar Sknktcwleza może być nabywany a e ry * ® ^ ,
12 tamćw, ża »ad«sł*sSt!« w 5 rataek psi 13 k»r. s* t»»y  baz oprawy, zai pa 17 a*f» * 
u  te»y w tpraada. .w i
I n m e r y  oktum w e i  p m p e k t y  w y sy ła  g r a t is  G łów na e k s p e d y c ja  „T y g o d n i 

w e  L w ow ie. P a sa ż  B SStem ana 9.

Z drukarni W ł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci F i a ł k o w s k i c h -


